
CenalOzł

KRAKOWA WAA
ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ M. KRAKOWA

ROK XXXIX PISMO POPOŁUDNIOWE Nr 159 (11953)

magazyn

I sekretarz KC PZPR, premier,
gen. armii Wojciech Jaruzelski

przebywał wczoraj na terenie woj.
elbląskiego. Swój nie zapowiedziany
pobyt u żniwiarzy i w placówkach

Co zamiast
ropy?

Produkty skraplania węgla
będą mogły w przyszłości zastą­
pić deficytową ropę naftową o

charakterze surowca chemiczne­
go, Taką jest jedna z prognoz
pracowników 'lenlngradzkiego
Zjednoczenia „Plastpolimer”. któ­
ra dotyczy rozwoju chemii poli­
merów w ZSRR do 2010 roku.
W trakcie ankietowania czoło­
wych specjalistów i analizy in**
formacji patentowych zarysowu­
ją się obiecujące kierunki po­
szukiwań naukowych. Ich wybór
pomaga naukowcom w wysuwa-

. niu oryginalnych idei.

Weźmiesz udział w akcji pn.
NIE SIEDŹ W DOMU, IDŹ NA
WYCIECZKĘ, ą tym samym
zwiedzisz okolice Krakowa i wy-
poćzniesz na świeżym powietrzu
z dala od murów miasta. Ser­
decznie zapraszamy! Program
najbliższych imprez jest bardzo
ciekawy:

SOBOTA, 17 BM.
• wycieczka nizinna pn. „TAM,

GDZIE PACHNIE SIARKĄ” —

przejazd autobusem MPK do Mo­
gilan — Świątniki Górne —

Wrząsowice — Swoszowice — po­
wrót autobusem MPK — 14
wędrówki czyli 14 punktów do
Odznaki Turystyki Pieszej PTTK.
Zbiórka o godz. 8.30 w Borku.
Falęckim, przy przystanku auto­
busu linii nr 245 (odjazd o godz.
8.50), bilety w cenlp 15 i 7,5, ce­
na biletu powrotnego — 3 zł.

NIEDZIELA, 18 BM.
• wycieczka nizinna pn. ..ZA­

MEK TENCZYN” - przejazd po­
ciągiem do Woli Filipowskiej —

Borek — Skałki — ruiny zamku
Tenczyn — Tenczynek — Krze­
szowice — powrót koleją — 9 km

spaceru czyli 9 punktów do Od­
znaki Turystyki Pieszej PTTK.
Zbiórka o godz. 10.00 na Dworcu

(Dokończenie na str. 6)

Barbados w archipelagu Małych
Antyli. Podczas letnich upałów
najchętniej korzystali z kąpieli i

jazdy na nartach wodnych.
Wczasy jednak skończyły się i
obaj znakomici piłkarze musieli
wraz z rodzinami powrócić do
Włoch, gdzie czekały ich inten­
sywne treningi orzed nowym se­
zonem. Kibice pasjonować się
więc będą obecnie już nie współ­
pracą na boisku, lecz rywalizacją
obu zawodników Ciekawe, czy
klub któregoś z nich sięgnie po
prymat we włoskim futbolu. Fa­
chowcy stawiają na zespól Bon­
ka — AS Roma, a jak będzie na­
prawdę przekonamy się w naj­
bliższych miesiącach (Wi-Gr)

Fot. „Paris Mutch”

W prognozach specjalistów le-
ningradzkich, które sporządzo­
no również na zamówienie kra­
jów RWPG, szczególną uwagę
poświęca się opracowywaniu
najprostszych i nieenergochłon-
nych technologii. Analiza wyka­
zała np., że 75 proc, nakładów
energetycznych w chemii prze--
znaczą się na rozdzielanie róż­
nych substancji. W związku z

tym za mające dużą przyszłość
uważane są tzw. technologie

(Dokończenie na str. 2)

Oceany
w ofensywie

W ciągu kilku ostatnich lat ze­
spół złożony ze 120 uczonych z

Całego świata prowadził badania
stanu brzegów morskich na wszy­
stkich kontynentach. Przeanalizo.
wano stare mapy i materiały hi­
storyczne przedstawiające poło­
żenie lądów. Następnie porówna­
no położenie dawnych i współcze­
snych wybrzeży. Niemal wszędzie
stwierdzono wyraźne cofanie sie
linii brzegowych-

W obecnym stuleciu proces co­
fania się lądu stał się szczegól­
nie intensywny. Występuje on już
w skali globalnej. W szybkim
tempie niszczone są niskie piasz­
czyste wybrzeża — z rozległymi
plażami i wzgórzami wydmowy­
mi. Jak wvkazują badania ok- 70
proc, takich wybrzeży na całej ku­
li ziemskiej jest coraz szybciej
rozmywanych i cofa się 10 cm w

ciągu roku. 20 proc, piaszczystych
brzegów ulega jeszcze szybszej
dewastacji — cofając się w tem-

(Dokończenie na str. 2)

Odnaleziono nieznane
utwory Hemingwaya

Pięć nie drukowanych dotych­
czas nowel Ernesta Hemingwaya,
a także nie dokończoną powieść i
blok prywatnej korespondencji
pisarza odnalazł amerykański ba­
dacz jego spuścizny prof. Peter
Griffin. Jego zdaniem nowele
mogły powstać w latach 1919 —

1920, ą więc we wczesnym okre­
sie twórczość; Hemingwaya i są
charakterystyczne zarówno dla
jego stylu pisarskiego jak i te­
matyki późniejszych utworów-
Przed Wydrukowaniem ich mo­
gły powstrzymać autora niepo­
chlebne opinie krytyków Nie do­
kończona powieść licząca ok. 300
stron znajduje się obecnie w Ar­
chiwum Hemingwaya, w Bibliote­
ce im. J. F. Kennedy’ego w Dor-
chester (Stan Massachusetts).

Jak ustalono adresatką listów
była olatomczna miłość Heming.
waya — Agnes von Kurowsky,
w której nisarz kochał cię tez

wzajemności przez kilka lat i któ­
rą wziął za wzór bohaterki gło­
śnej powieści ..Pożegnanie z bro­
nią”. (PAP)

UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie pod wpłvwem wyżu.
Bezchmurnie łub zachmu­
rzenie mało Temp min.no-
cą 15. maks dniem 31 st. C.
Wiatr słaby zmienni’ Dziś
rano wilgotność powietrza

wynosiła 93 proc. W ciągu na­
stępnej dóbr możliwv przelotny
deszcz lub burza. Nieco chłod­
niej.

Jaruzelskiobsługi rolnictwa W.

rozpoczął od odwiedzenia załogi
Fabryki Maszyn Rolniczych „Agro-
met” w Malborku.

Wojciech Jaruzelski rozmawiał
także ze żniwiarzami zbierającymi
kombajnami plony z pól w pobli­
żu Malborka. Był gościem rolni­
ków w kółku rolniczym w Króle-
wie (na zdjęciu premier rozmawia z

rolnikiem Krzysztofem Żółtańskim)
oraz pracowników Zakładu Produk­
cji Pomocniczej w Starym Polu.

W godzinach popołudniowych pre­
mier przebywał wśród żołnierzy
pracujących przy umacnianiu wału

przeciwpowodziowego na wyspie
Nowakowskiej, która w styczniu
1983 r. została zalana przez falę po­
wodziową Zalewu Wiślanego.

Z kolei premier odwiedził elblą­
skie zgrupowanie OHP młodzieży
polskiej i NRD, składając im życze­
nia przyjemnego i pożytecznego po­
bytu oraz jak najlepszych wrażeń.

Na zakończenie pobytu na ziemi

elbląskiej W. Jaruzelski odbył roz­
mowę z członkami sekretariatu KW
PZPR w Elblągu i wojewodą el­
bląskim. (PAP)

Fot. CAF — Kwiatkowski

Termity pomocnikami
geologów

Do prac w górnictwie człowiek
zaprzęga ostatnio nawet... owady.
Okazało się. że termity, zwane

inaczej „białymi mrówkami”, po­
mogą niektórym krajom afrykań­
skim, rozwiązać problem odkrywa
nia cennych złóż mineralnych. Po­
trafią one w niezwykle dokładny
sposób wskazać różne rodzaje
minerałów,. których złoża miesz­
czą się na głębokości setek met­
rów pod ziemią. Swoje wielkie
kopce termity budują z drobnych
cząsteczek. Wydobywanych mały­
mi kanalikami z dużych głębokoś­
ci na powierzchnię ziemi..W fen
sposób pobrane z kopca próbki
mogą wskazać skład mineralny
podziemnych pokładów. (jm)
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Inauguracja europejskiej
telewizji satelitarnej

Jak informuje korespondent
PAP. Tadeusz Jacewicz za rok,
oo planowanym na lipiec 1986 r.

umieszczeniu na orbicie francu­
skiego satelity telewizyjnego
TDF-1, rozpocznie się nadawanie--

pierwszego zachodnioeuropejskie­
go programu telewizyjnego
wprost do odbiorników domo­
wych. Jednym z głównych udzia­
łowców sytemu bezpośredniej te­
lewizji satelitarnej jest znany
brytyjski wydawca i magnat pra­
sowy — Robert Maxwell. Zaku­
pił on 20 proc, udziałów we fran­
cuskim przedsiębiorstwie, które
jest właścicielem satelity i ma

zamiar uruchomić własny kanał
telewizyjny, nadający głównie
programy rozrywkowe i rekla­
my.

Nowe przedsięwzięcie telewizji
satelitarnej jest zakrojone na

szeroką skalę. Sam satelita, bę­
dący produktem kooperacji fran-
cusko-niemieckiej, kosztować bę­
dzie o-k. 1 mld franków. Cztery Czyżby zapowiedź zmiany pogody?

Fot. JACEK BEDNARCZYK
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INICJATYWA Związku Ra­
dzieckiego, który z dniem 6 sierp­
nia jednostronnie ogłosił mora­
torium na wszelkie eksplozje
nuklearne, stworzyła warunki,
sprzyjające osiągnięciu porozu­
mienia w sprawie przerwania
prób z bronią nuklearną i tym
samym przybliża nas do atomo­
wego rozbrojenia — oświadczył
sekretarz generalny ONZ, Javier
Perez de Cuellar.

NAJNOWSZE sondaże brytyj­
skiej opinii publicznej wykazu­
ją rekordową niepopularność
rządu Margaret Thatcher.
Czwartkowe wydanie wielkiego
dziennika „Daily Telegraph” za­
mieściło wyniki badań Instytutu
Gallupa, które są kolejnym syg­
nałem alarmowym, dla ekipy
konserwatywnej, rządzącej W.
Brytanią. Partia konserwatywna
uzyskała tylko 24 proc, głosów
ankietowanych Brytyjczyków'.

Rozpoczął się remont pomnika Ada­
ma Mickiewicza.

kanały telewizyjne, nadawane z

satelity będą dostępne dla ok. 150
min' widzów w Europie Zachod­
niej. Programy będą nadawane
w językach: angielskim, francu­
skim i niemieckim. Specjalne an­
teny dachowe w kształcie czaszy
umożliwiają ich bezpośredni od­
biór w domach. Źródła brytyjskie
podkreślają że grupa Maxwella
będzie miała największy udział
zagraniczny w nowym przedsię­
wzięciu Telewizja satelitarna o-

znacza znaczne rozszerzenie za­
kresu ekspansji R. Maxwella w

dziedzinie przetwarzania i roz-_

przestrzeniania informacji- Zda­
niem Maxwella, jest to najszyb­
ciej rozwijający się przemysł
przyszłości, który w najbliższych
latach zmieni tradycyjne systemy
działania organizacji finansowych
i przemysłowych, jak też wypo­
czynku, nauki i rozrywki.
ininnnnimmmnninniinmiin

Pierwsze
zebrania

O najważniejszych
sprawach Krakowa

Lista Okręgu Wyborczego nr

33 liczy 20 osób. Dziesięć. z

nich: Lucjan Domagała, Jó­
zef Gajewicz, Witold Heretyk.
Edward Kapera, Marian Konie­
czny, Fryderyka Leniewicz-Urba-
niak, Stefan Mynarski, Celina
Śliwińska, Wojciech Waśniowski
i Danuta Fudali-Wałach ucze­
stniczyło wczoraj w obywatel­
skim zebraniu konsultacyjnym w

Zakładach im. Szadkowskiego
iiiiimmaiimumiiisiiiiiiiiiiiiiiiir

Fot, JACEK BEDNARCZYK

Było to 16 sierpnia
• W 1896r.wKlondikenaA-

lasce odkryto bogate żyły złota,
co dało początek słynnej gorącz­
ce złota i najazdowi poszukiwa­
czy tego kruszcu

• W 1960r.Cypr—byłako­
lonia brytyjska na Morzu Śród­
ziemnym uzyskał niepodległość.

Było to 17 sierpnia
• W 1900 r. urodził się Ta­

deusz Łopalewski, pisarz, autor
m. in. powieści historycznych np.
„Kaduk czyli wielka niemoc”.

• W 1939.r.wwieku66lat
zmarł Wojciech Korfanty, dzia­
łacz polityczny, i narodowy na

Śląsku, publicysta, jeden z przy­
wódców powstań śląskich.

Było to 18 sierpnia
• W 1824 r. urodził się Pierre

Emile Martin, francuski meta­
lurg i wynalazca, twórca pieca
płomiennego do wytopu stali
zwanego odtąd piecem marte-
nowskim.

• W 1850r.wwieku51lat
zmarł Honore de Balzac, pisarz
francuski uważany za ojca po­
wieści realistycznej, autor m. in.
wielotomowego cyklu pt „Ko­
media ludzka”

(wi-gr)

Nowy kanał

Wołga - Don
Rzeka Wołga zacznie przeka­

zywać wodę do „sąsiedniego”
Donu. W odległości kilku kilo­
metrów na północ od Wołgo-
gradu przekopany zostanie ka­
nał, który połączy obie rzeki.

Po raz pierwszy ich wody po­
łączyły się w latach 50-ych
Powstał wtedy kanał żeglowny,
który dobrze spełnia swe funk­
cje transportowe. Woda do nie­
go płynie z Donu w ilości ok
300 min m sześć, rocznie.

Obecnie zaistniała pilna po­
trzeba dostarczania wody uro­
dzajnym stepom między Donem
i rzeką Kubań, a także na Kau­
kazie Północnym. Może je do-

(Dokończenie na str. 3)

it
a

fine
Sylwetki kandydatów na kan­
dydatów przedstawił przybyłym
p rzeds taw icielom śródmiej skićh
zakładów pracy przewodniczący
Wojewódzkiego Konwentu Wy­
borczego Stanisław Suchoński.

W dyskusji poruszono wszyst­
kie najważniejsze sprawy Kra­
kowa: zaopatrzenie w wodę, o-

chronę środowiska, problemy re­
waloryzacji. gospodarki komunal­
nej i mieszkaniowej, służby zdro­
wia. Pod adresem ludzi, spośród
których zostaną wyłonieni posło­
wie padły konkretne wnioski,
Zofia Kulig, lekarka unomniała
sie o nowa przychodnie rejonowa
dla Kazimierza i dom dla, prze­
wlekle chorych. Zofia Mól, na­
uczycielka mówiła o przepełnie­
niu szkół w os. Prądnik Czerwo­
ny. Padł dramatyczny apel o

ratowanie popadającego w ruinę
Kazimierza. Wnioskowano o szer­
szy udział, krakowskich przedsię­
biorstw budowlanych w remon­
towaniu mieszkań i budynków

(Dokończenie na str.. 2)

Wsi należy pomóc
Sala pro-szowickiego Domu Kul­

tury wypełniła sie wczoraj o go­
dzinie 10 niemal do ostatniego
miejsca. Proszowicom właśnie
przypadł zaszczyt zainaugurowa­
nia serii obywatelskich zebrań
konsultacyjnych w naszym woje­
wództwie. Udział w spotkaniu
wzięli kandydaci na kandydatów
na posłów: Stanisław Baranik,
Teresa Gawron, Wiktor Kosma­
la. Mieczysław Kubik, Franciszek
Mamulski i Stanisław Mazur.
Wojewódzki Konwent Wyborczy
reprezentowała Jadwiga Nowa­
kowska.

W żywej dyskusji padały
konkretne postulaty pod adre­
sem przszyłych posłów. Np. Ze­
non Nowak — pracownik POM
Opatkowice apelował o przydzia.
ły rur na. potrzeby wodociągów
wiejskich. Sprawą ta obiecał się
zająć obecny poseł i kandydat

(Dokończenie na str 2)
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Dwaj przyjaciele
z boiska

Stary polski przebój mówi
trzech przyjaciołach z bo-O

iska, którzy żyć bez siebie nie
. mogą. My zaś chcemy dziś po­
święcić kilka słów dwójce ta­
kich przyjaciół Mowa o widocz­
nych na naszym zdjęciu znako­
mitych piłkarzach: Francuzie —

Michelu Platinim i Polaku — Zbi­
gniewie Bonku Obaj reprezen­
tacyjni napastnicy zaprzyjaźnili
się podczas wspólnej gry we wło­
skim Juuentusie. Od nowego se­
zonu grać będą jak wiemy w

różnych klubach — Boniek prze­
niósł się bowiem ido AS Roma.
Przed sezonem Boniek wraz z

Platinim w towarzystwie żon i
dzieci odpoczywali na Karaibach,
a konkretnie na uroczej wyspie

w starym
Krakowie

JUTRO, 17 sierpnia, sobota —

Katedra na Wawelu, godz. 19.30
— wystąpi Chór Katedralny z

Filadelfii pod dyrekcją Petera La
Manny z udziałem organisty Mi­
chaela Sheerina. Amerykańscy
muzycy przedstawią kilkanaście
utworów powstałych od połowy
XVI do połowy XIX w. kompo­
zytorów polskich, włoskich, nie­
mieckich, francuskich, i angiel­
skich, m. in, J. S. Bacha. Mozarta,
Schiitza, Brahmsa, Kurpińskiego,
Bruknera.

POJUTRZE. 18 sierpnia, nie­
dziela — godz. 13.30 — kościół
oo. Paulinów na Skałce — recital

(Dokończenie na str. 2)
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Dobrze byłoby mieć taki ogromny
puchar lodów z bitą śmietaną.

Fot. CAF - Rybczyński

wdomu,
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NA ZAPROSZENIE Minister­
stwa Spraw Zagranicznych 13—
15 bm. przebywał w Warszawie
prezydent Senatu Bremy, czło­
nek Prezydium Zarządu SPD,
Hans Koschnick. 15 bm. został
on przyjęty przez członka Biu­
ra Politycznego, sekretarza KC
PZPR, wiceprzewodniczącego RK
PRON, Józefa Czyrka.

KIERUNKI pracy partyjnej
na wsi, zadania wynikające z u-

staleń Biura Politycznego KC
PZPR i Prezydium NK ZSL do­
tyczących realizacji postanowień
wspólnego XI Plenum KC i NK
oraz sytuacja produkcyjna w

rolnictwie były wczoraj w Ko­
mitecie Centralnym tematem

narady sekretarzy KC PZPR,
zajmujących się sprawami rol­
nictwa i gospodarki żywnościo-
woj*

W* CZĘSTOCHOWIE, w klasz­
torze ojców Paulinów na Jasnej
Górze odbyły się 15 bm. trady­
cyjne uroczystości kościelne,
związane ze świętem Wniebo­
wzięcia Najświętszej Marii Pan­
ny. Uczestniczyło w nich ducho­
wieństwo i wierni przybyli z

pielgrzymkami z różnych regio­
nów kraju. Sumę pontyfikalną
celebrował ks. biskup Stanisław
Nowak, ordynariusz diecezji czę­
stochowskiej. Do zebranych piel­
grzymów kazanie wygłosił ks.
kardynał Józef Glemp — pry­
mas Polski.

Z KRAJU
356,7 TYS. wolnych miejsc o-

ferowały zakłady pracy w koń­
cu łipca br., a kandydatów do
praey zarejestrowanych w tere­
nowych organach zatrudnienia
było w tym czasie zaledwie 5,6
tys. Głęboka nierównowaga mię­
dzy zapotrzebowaniem na ka­
dry, a ich podażą charakteryzu­
je rynek pracy w Polsce już od
dawna. Nigdy jednak, od dzie­
siątków lat, statystyka nie no­
towała tak wielkich potrzeb ka­
drowych zakładów.

W CIĄGU ostatniego miesiąca
stan konta budowy
Zdrowia Matki-Polki
się o przeszło 54 min
jąe blisko 2 mld zł.

W KATEDRZE św.
Opolu odbyła się wczoraj uro­
czystość konsekracji dwóch bi­
skupów pomocniczych diecezji
opolskiej — ks. biskupa Jana
Bagińskiego i ks. biskupa Ge­
rarda Kusza, mianowanych przez
Jana Pawła n.

W SZPITALU dziecięcym w

Bydgoszczy zmarł drugi z nowo­
rodków, które przed kilkoma
dniami przewieziono tu z Woje­
wódzkiego Szpitala Zespolonego
We Włocławku z komplikacjami
po podaniu preparatu glukozo-
wo-albuminowego. Tym samym
liczba ofiar tragedii wzrosła do
sześciu.

Centrum
zwiększył

zł, osiąga-

Krzyża w

Mniej wody
w Podgórzu

Miejskie Przedsiębiorstwo
Wodociągów 1 Kanalizacji w

Krakowie zawiadamia odbior­
ców wody zamieszkałych w

dzielnicy Podgórze, żew
dniach 16 i 17 sierpnia br. W
godz. od 8.00 do 22.00 nastąpi
spadek ciśnienia wody w sie-
pi wodociągowej ze względu
ns konieczność usunięcia
szkód, spowodowanych we­
zbranymi wodami rzeki Raby,

Odbiorców wody w dzielnicy
Podgórze uprzejmie prosimy o

zrobienie zapasów.

Pierwsze zebrania...
O najważniejszych

sprawach Krakowa

(Dokończenie ze str. 1)
Chyba właśnie sprawy związane
z budową i podziałem mieszkań
są,. w odczuciu uczestników ze­
brania, największą społeczną bo­
lączką Krakowa.

Nie brakowało również pytań
kierowanych osobiście do kan­
dydatów na kandydatów. I tak
zainteresowano się w jaki spo­
sób prof. Marian Konieczny za­
mierza . pogodzić swoje ewentu­
alne posłowanie z częstymi i
długotrwałymi wyjazdami za

granicę. Profesor stwierdził, że
obowiązki poselskie wypełniał
dotąd uczciwie, a w. świat jeździ
przede wszystkim jako reprezen­
tant polskiej kultury. Oświad­
czenie to przyjęto oklaskami.

Do zgłoszonych podczas s.potka-

llpoł, upał, upał...
Odczuwamy go wszyscy, ale

niektórzy bardziej od innych.
„Więcej notujemy zachorowań

i omdleń na ulicy, szczególnie do­
tyczy to ludzi starszych — mó­
wi Kazimierz Burzmiński, kiero­
wnik zespołu wyjazdowego Pogo­
towia Ratunkowego. Nadciśnie-
niowcy i cierpiący na choroby u-

kładu krążenia beztrosko wycho.
dzą na rozpalone ulice bez nakryć
głowy. Szczególnie powinni uwa­
żać ludzie po wylewach.

Drugi problem to kolonie bez
zabezpieczenia medycznego. Mie­
liśmy wezwania np. do 24 kolo­
nistów zatrutych nieświeżym po­
siłkiem, a wczoraj do wycieczek
w schronisku. My też pracujemy
w mniejszym składzie i długo-

'

trwałe zablokowanie karetki od­
bija się na czasie przyjazdu do
innych przypadków.

Stanowczo zalecam umiar w

spożywaniu lodów. Szczególnie
dotyczy to dzieci, bo mamy przy­
padki z bardzo wysokimi tempe­
raturami. Choć sam wolę „Kry­
niczankę” na te upały zalecam
jednak „Krakowiankę”, która za­
wiera sól”, (ag)

Nadużycia w bankach
Dział finansowy policji w Zurychu

podał, że w ubiegłym roku na 35 róż­
nych przestępstw gospodarczych, 8 po­
pełnili urzędnicy bankowi, przywła­
szczając sobie kwotę blisko 100 min
franków szwajcarskich. W najwięk­
szej ubiegłorocznej aferze finansowej
wicedyrektor zurychskiego zrzeszenia
finansistów zagarnął bezprawnie po­
nad 30 min franków. ’

• Według sprawozdań policji,
ponad 5 tys. rzymskich i celtyc­
kich monet wartości co najmniej
250 tys. funtów (350 tys. doi.)
zostało zrabowane przez poszuki­
waczy skarbów plądrujących
dawne pole bitewne w Wanbo-
rough położone w odległości 48
km na południe od Londynu.

• W wyniku obfitych, długo­
trwałych deszczów doszło do wy­
stąpienia z brzegów rzeki Potr-
tuguesa w Kolumbii, która za­
topiła znaczne tereny. W wyni­
ku powodzi około 800 rodzin
straciło dach nad głową, znisz­
czone zostały zasiewy na znacz­
nych obszarach.

• Gwałtowny huragan i silne
wyładowania atmosferyczne w

północnych rejonach RFN spo­
wodowały porażenie piorunem

0
ni a postulatów ustosunkował się
prezydent Tadeusz Salwa, a wy­
powiedź tę. uzupełnił wyczerpują­
co Józef Gajewicz. (ar)

uczanie. Pisze Tadeusz Lewan­
dowski w „TYGODNIKU KUL­
TURALNYM”: „Jeśli przyjmiemy
mniejszą liczbę kandydatów, nie
wypełnimy limitu. (...) Wydziało­
wi zagrożą redukcje... Istniejące
przepisy skłaniają zatem do prze­
ciągania kandydatów „za uszy”.
(...) następnie wypuszczamy nie

douczonych absolwentów. Ci tra­
fiają do szkół. I koło się zamyka.”
Te refleksje po egzaminach wstę­
pnych a przed początkiem roku

akademickiego rodzą pytanie —

czy przypadkiem po nowelizacji
całego pakietu przepisów o wyż­
szych uczelniach nie należałoby
pójść dalej i już spokojńie na se­
rio zacząć naukę reformować?

Choćby po to, żeby przepisy nie

przeszkadzały...
Jak potrzebny jest wspólny

mianownik dowodzi też artykuł
Marka Rymuszko w „PRAWIE
I ŻYCIU” poświęcony kłopotom
z przeliczaniem dolarów do celów
podatkowych. Lektura to specja-

są nieporównywalne bo wzrost

płac, o którym mowa, to wzrost

nominalny, a przecież płace real­
ne rosną znacznie wolniej; W tym
świetle jak pisze autor „teza o

rewindykacjach płacowych jako
decydującej przyczynie inflacji
nie może się ostać’’.

Cóż, zbyt łatwo pojawiają się
u nas opinie równie ogólne co

niesłuszne w przypadkach szcze­
gółowych. Mówił np. minister
Gębaila w telewizji, że nie wie­
rzy w to, iż suwnicowa w HiL

rzeczywiście pracowała przed

d niejakiego czasu — lipiec
i sierpień mają dla nas spe­
cyficzny, polityczny po­

smak. Niby to wakacje, więc e-

mocje odkłada się na bok a prze­
cież wtedy właśnie w rocznice
robotniczych protestów i rocznicę
IX Zjazdu pojawia się sporo po­
zycji historyczno-polityczno-pole-
micznych.

I tak w „POLITYCE” warto

było zuważyć cykl „Czasy nadziei
i rozczarowań” czyli fragmenty
kolejnej książki M. F. Rakowskie­
go. Rakowski nie tylko jako wi­
cepremier ale jako autor — pu­
blicysta polityczny z temperamen­
tem — jest zawsze interesujący
dla czytelnika. Można się z nim
spierać, można zaglądać mu przez
ramię, ale zawsze istnieje szansa

znalezienia wspólnego mianowni­
ka między jego najbardziej na­
wet uskrajnionymi opiniami a

rzeczywistością.
Poszukiwanie wspólnego mia­

nownika życia i tego co się o ży­
ciu pisze jest zresztą dobrą trady­
cją tygodnika. W poprzednim nu-

n.jrze jest np. artykuł Beniamina
Włoszczowskiego zatytułowany
„Zawiniły ceny — powiesili płace”.
Przyjęło się otóż ostatnimi czasy
szermować argumentem, że wy­
dajność pracy rośnie u nas; wol­
niej niż płace a więc wolne tem­
po wychodzenia z kryzysu
wina każdego zatrudnionego', któ­
ry dhce 19 proc, a daje 5... Tyle,
że jak dowodzi autor, procenty te jest w Polsce kształcenie i na-
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3Wsi należy pomóc
(Dokończenie ze itr. 1)

na kandydata — pracownik HiL
Stanisław Baranik. Naczelnik
gminy Radziemice, Krzysztof Wilk

powiedział: „Nie oczekujemy
przywilejów, ale cheemy, by .

nasi posłowie obok spraw waż­
nych widzieli też drobiazgi”. Na
17 wsi tej gminy, 12 nie posiada
wodociągów, do Wielu dotrzeć
jest bardzo trudno. Zygmunt Ku- ;
łaga — wiceprzewodniczący RG L_
PRON w Kocmyrzowie-Lubo-

“

rzycy apelował o poprawę zao- S
patrzenia wsi w węgiel. Naczelnik ■
tej gminy — Zbigniew Bo gal pro- «

sił o wsparcie inicjatywy budowy
wodociągu grupowego dla 16 wsi.
Krystyna Regnowska — naczel­
nik Urzędu Pocztowego w Ra­
dziemicach mówiła o niezwykle
trudnych warunkach pracy na

poczcie: „Cóż z tego, że przenio­
słam się do nowego budynku, sko­
ro brak doręczycieli, urządzeń te—

lekomunikacyjnych powoduje, że
nie mogę właściwie wykonywać
obowiązków”.

To tylko kilka przykładowych
głosów w dyskusji. W imieniu

kandydatów na kandydatów głos
zabrał Stanisław Mazur mówiąc
m. in.: „Tej ziemi i jej mieszkań­
com należy pomóc, bo dawno już
na to zasłużyli”.

Mówcy w wystąpieniach wyra­
żali swój stosunek do przedsta­
wionych im kandydatów, (kg)

przeczytajcie

emeryturą po 16 godzin dziennie,
przez cały rok i\ oto Leszek Ko­
narski poszedł, pogadał, obejrzał
.a rezultaty drukuje „PRZEGLĄD ___

.......

TYGODNIOWY”. Był to po pro- - Fistyczna ale jak się przebrnie
stu imponujący finisz przedeme­
rytalny, który przynosi teraz po
40 tys. zł miesięcznie. Niespra­
wiedliwie? Pewnie niesprawiedli­
wie. Czy zgodnie z prawem?
Zgodnie. Nie po raz pierwszy oka­
zało się więc, że prawo wyduma­
ne za biurkiem przegrywa z ży­

to ciem i co gorsza życiu 'szkodzi,..
Tak jest na przykład ż wielo­

ma przepisami, w które : ubrane

przez kilka pierwszych akapitów
zabawa robi się przednia.

DC Ladą moment pojawi się
■ w kioskach nowy numer

„PISMA LITERACKO-ARTY-
STYCZNEGO”, a wnimm. in. An­
drzej Kuśniewicz oraz rozważania
o alchemii, którą przecież trakto­
wano niegdyś niemniej serio niż

my dziś traktajemy fizykę, pra­
wo czy nauki społeczne, (rtk)

Odznaczenia

w Konsulacie Radzieckim
Jutro czynne

wszystkie sklepy
przemysłowe x

Wydział Handlu Urzędu Mia­
sta Krakowa informuje, że w

związku ze zbliżającym się se­
zonem szkolnym, w dniu 17
sierpnia br. (sobota) czynne bę­
dą wszystkie sklepy z arty­
kułami przemysłowymi w

godz. od 9.00 do 15.00, zaś
sklepy z artykułami spożyw­
czymi pracować będą jak w

wolną sobotę, tj. 50 procent
sieci tych sklepów w godz. od
8.00 do 15.00, a kilkanaście dy­
żurnych placówek do godz.
17.00.

dwóch kobiet*w jednej z dziel­
nic Hamburga.

• Agent chilijskich sił bezpie­
czeństwa zginął a drugi odniósł
obrażenia w następstwie eksplo­
zji ładunku wybuchowego, który
usiłowali rozbroić. Bomba zosta­
ła podłożona na torach kolejo­
wych w pobliżu Valparaiso.

• Co najmniej 14 osób zginęło,
a 5 zostało rannych w wyniku
zderzenia się w pobliżu turec­
kiego miasta Malatya dwóch po­
ciągów towarowych.

• Policja australijska areszto­
wała w Sydney 35 osób wcho­
dzących w skład międzynarodo­
wego gangu handlarzy aarkoty-

W Konsulacie ZSRR w Krako­
wie odbyła się wczoraj uroczy­
stość wręczenia medali za udział
w wojnie przeciwko hitlerowskim
Niemcom. Odznaczenia przyzna­
ne przez Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR wręczył konsul
Związku Radzieckiego w Krako­
wie Enn Liimets.

Przyznane zostały medale „Za
udział w bohaterskiej obronie
Stalingradu”, za- udział w obronie
Kaukazu i w obronie Kijowa oraz

’

„Za zwycięstwo nad Niemcami
w wielkiej wojnie ojczyźnianej”
a także jubileuszowy medal z o-

kazji 40 rocznicy zwycięstwa.
Wśród odznaczonych znaleźli

się krakowianie: Halina Pietkie­
wicz, Piotr Gajek i Władysław
Rycerz. Podwójnie odznaczeni zo­
stali Piotr Chmielewski i Artem
Tabnadżan. W imieniu odznaczo-

nych podziękował prezes ZK
ZBoWiD Piotr Gajek. Na zakoń­
czenie uroczystości odbyła się
projekcja fitaiu „Lekcje historii”.
IIIIIIIHIIIIIH.gilllllllinillHHIIIIBIO

Co słychać...
Dziś prawdziwych kosiarzy już

nie ma... Ich współcześni następ­
cy nie patyczkują się i stosują
najprymitywniejsze sposoby, aby
zdobyć łup. Niedawno jeden ze

sklepów jubilerskich w Zurychu
obrabowany został z biżuterii
wartości 200 tys. doi. „Kosiarze”
sforsowali drzwi wejściowe...
wjeżdżając w nie ciężarówką.

Zagadki piramid...

ków, którzy sprowadzili do
Australii nielegalnie 10 ton ko­
nopi indyjskich wartości 28 mi­
lionów dolarów amerykańskich.

• Podczas pokazu ogni sztucz­
nych w San Sebastian (Hiszpa­
nia) rakieta zboczyła z toru eks­
plodując wśród 10-tysięcznego
tłumu. 2 osoby zginęły, a 89 zo­
stało poparzonych.

• Jak stwierdził czołowy po­
lityk opozycyjny Belgii, prze­
wodniczący socjalistów fla­
mandzkich Kareł van Miert. si­
ła nabywcza większości rodzin
w tym kraju skurczyła się w

ostatnich latach o 12—15 proc.
• Sztormy, które przeszły nad

obszarami wybrzeży Morza Pół­
nocnego w nocy ze środy na

czwartek, spowodowały śmierć
co najmniej czterech osób.

Piramidy egipskie — imponu­
jące osiągnięcia starożytnych ar­
chitektów i budowniczych —

wzbudzają ciągle duże zaintere­
sowanie uczonych. W ostatnich
latach przeprowadzono wiele ba­
dań mających na celu rozszyfro­
wanie astronomicznych i mate­
matycznych elementów tych bu­
dowli. Był okres zafascynowania
mistyką •piramid. W ich wymia­
rach widziano zaszyfrowany mo­
del naszego systemu słonecznego,
a nawet wszechświata. W rozpla­
nowaniu i wymiarach, budowli
doszukiwano się ukrytej wiedzy
astronomicznej.

Ostatnie badania skłaniają do
bardziej krytycznego spó.irźenia
na wiedzę astronomiczną da­
wnych Egipcjan. Amerykańscy
uczeni stwierdzili, że budowni­
czowie piramid nie kierowali sie
wskazaniami astronomicznymi.
Do niedawna uważano, że wlot
do wnętrza piramidy Cheopsa zo­
stał zbudowany specjalftie pod
takim kątem, aby celował pro­
sto na gwiazdę polarną. Jak wy­
kazują badania astronomiczne w

czasach gdy budowano piramidę
Cheoipsa — ok. 2 800 lat p.n.e.
gwiazda polarna zajmowała inne
położenie niż obecnie. Orientacja
planu tej piramidy w stosunku
do gwiazdy polarnej jest mitem,
który powstał w naszych cza­
sach. Podobnie jeśli porównać o-

braz nieba sprzed kilku tysięcy
lat z czasów, kiedy
piramidy okaże się,
żadnych wyraźnych
astronomicznych.

Specjaliści uważaja, że wejście
do ..piramid projektowano przede
wszystkim pod katem ułatwienia
prac budowlanych. Dlatego kory­
tarze wlotowe mają takie nachy­
lenie, aby można było łatwiej
ściągać w dół bloki kamienne,
potrzebne do wykończenia komór

'

grobowych. (PAP)

powstawały
że nie ma

powiązań

Co zamiast
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rów z państwem. Przyrost na­
turalny w Kenii należy bowiem
do najwyższych w świecie. Je­
śli ludność Kenii, wynosząca o-

becnie 20 milionów, będzie po­
większać się nadal w dotych­
czasowym tempie, to potroi się
w ciągu najbliższych 25 lat. Nic
też dziwnego, iż rząd kenijski
oraz prezydent D. Arapa stoją
na stanowisku, iż sprawa zaha­
mowania przyrostu naturalnego
jest najważniejszym kenijskim
problemem obecnego dziesięcio­
lecia.

Eucharystyczny Kongres w

Nairobi zajmie się z pewnością
również kwestią kontroli uro­
dzeń. Warto także dodać, iż te­
matami dyskusji w Nairobi bę­
dą również problemy głodującej
ludności Afryki. O rozwoju go­
spodarczo-społecznym, a także

zagadnieniach rozbrojenia i bez­
pieczeństwa w Afryce debatu­
je natomiast od ub. wtorku w

stolicy Togo — Łome — konfe­
rencja ministerialna Organiza­
cji Jedności Afrykańskiej. Pod­
czas obrad padają uwagi, iż

Afryka nie może dłużej pozo­
stawać bierna wobec zagadnień
rozbrojeniowych. Ma to szcze­
gólne znaczenie właśnie teraz

gdy na kontynencie afrykań­
skim podejmowane są działania
na rzecz zmniejszenia głodu, i

niedożywienia. A przecież w

Afryce na zbrojenia wydaje się
rocznie ponad 700 milionów do­
larów...
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ON NIEDZIELI
ko apartheidowi. Łamanie praw
człowieka w RPA potępiła o-

statnio międzynarodowa orga­
nizacji Amnesty International.
Przeciwko niesprawiedliwości
społecznej w tym kraju wypo­
wiadają się przywódcy
a także odbywający
afrykańską pielgrzymkę
weł II, Ta, 27 poza
Włoch, papieska podróż
dnocześnie trzecią pielgrzymką
Jana Pawła II na Czarny Ląd,
Po pobycie w Togo, Wybrzeżu

Oceany
w ofensywie

(Dokończenie ze str. 1)
pie 1 metra na rok. Tylko 10 proc,
piaszczytych brzegów nie zmie­
nia się albo nawet przyrasta.

Co jest przyczyną ataku morza
'

i cofania się lądów? Na zmiany
linii brzegowych ma wpływ wie­
le czynników — zmiany falowa­
nia morskiego, zapadanie się lą­
dów. .zaburzenia w rozkładzie
wiatrów i prądów morskich.'
Główną jednak przyczyna — zda­
niem specjalistów — jest budowa
zapór na rzekach. Zmieniają one

warunki hydrologiczne rzek i za­
trzymują dopływ z lądu osadów

rzecznych, będących głównym ma­
teriałem budującym wybrzeża.

ropy ?
(Dokończenie ze str. 1)

membranowe. Opracowane przez
naukowców „Plastpolimeru”
membrany polimerowe są w

stanie rodzielać różne substancje
chemiczne na poziomie jonów.
Umożliwia to stwarzanie prak­
tycznie bezodpadowych
stemów produkcyjnych,
względem swej czystości eko­
logicznej, zbliżających się do na­
turalnych procesów biologicz­
nych. (PAP)

Augustyna. Fakt trzeciej piel­
grzymki papieskiej do Afryki
jest jednak wyraźnym dowodem,
iż Kościół Katolicki i jego zwie­
rzchnik Jan Paweł H przywią­
zują do afrykańskich krajów o-

gromną wagę. Wczoraj w Zairze

Papież dokonał aktu beatyfika­
cji zakonnicy zairskiej A. Nen-

gapeta, która poniosła śmierć

męczeńską w 1964 r. Czarnoskó­
ra święta będzie z pewnością słu­
żyć umocnieniu i rozwinięciu
autorytetu oraz działalności Ko­
ścioła w Afryce.

Kulminacyjnym punktem piel-
grzymki jest rozpoczynająca się
dziś wizyta w Kenii. Papież wy­
stąpi m. in. w stolicy Kenii —

Nairobi na 43 Kongresie Eucha-

W
ostatnich tygodniach pro­
blemy Afryki zajmują
sporo miejsca w doniesie­

niach agencyjnych. Niemal co­
dziennie przychodzą informacje
o śmiertelnych ofiarach zamie­
szek w Republice Południowej
Afryki. Prezydent RPA, P. Bo-
tha zapowiedział ogólnikowo ne­
gocjacje z ludnością murzyńską,
ale przedstawiciele głównego
ugrupowania zwalczającego se­
gregację rasową w RPA — Zje­
dnoczonego Frontu Demokraty­
cznego oświadczyli, iż pokojo­
we rozwiązanie społecznego kry­
zysu może być zapewnione je­
dynie na drodze ogłoszenia
sprawiedliwych wyborów po­
wszechnych 1 uwolnienia czar­
nej ludności spod rygorysty­
cznej kontroli białych.

Niedawno jeden z przywódców
nielegalnie działającego w RPA
— Afrykańskiego Kongresu Na­
rodowego (ANC) sformułował

zdecydowany program walki
ludności murzyńskiej: „Uciska­
ny naród Republiki Południo­
wej Afryki walczy o prawo do

decydowania o własnym losie w

drodze wyborów powszechnych,
o zniesienie apartheidu i likwi­
dację systemu bantustanów, o

bezwarunkowe uwolnienie u-

więzionych przywódców murzyń­
skich i zalegalizowanie Afry­
kańskiego Kongresu Narodowe-
r»”.

Tymczasem na iwlecie mnożą
sio akcje protestacyjne przcciw-
innHiiHiHunuHUUHiiiiiiiuiniuinmniuniiuiiniiiuiiiiiiiiiiHuiiiiiiiiiiiiiiiuHiiHiuuiiiiuiHiHiiiiiHniiiniiuiunuHiHiiuiiuiiuuiuif

państw,
właśnie
Jan Pa-

granice
jest je-

Z Czarnego Lądu..
Kości Słoniowej, Kamerunie,
Republice Środkowoafrykańskiej
i Zairze Papież przybył dziś
do Kenii, skąd w ponie­
działek, 19 bm. uda się do Ma­
roka, aby tego samego dnia po­
wrócić do Rzymu. Dziennikarze

akredytowani w watykańskim
biurze prasowym już w samolo­
cie zmierzającym do Afryki py­
tali Papieża o powody trzeciej
pielgrzymki na Czarny Ląd, a

także czy „grozi afrykanizacja
Kościoła?” Kolejną pielgrzymkę
do Afryki Papież motywował
ilością krajów na tym konty­
nencie — 55, podczas gdy jego
dotychczasowe podróże objęły
tylko 14. Na temat afrykaniza-
cjl Kościoła Jan Paweł II do­
wcipnie zauważył, iż właściwie
zaczęła się ona już od św.

rystycznym, który obraduje w

tym mieście od 11 bm. Przewo­
dnim tematem Kongresu jest
„miejsce i rola rodziny chrześci­
jańskiej w obecnych czasach”.

Wystąpienie Papieża w Nairobi

jest oczekiwane ze szczególnym
zainteresowaniem. Jan Paweł II

rygorystycznie przecież popiera
tylko naturalne metody kontro­
li urodzeń i potępia stosowanie
środków antykoncepcyjnych.
Stanowisko to oczywiście popie­
ra cały Kościół Katolicki, w tym
również ten kenijski, co zresztą
jest w tym kraju powodem spo-

1)0 SOBOTY
(Wi-Gr)

sy-
pod

3

sM
8■t
5

5

Muzyka w Starym Krakowie
(Dokończenie ze str. 1)

organowy Michaela Sheerina
(USA), godz. 17.15 — Opactwo
Tynieckie — Tyniecki Recital
Organowy przygotowany przez
Filharmonię Krakowską. Wystą­
pią: Gijsbert Lekkerkerker (or­
gany) i Antoni Cofalik (skrzypce)
i wykonają J. S. Bacha Prelu­
dium i Fugę Es-dur, „Schmucfce
dich, Liebe seele”, „Wacheł auf,
Ruft uns die Stimrne”, VI So-
naitę G-dur, Chaconne z II Par­
tity na skrzypce solo.
i Fugę c-moli.

Z powodu choroby
wołany został recital

__ ___

.

wy Swiatosława Richtera, zapo­
wiadany na 18 sierpnia br.

Ogłoszenia El
UH Okspresowe

POSZUKUJĘ lokalu do wynajęcia
na mieszkanie oraz ciche rzemiosło.
Oferty 77838 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2._________________________________

SAMODZIELNEGO mieszkania — po-
szukuję. Tel. grzecznościowy
48-33 -98, __________ ____________ g-77845

Passacaglię

artysty od-
fortepiano-

Kronika wypadków
Wczoraj na ul. Bulwarowej w

Nowej Hucie, zza stojącego „żuka”
wybiegł nagle na jezdnię 7-letni
Piotr G. Potrącony został przez „sy­
renę”. Ze złamanym podudziem i

ogólnymi obrażeniami został odwie­
ziony do szpitala.

Ponadto Służba Ruchu MO in­
terweniowała w 9 wypadkach dro­
gowych, w których rany odniosło 14
osób. Odebrano prawa Jazdy 6 pi­
janym kierowcom. \

GARSONIERY lub pokoju z kuch­
nią —- poszukuję. Tel. 32-16-79.

PŁYTKI elewacyjne balkonowe, mro-

zoodporne 18,5 m2 — odstąpię. Tel.
48-23-21.________________________ g-78089
COMMODORE 64, nowy, programy
— sprzedam. Tel. 22-78-85. g-78040

NOWE, suknie ślubne — sprzedam.
Kraków, ul Niecki 5/80 (Kurdwa-
nów).________________________________

CUDZOZIEMIEC — poszukuje 3-4

pokojowego mieszkania, z telefonem,
w centrum. Oferty 77758 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.__________________

.

ŚRÓDMIEŚCIE lokal, 20 m2 -f- pi­
wnica — odstąpię. Oferty 78095 „Pra-
sa" Kraków, Wiślna 2._____________

>

OBRĄCZKI rozmiary od 14 do 29
— sprzedam. Tel. 55-36-00, wewnę-
trzny 257.______________________ g-78C?4

SZCZENIĘTA dogi niemieckie po
rodzicach rodowodowych — tanio

sprzedam. Kraków, Krasickiego SIS.
___ ____________________________ g-7K00
ZLECĘ wykonanie boazerii w do­
mu jednorodzinnym lub przyjmę
stolarza rencistę do wykonania. Ma­
teriał posiadam. Oferty 78137 „Pra­
sa" Kraków, Wiślna 2.

TAPETOWANIE mieszkań
tel. 33-79-14._______________

ZABIORĘ 1-2 osoby samochodem do
Wiednia. Wyjazd w niedzielę 18 sier­
pnia. Tel. 66-30-68. g-78140

- Jeż.
g-78"33
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TEATRY
Piątek

Teatr KTO (sala Teatru Groteska)
20 Gmach. Teatr STREFA (Hotel
fcPod Różą”) 20 Raskolnikow.

Sobota

Teatr KTO 20 Gmach. Teatr
STREFA 20 Raskolnikow.

Niedziela

Teatr STREFA 20 Raskolnikow.
Filharmonia (Opactwo w Tyńcu)
17.15- Tyniecki Recital Organowy:
G. Lekkerkerker (Holandia) — or­
gany, A. Cofalik — skrzypce. W

programie utwory J. S. Bacha.

KINA
Piątek

Kijów 15.30 Gry wojenne (USA
•1. 12), 18 Być albo nie być (USA
1. 15), 20.15. Zagadka nieśmiertelno­
ści (ang. 1. 18). Uciecha 16.15 Va-
bank II (poi. 1 . 15), 18.30 Ballada
o Narayamie'(jap. 1. 18), 21 Pecho­
wiec (przedpremierowy, fr. 1. 18).
Warszawa 15.30 Rok niebezpieczne­
go życia (austral. 1. 15), 17.45 Kla­
sztor Shaolin (Hongkong 1. 15), 20

Tajemniczy Budda (chiń. 1 . 15). Wol­
ność 16.30 Poszukiwacze zaginionej
arki (USA 1. 12), 18.45 Sprawa się
rypła (poi. 1 . 15), 21 Upiory kape-
lusznikia (fr, 1. 18 — przedpremie­
rowy). Ml. Gwardia — Iluzjon 16,
18 Film prod. USA z cyklu: Filmo­
we komiksy, 20 Bez końca (poi. 1 .

18). Wrzos (ul. Zamojskiego) 15.30
E.T. (USA b.o.), 17.45 Christine (USA
I. 18), 20 Enklawa (NRD 1. 15). Świt
(os. Teatralne) 15.30 Czy leci z na­
mi pilot (USA 1. 12), 17.30 Yesterday
(poi. 1 . 15), 19.45 Pod wulkanem
(USA 1. 18). Światowid (os. Na

Skarpie) 15.30 Powrót Jedi (USA 1.

12), 18, 20.15 Alabama (poi. 1. 18).
Mikro (ul. Dzierżyńskiego) 16, 17.45,
19.30 Czułe miejsca (.poi, 1, 18). Ugo-
rek (os. Ugorek) 15, 17.30 Superman
ni (USA 1. 12), 20 Gangsterzy szos

(kanadi 1. 15). Kultura (Rynek Głó­
wny 27) 14 Przygody Alibaby i 40

rozbójników (ind. -radz. 1 . 12), 16.30
Wilczyca (poi. 1 . 18), 18.30 Piękna
kurtyzana (chiń. 1. 15). Pasaż (Pasaż
Bielaka) 15, 17, 19 Wejście Smoka

(Hongkong 1. 18). Wisła (ul. Gazo­
wa) 15.30, 18 A stawką jest śmierć

(fr. 1, 18).
Sobota

Kijów 15.30 Gry wojenne, 18 Być
albo nie być, 20.15 Zagadka nie­
śmiertelności. Uciecha 16.15 Vabaink
II. 18.30 Ballada o Narayamie, 21
Pechowiec. Warszawa 15.30 Rok

niebezpiecznego życia, 17.45 Klasz­
tor Shaolin, 20 Tajemniczy Budda.
Wolność 10 Powrót Mechagodzilli
(jaip. 1 . 12 — pożegn. z filmem),
11.45, 13.30, 15 Mały Iluzjon — Film
W. Disneya (USA b.o.), 16 Poszu­
kiwacze zaginionej arki. 18.45 Spra­
wa się rypła. 21 Upiory kapelusz-
nika. Mł. Gwardia — Iluzjon 16, 18

Film prod. USA z cyklu Filmowe

komiksy, 20 Bez końca. Wrzos 15.30

E.T., 17.45 Christine, 20 Enklawa.

Świt 15.30 Czy leci z nami pilot,
17.30 Yesterday, 19.45 Pod wulka­
nem. Światowid 15.15 Imperium
kontratakuje (USA 1. 12), 17.30 Po­
wrót Jedi, 20 Alabama. Mikro 16,
18, 20 Guernica (węg.-RFN 1. 18).
Ugorek 15, 17.30 Superman III, 20

Gangsterzy szos. Kultura 14 Przy­
gody Alibaby i 40 rozbójników, 16.15

Kardiogram (poi. 1 . 15), 18 Piękna
kurtyzana, 20.15 Wilczyca. Pasaż

12 Bajki, 13 Na straży swej stać bę­
dę (poi. 1 . 15). 10, 15, 17, 19 Wejście
Smoka. Wisła 15.30, 18 A stawką
jest śmierć.

Niedziela

Kijów 15.30 Gry wojenne, 18 Być
albo nie być, 20.15 Zagadka nie­
śmiertelności. Uciecha 16.15 Vabank
II, 18.30 Ballada o Narayamie, 21
Pechowiec. Warszawa 15.30 Rok nie­
bezpiecznego słońca,.. 17.45 Klasztor
Shaolin, 20 Tajemniczy Budda. Wol­
ność 10 Powrót Mechagodzilli, 11.45,
13.30, 15 Mały Iluzjon — Film W.

Disneya, 16.30 Poszukiwacze zagi­
nionej arki, 18.45 Sprawa się rypła,
21 Upiory kapelusznika. Mł. Gwar­
dia 12.30 Grzechy dzieciństwa (poi.
1. 12), 15.45 Błękitny Grom (USA
1. 15), 18, 20.15 Bez końca. Wrzos 12

Bajki, 13.30 Szaleństwa panny Ewy
(poi. b.o .), 15.30 E.T., 17.45 Christine,
20 Enklawa. Świt 13.30 Wodne dzieci

(ang. b.o .), 15.30 Czy leci z nami

pilot, 17.30 Yesterday, 19.45 Pod
wulkanem. Światowid 13.30 AkSde-
mia pana Kleksa cz. II (po-l. b .o .),
15.15 Imperium kontratakuje, 17.30
Powrót Jedi, 20 Alabama. Mikro
16, 18, 20 Guernica. Ugorek 14

Bajki, 15, 17.30 Superman III, 20

Gangsterzy szos. Kultura 14, 16.30

Przygody Alibaby i 40 rozbójników,
19 Piękna kurtyzana. Pasaż 12. 13,
14 Bajki, 10, 15, 17, 19 Wejście, Smo­
ka. Wisła 15.30, 18 A stawką jest
śmierć.

WYSTAWY
’ MUZEA<

Piątek - Sobota - Niedziela

Wawel-komnaty (piąt. 12—17, sob.
niedz. 10—15), Skarbiec i Zbrojow­
nia (piąt. sob. niedz. 10—15), Mu­
zeum Katedralne (piąt. sob. 10—15,
niedz. 12 .15—15), Zamek i Muzeum
w Pieskowej Skale (piąt. sob. niedz.
10—15.30), Muzeum Lenina, Topolo­
wa 5: Lenin w Polsce, Nigdy wię­
cej wojny — nigdy więcej!, Leni­
nowska polityka pokoju (piąt. 9—

18, sob. 10—17, niedz. 10—15 wst.

wol.), Oddział, ul. Królowej Jad­
wigi 41: Mieszkanie Lenina., Lenin,
Liebknecht, Luksemburg — bojo­
wnicy robotniczej sprawy (piąt. sob.
niedz. 9—15), w Poroninie (piąt.
sob. niedz. 8—16 wst. wol.), w Bia­
łym Dunajcu (piąt. sob. niedz. 9—16
wst. wol.), Muzeum Historyczne —

Oddziały: św. Jana 12 (piąt. sob.
niedz. 9—15), Krzysztofory, Rynek
Główny 35: Z dziejów i kultury
Krakowa, Portrety rodzinne Szar-
skich (piąt. sob. niedz. 9—-15), Fran­
ciszkańska 4: Kraków w malars­
twie, grafice i małych formach
rzeźbiarskich (piąt. sob. niedz. 9—

15), Gołębia 4: Oficyna introligator­
ska R. Jahody (piąt. sob. niedz. 10—

14), Muzeum Judaistyczne, Szeroka
24: (piąt. 11 —18, sob. niedz. 9—15),
Wieża Ratuszowa, Rynek Główny
(piąt. sob. niedz. 9—15), Muzeum
Narodowe — Oddziały, Sukiennice:
Galeria pols. malarstwa i rzeźby
1764—1900 (piąt. sob., niedz. 10—16),
Czartoryskich, św. Jana 19: Zbiory
Czartoryskich (piąt. 12—17.30, sob.
niedz. 10—15.30), Nowy Gmach, al.
3 Maja 1: Galeria mai. i rzeźby,
Krakowscy malarze, rzeźbiarze i

graficy w 40-lecie PRL (piąt. sob.
niedz. 10—15.30), Archeologiczne,
Poselska 3: Starożytność i średn.

Małopolski, Pradzieje N. Huty, Mu­
mie egip. w świetle promieni X,
Pożegnanie przedmieścia, Broń pan­
cerna w II wojnie światowej (piąt.
10—14, sob. 14—18, niedz. 11—14),
Kościół św. Wojciecha, Rynek Głó­
wny: Dzieje Rynku Krak. (piąt.
sob. 9—16, niedz. 13—17), Etnografi­
czne, pl. Wolnica 1: Polska kultura
lud., 650 lat miasta Kazimierza

(piąt. sob. niedz. 10—15), Pawilon

Wystawowy, pl. Szczepański 3a:

Krakowscy malarze, rzeźbiarze i

graficy w 40-lecie PRL (piąt. sob.
niedz. 10—18), Pałac Sztuki, pl.
Szczepański 4: Krakowscy malarze,
rzeźbiarze i graficy w 40-lecie PRL

(piąt. sob. niedz. 11—18), Dworek J.

Matejki w Krzesławicach, ul. Krucz­
kowskiego 15 (piąt. sob. niedz. 10—

17), Muz, Lotnictwa i Astronautyki,
Czyżyny (piąt. sob. niedz. 10—14),
Rydlówka, Tetmajera 28 (niecz.),
Międzynarod. Salon Fotografii, ul.
Boh. Stalingradu 13: Venus’85, cz. I

(piąt. sob. niedz. 9—19), ŚOK, Miko­
łajska 2: Wyst. rys. P. Coomonte

(piąt. 10—18, sob. niedz. niec.z.),
Ośrodek Teatru Cricot 2, Kanoni­
cza 5: Witkacy i Teatr Cricot 2

(piąt. sob. 11 —15, niedz. niecz.),
KDK, Rynek Główny 27: Wyst.
mai. Przemyśl’85 (piąt. sob. niedz.

13—17), Galeria Krzysztofory, ul.

Szczepańska 2: M. Kidner — mai.

rys. i obiekty przestrzenne z lat
1954—1984 (piąt. sob. niedz. 11 —17),
Galeria, ul. Floriańska 34: Wyst.
ze’ zb. własnych (piąt. 11 —19, sob.
niedz. niecz.), Galeria Fotografia —

Video, Solskiego 24 (piąt. 11—18,
sob. niedz. niecz.). Galeria „Inny
Świat”, Floriańska 37: Wyst. ze zb.

własnych (piąt. 12—18, sob. niedz.
niecz.). Galeria „Plastyka”, pl.
Szczepański 5: Malarstwo, rzeźba,
tkanina (piąt. 10—18, sob. niedz.

niecz.), Galeria Desy, św Jana 3:

Wyst. ze zb, własnych (piąt. 11—18,
sob. niedz. niecz.), Galeria Plakatu,
Desa, ul. Stolarska 8—10: Prace P.

Lopalewskiego (piąt. 11—18, sob.
niedz. niecz.) . Galeria Desy „Pawi­
lon 2”, ul. Stolarska 17: Wyst. E.

Markowskiego (piąt. 11 —18, sob.
niedz. niecz.), Kopalnia Soli .(piąt.
sob. niedz. 8—18), Muzeum Żup
Krakowskich, Wieliczka (piąt. sob.
niedz. 8—17).

DYŻURY
Pogot. MO, tel. 997. Straż Pożarna

998 Tel. Ochrony Środowiska
21-33 -64. Pogot. Ratunk. (tylko wy­
padki i nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14: wypadki, tel. 999, zachoro­
wania i przewozy 22-29-99, Rynek
Podgórski 2 : 66-69-99, ul. Teligi 6:
55-59-99, Krowodrza, ul. Piastowska
32, 33-39-99, ul. Białoprądnicka 8,
34-37-15, Nowa Huta 44-49-99,
Lotnisko Balice 11-19-99. Niepoło­
mice: 21-02-09. dla m. Niepołomic
198, Iwanowice 99, Skawina 76-14-44
dla m. Skawiny 999, Wieliczka:
78-38 -66, 22-23-54, alarmowy 999.

Piątek
Chir. Prądnicka 35, Urolog. Prą­

dnicka 35, Laryng. Kopernika, Oku-

list. Wilkowice, Chir. dziec. Pro-

kocim, Neurologia oraz inne od­
działy szpitali wg rejonizacji.

PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA

16 17 18
SIERPNIA SIERPNIA SIERPNIA

Rocha Jacka Ilony
Joachima Mirona Bronisława

Sobota

Chiir. Kopernika 21, Urolog. Grze­
górzecka 18, Laryng. Kopernika,
Okulist. Kopernika, Chir. dziec.
Prokocim, Neurologia oraz inne od­
działy szpitali wg rejonizacji.

Niedziela

Chir. Kopernika 40, przypadki
urazowe Kopernika 19a, Urolog.
Prądnicka 35, Laryng. Kopernika,
Okulist. Wilkowice, Chir. dziec.

Prądnicka 35, Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
Dyżurne przychodnie i ośrodki

zdrowia czynne tylko w soboty
wolne od pracy.

Śródmieście — ul. Skawińska 8

(8—14), tel. 66-34-52, ul. Długa 38

(8—14), tel. 22-86-77, al. Pokoju 4

(8—14) -j- stomatolog., tel. 11 -83 -96,
ul. Ułanów; 29a (8—14), tel. 11-53-33,
ul. Radomska 31 (8—14), tel.
11-26-44 .

Nowa Huta — os . Na Skarpie 6
(8—14), tel. 44-19-30, os. Wzgórza
Krzesł. (8—14), os. Jagiellońskie 1

(8—19) -j- stomatolog., tel. 48-56—26,
os. Złoty Wiek 23 (8—14), tel.
48-20-70.

Krowodrza — al. Krasińskiego 28

(8—14), tel. 22-52-66, ul. Wójtowska
3 (8—19) -j- stomatolog., tel. 33-21 -97,
ul. Rusznikarska 17 (8—14), tel.
33-45-33, ul. Na Błonie 1 (8—14).

Podgórze — ul. Szwedzka 27
(8—14), tel. 66-12-08, ul. Gen. Ku­
trzeby 4 (8—19) -}- stomatolog., tel.
66-55-11, ul. Niemcewicza 7 (8—14),
Na Kozłówce 19 (8—14), teł. 55-16-11,
ul. Teligi 8 (8—14), tel. 55-40-55.

Gabinety zabiegowe (iniekcje le­
ków) w wymienionych przychod-
dniach czynne są w godz. 8—11.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11
(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11-07-65 (8—15). Inf. Toksyk. Ko­
pernika 26, tel. 11 -99-99 . Spółdziel­
czy punkt pediatr. i kardiolog, tel.
22-25-66, 22-31-38 (15.30—22). Wizyty
domowe lekarzy, tel. 66-80-00 (9—
21.30). Krak. Tow. Świadomego Ma­
cierzyństwa, Młodz. Poradnia Le­
karska, ^ul. Boh. Stalingradu 13. tel.
22-78-08 (9—18). Telefon Zaufania
33-74-37 (16—22). Ośrodek Inf. Inwa­
lidów, ul. 1 Maja 5, tel. 22-28-11

(środa 15—17). Pomoc Drogowa
PZMot., ul. Kawiory 3, tel. 37-55 -75,
37-48-92 (7—22), al. Planu 6-letniego
154, tel. 44-17-60 i 44-16-32 (piąt. 7—

22). Pogotowie Techniczne „Polmo-
zbyt”, al. Pokoju 81, tel. 48-00-84

(6—22). Liga Kobiet Polskich,
Karmelicka 9, II p. porady
prawne (śr. 15—17), poradnia ro­
dzinna, tel. 22-54-74 (piąt. 16—19).
Inf. o usługach „Eureka”. Dom To­
warowy, Wiślna, tel. 22-98-22, wewn.

38 (10—15.30).
’

APTEKI
Piątek - Soboto - Niedziela

Rynek Główny 42, tel. 22-23-71,
Długa 88, tel. 33-42-90, Pstrowskie­
go 98, tel. 66-69-50. Kozłówka-pawi-
lon, tel. 55-51-87, N. H. os . Kazi-

mierzowskie-pawilon, tel. 48-59-57,
N.H. Centrum A. tel. 44-17-36, Dzier­
żyńskiego 36 B, tel. 33 -58-06.

rożne
Piątek - Sobota - Niedziela

Zoo (Lasek Wolski) od 9 do zmro­
ku.

Ogród Botaniczny (Kopernika)
9—18, szklarnie 10—14.

Rejsy statkiem po Wiśle do Bie­
lan 9, 11, 13, 15, 17, niedz. 9—
18 co godzinę.

Wesołe miasteczko (Krakowskie
Błonia) 11—21.

RADIO
Piątek I

Wiadomości: 16, 18, 19, 20, 22, 23,
0,01.

16.05 Muzyka i. aktualności. 18.20
W poszukiwaniu ulubionej melodii
— koncert dnia. 19.30 Radio — dzie­
ciom: „Bardzo śpiąca królewna” —

opera A. Blocha. 20.15 Koncert ży­
czeń. 20.35 Wiersze dla Ciebie. 20.55

Komunikaty Totalizatora Sport.
21 05 Krotnika sportowa. 21 .15 Muzy­
ka baroku. 22.05 Na różnych instru-'
mentach. 22.20 Repetycje z jazzu
pols. 23.25 Dyskoteka przed sobotą.

Piątek II

Wiadomości: 17, 21.05, 0.50.

16 Wielkie dzieła, wielcy wyko-
,na>wcy. 16.50 A. Wydrzyński —

„Plama ciemności” — fragm. pow.
17.05—18.30 Kraków na antenie: 18
Co niesie dzień — wyd. popołu­
dniowe. 18.30 Wakacyjny Klub
stereo. 19.30 Wieczór w Filharmo­
nii. 21 .10 Wieczorne refleksje. 21.15
Z kolekcji nagrań W. Trzcińskiego.
21.30—1 Wieczór literacko-muzycz-
ny: 21.30 Nagranie wieczoru. 21 .35
Teatr PR — H. Thylwe, Zb. Pła­
zowski — „Eksperyment profesora
Woolsheya”. 22 .10 Płyta z gwiazdką.
23 W. Zalewski „Pożegnanie twier­
dzy” — fragm. pow. 23.20 Inspira­
cje literackie w muzyce. 24 Głosy,
instrumenty, nastroje.

Piątek III

Wiadomości: 16, 17, 18, 22.05.
16 Zapraszamy do Trójki. 17 .30

Polit. dla wszystkich. 18.05 Inf.

sport. 19 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: H. Sienkiewicz „Potop”.
19.30Trochę swinga... 19.50 Cz.

Białczyński — „Śmierć buntowni­
ka”. 20 Po festiwalu Olsztyńskie no­
ce bluesowe. 20.45 Klub Trójki: Ję­
zykiem też można szpanować. 21

Trzy kwadranse jazzu. 21 .45 Klub

Trójki (2). 22.15 Śpiewać poezję.
22.45 Wielcy polscy publicyści: M.

Rataj. 23 Zapraszamy do Trójki.
23.50 A. Ulman — „Potworne po­
glądy cynicznych krasnoludków”.

Piątek IV

Wiadomości: 17, 19.30, 23.50.
16.10 Instrumentarium muzyki

rozr. 16.30 Widnokrąg: Półprzewo­
dniki. 17 .05 Muzyka na letnie po­
południe. 18 Magazyn Moje hobby:
Hobby bez granic. 18.20 Muzyczne
hobby: Musical. 18.40 Studio eksper­
tów. 19.40 Zielnik polski. 19.55 O
twórczości dla dzieci: J. Korczak.
20.20 Wieczór muzyki i myśli: His­
toria magistra vitae. 22 Antologia
muzyki kameralnej. 23 Muzykotera-
pia. 23.30 Człowiek i nauka. 23.55
Kalendarz radiowy.

Sobota I

Wiadomości: 4, 5, 5.30, 6, 7, 8, 9,
10, 12.05, 14, 16, 19, 20, 22, 23, 0.01.

4 Poranne Sygnały. 8 .45 Żołnierski
zwiad. 9 Lato z radiem. 12.30 Mu­
zyka folklorem malowana. 12 .45
Rolniczy kwadrans. 13.10 Radio Kie-

' rowców. 13.30 Koncert reklamowy.
14.05 Magazyn muzyczny „Rytm”.
15 Bank przebojów. 15.10 Studio

sport — relacja z Pucharu Europy
w lekkiej atletyce. 15.30 Studio

sport d.c. 15.55 Studio sport. 16.05
Studio sport — Puchar Europy w

lekkiej atletyce oraz relacje z me­
czów I ligi piłki nożnej. 16.15 Mu­
zyka i aktualności. 17.15 Studio

sport d.c. 17.30 Koncert życzeń.
17.55 Przezorny zawsze ubezpieczo­
ny. 18 Matysiakowie. 18.30 Studio

sport d.c. 19.25 Studio sport d.c. 19.50
Radio dzieciom — piosenki na do­
branoc. , 20.15 Przy muzyce o spor­
cie. 20.55 Komunikaty Totalizatora
Sport. 21.05 Radiowy Tygodnik Kul­
turalny. 21.25 ■Gwiazdy w lekkim

nastroju. 22.05 Na różnych instru­
mentach. 22 .20 Na rockową nutę.
23.25 Zaproszenie do tańca.

Sobota II

Wiadomości: 6, 8, 13, 17, 21, 0.50.
6.05—8 Kraków na antenie: Co

niesie dzień, w tym o 7.45 J. B .

Priestley — „Zaciemnienie w Gret-

ley”, ode. pow. 8.05 Naszym zda­
niem. 8 .10 Stereofoniczne archiwum

pols. pios. 8 .30 Poranna serenada —

Fr. Schubert. 9 W. Zalewski — „Po­
żegnanie twierdzy” — fragm. pow.
9.20 Pawła Jasienicy opus magnum.
9.50 A. Wydrzyński: „Plama ciemno­
ści” fragm. pow. 10 Wakacje melo­

mana: Muz. rodziny. 11 Zawsze po je­
denastej. 11.10 Kabareton Dwójki.
11.30 Tydzień w stereo. 12 Sztafeta
orkiestr radiowych. 12 .25 Poeci sak­
sofonu — G. Washington. 13.05—
13.20 Kraków na antenie: W Woj.
Ośrodku Kultury w Nowym Sączu.
13.30 Album operowy. 14 Gwiazdo­
zbiór, czyli najlepsi z najlepszych.
16 Wielkie dzieła, wielcy wyko­
nawcy. 16.50 A. Wydrzyński —

„Plama ciemności” — fragm. pow.
17.05—18.30 Kraków na antenie:
17.05 Ballady szkockie i angielskie.
17.35 Gwiazdy 40-lecia. 18 Co niesie
dzień — wyd. popołudniowe. 18.30

Muzyczna galeria Dwójki. 19.20 Mi­
niatura literacka. 19.30 Wieczór w

Filharmonii. 21 .05 Wieczorne refle­
ksje. 21.10 Z kolekcji nagrań W.

Trzcińskiego. 21 .30—1 Wieczór lite-

racko-muzyczny: 21.30 'Zapowiedź
wieczoru. 21.35 Teatr PR — Fran­
cis Scott Fitzgenald — „Berenika-
obcina włosy” — słuch. 22 .10 Stu­
dio stereo zaprasza. 23 W. Zalew­
ski: „Pożegnanie twierdzy” .

—

fragm. pow. 23.20 Studio stereo za­
praszał.

Sobota III

Wiadomości: 7, 8, 9, 12, 15, 16, 17,
18, 22.05.

6 Zapraszamy do Trójki. 7.30 Polit.
dla wszystkich. 8.30 G. Kilwoirth —

„W samotności”. 9 .05 Wizyty i pod­
róże. 9.20 Mała poranna muzyka.
10 Codz. pow. w wyd. dźwięk.: H.
Sienkiewicz — „Potop”. 10.30 Złote
lata swinga. 11 Nie czytaliście — to

posłuchajcie. 11.15 Wokół muz. la­
tynoskiej. 11 .50 Cz. Białczyński —

„Śmierć buntownika”. 12 .05 W to­
nacji Trójki. 13 Powtórka z roz­
rywki. 14 Lato w Filharmonii. 15.05

Wszystkie drogi prowadzą do Nash-
ville. 15.50 G. Kilwoirth — „W sa­
motności”. 16 Zapraszamy do Trój­
ki. 18.05 Inf. sport. 19 Magazyn. 19.30
Trochę swinga. 19.50 Cz. Białczyński
— „Śmierć buntownika”. 22 Lista

przebojów Progr. HI; 22.15 Teatrzyk
„Zielone Oko”: „Ubezpieczenie ńa

życie” — słuch, wg opow. R . Yorka.
23.' Zapraszamy do Trójki.

Sobota IV

Wiadomości: 7, 12, 17, 19.30, 23.50.
7.06 Kalendarz radiowy. 7 .15 Wys­

piarze z Tigre. 7.30 Halo, waka­
cje! 8.10, Człowiek w swoim „M” —

mag. 8.30 Poranna pozytywka, 8.50
Aktualności. 9.05 Język hiszp. 9 .20

Muzyczny suplement — pios. hisz­
pańskie. 9.30 Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz. 10 Alfabet piosenki aktor­
skiej. 10.30 Vademecum słów 1 zna­
czeń — powieść. 11 Magazyn Roz­
głośni Harcerskiej. 12 .10 Polskie

zespoły instrumentalne. 12.20 Biuro
Listów — odpowiedzi na listy. 12.30

Między fantazją a nauką: „Nadej­
dzie także i nasz dzień” — słuch.
W. Dunina, 13 Koncerty zatrzyma­
ne w czasie. 13:55 Felieton literacki.
14 O kulturze słowia. 14.20 Śpiewa
M. Umer. 14 .30—16 Popołudnie Mło­
dych Słuchaczy: 14.30 Z muza­
mi pod rękę. 15.00 Teatr Klasy­
ki dla Młodzieży: J. Verne: „Dzie­
ci kapitana Granta” cz. 1. 16 Re­
dakcja Reportaży proponuje. 16.05
Z mikrofonem po kraju. 17.05 Pej- .

zaż polski. 17.20 Podróże kształcą.
18 Koncert przedwieczorny. 19 Por­
trety Polaków: Tadeusz Rut. 19.35
Swingowe granie. 20.20 Wieczór ze

słuchowiskiem: K. H. Rostworow­
ski: „Niespodzianka” — słuch, wg
sztuki. 21 .50 Felieton literacki. 22

Spotkanie z reportażem. 22 .25 Mu­
zyczne biografie: A. Celentano. 23

Kulisy scen i scenek. ,23.30 Rozmo­
wy intymne. 23.55 Kalendarz ra­
diowy.

Niedziela I

Wiadomości: 7, 8, 12.05, 19, 20, 23,
0.01.

6 Kiermasz pod Kogutkiem. 7.25
Moskwa z melodią i piosenką. 8.05

Radiowy Magazyn Wojskowy. 9 La­
to z radiem z Zielonej Góry. 12.45

Muzyczne nowości tygodnia. 13

Przegląd tygodników. 13.15 Z kolek­
cji gwiazd estrady. 13.45 Informa­
cje, rady, propozycje. 14 Klasycy
operetki. 14 .30 W Jezioranach. 15
Koncert życzeń. 15.55 ruchar Euro­
py w lekkiej atletyce. 16 Teatr PR
— „Miłość czysta u kąpieli mor­
skich” — słuchowisko wg komedii
C. K. Norwida. 16.25 Piosenki z

małej scenki. 16.40 Puchar Europy
w lekkiej atletyce. 17 .05 Dialogi
historyczne. 17 .20 Radio w samo­
chodzie. 18 Magazyn międzynaro­
dowy — Wektory. 18.20 Radio w

samochodzie. 19.10 Koncert na jeden
głos: A. Majewska. 19.30 Radio
dzieciom: „Krasnoludki są na świę­
cie” — montaż poetycki. 20.05 Śla­
dem naszych interwencji. 20.10

Przy muzyce o sporcie. 20.55 Komu­
nikaty Totalizatora Sport. 21.05 Pio­
niniiiHnnnniiiiiiiiiiiiHHniBHBinininnittiiiiiaimBmaiH!

Nowy kanał Wołga — Don
(Dokończenie ze str. 1)

starczyć tylko Wołga. Wydawa­
łoby się, że wystarczyłoby za­
wrócić wodę w istniejącym ka­
nale żaglowym i Wołga nawodni
suche stepy. Jednakże w tym
celu trzeba by budować stacje
pomp na licznych śluzach. Jest
to zbyt kosztowne przedsięwzię­
cie.

Wodę dla nowego kanału po­
bierać się będzie z wołgogradz-
kiego zbiornika wodnego. Prze­
widziano tam budowę najwięk­
szej w Europie stacji pomp o

mocy 288 tys. kilowatów. Na
wysokości 80 m będzie ona po­
dawać 250 m sześć wody na

sekundę. Dalej popłynie ona sa­
ma otwartym kanałem. Jego
długość wyniesie 65 km. Przy
pełnym obciążeniu będzie on w

stanie dostarczyć 5,5 mld m

sześć, wody rocznie.
Umożliwi to podwojenie na­

wadnianych terenów w regionie
i przekształcenie ich w strefę
wysokich, stabilnych zbiorów.
Oblicza się, że nawodnienie

senki naszych twórców: W. Trzciń­
ski. 21 .30 Słynni wirtuozi: G. Soko-
łow. 22 Teatr PR — Festiwal OIRT
— Berlin: 1) „Nieplanowany kurs”
— słuch. A . Wendta, 2) „Pewnego
wieczoru w listopadzie” — słuch.
H. Eschenburga. 23.22 Serenady, ada­
gia, kołysanki.

Niedziela II

Wiadomości: 7, 13, 21, 0,55.
7.05 Quod libet — czyli co kto

lubi. 7.40 J. Armal i inni. 8—11 Kra­
ków na antenie: 8.02 Co słychać.
8.45 Koncert życzeń. 9 .30 Gorlicki

przełom. 10 Minął tydzień. 10.15
Włoskie canto. 10.40 Audycja reg.
11 „Sprawa Robespierreta obywa­
telki Przybyszewskiej z wolnego
miasta Gdańska” — słuch. J. Tu-

szewskiego. 12 Muzyka dla kolek­
cjonerów. 13.05 Przeboje klasyków,
13.50 Piosenki z dobrą dykcją: L.
Korsakówna. 14.15 Wszystko żartem
— zabawa literacka. 15 Koncert

Chopinowski — Indywidualności
Konkursu im. Chopina. 15.30 Kata­
log wydawniczy. 15.35 Piosenki na

życzenie. 17.05 Radiowa biblioteka

muzyczna. 18 Fr. Haendel — „Ad-
meto”. 21 .05 Krak, aktualności spor­
towe. 21.20 Lista byłych przebo­
jów. 22.10 Wieczór płytowy. 0.10 W
świecie kameralistyki.

Niedziela III

Wiadomości: 7, 13, 19.
7.05 Melodie przebudzanki. 8 Spra. -

wy i sprawki wielkiego świata. 8.10
Kołnu piosenkę. 8.45 Kąty widze­
nia. 9 Muzyczny poranek filmowy.
9.30 Z mojej płytoteki. 10 Tylko 50
minut. 10.50 Bliskie spotkania:
Eliksir życia. 11 Pod dachami Pa­
ryża. 11.30 „Bez światłocienia —

sceny z życia Parysa Filippi” —»

słuch, dok. M . Sołtysika. 12 Reci­
tal. 12 .50. Bliskie spotkania (2). 13.05
Niech gra muzyka. 14 Prywatnie U
E. Głowackiej. 14 .15 Nowa płyta J.
Parna. 15 Zycie na gorąco. 15.30 Od­
kurzone przeboje. 15.50 Bliskie spot­
kania (3). 16 Dzieła, interpretacje,
nagrania. 17 Powiększenia. 17.30
Studio Trójki. 18 „Nie chce mi Się”
— słuch. I . Abramoiwa-Newerlego.
18.32 Wariacje na temat... 19.05
Baw się razem z nami. 21 Rozmowy
z wilkiem. 21.20 Koncertowy aneks

Muzycznych portretów. 22 Rozmy­
ślania przed północą: A. Tbis Wró­
blewski. 22 .10 Anno Domini —

B—-A—C—H. 22 .50 Rozmyślania
przed północą: R. Samsel. 23 Zapra­
szamy do Trójki. 23.50 A. Ulman —

„Potworne poglądy cynicznych kra­
snoludków”’.

Niedziela IV

Wiadomości: 7, 12.05, 17, 19.30,
23.50.

7.06 Kalendarz radiowy. 7 .10 W

świątecznym nastroju — Opole. 8

Klejnoty muzyki i słowa. 8.20

Anegdoty i fakty. 8.50 Motety J.
des Pres. 9 Transm. mszy św. z

kościoła św. Krzyża w Warszawie.
10 Recital organowy. 10.30 Radio­
wy Teatr dla Dzięci: „Humano” —

słuch. A. Wolfowej. 11 Magazyn
Rozgłośni Harcerskiej. 12 .10 Zagad­
ki muzyczne. 12.30 Wyprawy Czwór­
ki. 13.30 Pieśń romantyczna. 13.45

Krajobrazy hist.: Żukowo. 14 .15 Mo­
nografie: M. Rodowicz. 14.45—16

Popołudnie Młodych Słuchaczy:
14.45 Chcę być poetą. 15 Teatr Kla­
syki dla Młodzieży: J. Verne —

„Dzieci kapitana Granta” (2). 16

Socjologia i życie potoczne — fel.
16.05 Kazimierz w ludowym stroju
— relacja z Fest. Kapel i Śpiewa­
ków Ludowych. 16.45 Dorośli o har­
cerstwie. 17 .05 Quiz popularnonau­
kowy WIST. 18 Nabożeństwo Koś­
cioła Baptystów. 18.40 Concerti

grossi J. F. Haendla. 19 Alfa i Ome­
ga — mag. popularnonauk. 19.35
Echa festiwali i konkursów muzy­
cznych. 20.20 Wieczór muzyki i my­
śli: Człowiek i zwierzęta. 22 Reflek­
sje i rezonanse muzyczne. 23 Gra
Fr. Goya. 23.10 Mag. Publicystyki
Kulturalnej — Zderzenia. 23.55 Ka­
lendarz radiowy.

umożliwi uzyskiwanie dodatko­
wo w ciągu roku 6 min ton

pasz, 1 min ton warzyw i wy­
sokie zbiory innvch upraw.

KOMUNIKAT PKP

Rejon Przewozów Kolejowych w

Krakowie informuje, że w związku
z budową estakady ciepłowniczej w

dniu 19 sierpnia br. odwołuje się
na odcinku Kraków Główny —

Kraków Nowa Huta przez Kraków
Batowice kursowanie następujących
pociągów pasażerskich:
— nr 915/916 odj. ze stacji Kraków

Główny godz. 11 .35
— nr 917/918 odj. ze stacji Kraków

Główny godz. 14 .10
— nr 919/920 odj. ze stacji Kraków

Główny godz. 15.15
— nr 935/936 odj. ze stacji Niepo­

łomice godz. 12.42
— nr 937/938 odj. ze stacji Podłęża
godz. 15.15

Komunikacji zastępczej nie prze­
widuje się. Za wprowadzone zmia­
ny RPK w Krakowie przeprasza
podróżnych. K-6700
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Piątek I

17.15 Program dnia

17.20 DT — Wiadomości

17.30 Studio „Laito”
19.00 Dobranoc: „Pająk Chwat,

wszystkich brat”, odo. „Dziwny do-
mek ślimaka”

19.10 Warto było: Następna rola

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Kryptonim Triainon” —

film prod. ZSRR

21.40 Żniwa’85
21.50 DT — Komentarze

22.20 Studio „Lato”
22.50 Seans filmowy Pegaza
23.20 DT — Wiadomości

Piątek II

17.55 Przebój dnia
18.10 Kosmiczny test — teleturniej
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Ja, ty, my — wid. publ.
19.20 Przeboje „dwójki”: Piosen­

ki na lato
19.30 Dziennik telewizyjny
20,00 Ja, ty, my — wid. publ.
20.30 Czas Tadeusza Kantora
21.15 Razem z „dwójką”: Historia

kosmetyki
21.30 Jasna góra — Annapurna
22.00 „Wilhelm Milczący” — film

holenderski
22.50 Zespół Lombard
23.20 DT — Wiadomości

Sobota I

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Teleferie: ;,Znak orła” ode. 8

„Gdyiby zdradził”, ode. 9 „Komu
służycie”

10.00 „Gdzieś na krańcach świa­
ta” — Przygoda z Nową

'

Gwineą
(ez. 2)

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Letni Przegląd Teatru TV:

Zofia Nałkowska „Granica”
12.10 Na krawędzi słowa
12.30 Telewizyjny, koncert życzeń

dla honorowych krwiodawców

13.00 Poradnik rolniczy
13.30 Galeria 37 milionów — „Ple­

ner rzeźbiarski w Orońsku”
14.00 W świeeie ciszy — program

dla niesłyszących
14.30 „Krzyż Grunwaldu dla Lips­

ka nad Biebrzą” — reportaż
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Studio sport: Puchar Euro­

py w l.a.
16.20 „Wielka miłość Balzaka”

ode. 3 „Contessą” — film TP

17.20 Zyski ze stonki

17.40 Z filmoteki 40-lecia: Portre­
ty — „Słowo o generale”

18.15 Losowanie Dużego Lotka

18.25 Świat z bliska: Gibraltar
19.00 Dobranoc: „Bolek 1 Lolek na

wakacjach"
19.10 Warto było — Być obecnym
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Goście z galaktyki Arka-

na” — film jugosłow. -CSRS

21.25 Czas — mag. publ.
21.55 DT — Wiadomości

22.00 Niepoprawna — recital
Elżbiety Adamiak

22.30 Studio sport
23.00 Kino nocne: „Więzienie Al-

catraz” (1) — film fab. prod. USA

Sobota II

Sobota w „dwójce”:
16.00 Powitanie, DT — Wiado­

mości
16.05 Wideoteka

16.30 U beskidzkich górali — wiid.

publ.-artyst.
18.00 Dla dzieci: Podróże na sze­

rokości 16 mm

18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Spektrum
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Studio sport
20.50 Festiwal Chopinowski w

Dusznikach
21.30 Tydzień w polityce — ko­

mentuje K. Szyndzielorz
21.40 Krzysztof Szewczyk przed­

stawia — Goście naszych estrad

22.10 Literatura i ekran: „Mu-
sashi” ode. pt. „Zamęt w Nagasaki”

22.55 DT — Wiadomości

23.00 XXI Festiwal Jazz nad
Odrą — Wrocław’84

Niedziela I

7.25, 7.45 TTR — Zaijęciia waka­
cyjne

8.05 Alarm przeciwpożarowy trwa

8.15 Program dnia
8,20 Tydzień
9.00 Kino Teleferii: „Spokojny ur­

lop” — film CSRS
10.30 DT — Wiadomości

10.35 „Na ziemi i w głębinach”
(1) — „Na ziemi i w wodach We­
nezueli” — film dok. prod. hiszp.

11.05 Żniwa’85 — półmetek
11.30 Siedem anten
12.30 Żmiwa’85 — półmetek
12.55 Telewizyjny koncert życzeń
13.40 Żniwa’85— półmetek

X; ■ ----* —-

( tygodniowy program'

(od 16 do 22 sierpnia 1985 r.)
13.55 Z potrzeby serca (2)
14.35 Reportaż z przeszłości: „Le­

gionowe rządy”
15.00 DT — Wiadomości

15.10 „Tam, gdizie rośnie wani­
lia”: „Męskie zabawy”

16.00 Studio sport: Puchar Euro­
py w l.a.

17.40 Żniwa’85 — półmetek
17.50 Teatr Telewizji na świeeie:

„Jasnowidz”
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Mali miesz­

kańcy wielkich gór"
19.25 Żniwa’85 — półmetek
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Diana” — ang. serial film.

20.50 Kulisy wielkiej polityki
21.35 Piosenka w Centre Pompi-

dou — program roZr. TV franc.

22.20 Sportowa niedziela + kro­
nika Spartakiady Armii Zaprzyjaź­
nionych

23.20 DT — Wiadomości

Niedziela II

12.55 Film dla niesłyszących:
„Diana”

13.45 W potrzebie — wojs. pro­
gram publ.

14.15 Program publicystyczny
14.45 Studio sport: Puchar Euro­

py w l.a.

16.00—22.55 Niedziela w „dwójce”
16.00 Powitanie, DT — Wiado­

mości
16.05 Wzdłuż Wisły, wzdłuż Polski'

— Toruń
16.20 „Jeździec w czarnej masce”

— „Zabawa masek”

17.15 Jutro poniedziałek
17.35 Kalejdoskop filmowy Kino-

-Oko „Madę in Japan” (2) „Taje­
mnice sukcesu” film dok. prod.
RFN

18.30 Wzdłuż Wisły, wzdłuż Pol­
ski: Toruń

19.30 Dziennik telewizyjny (dla
niesłyszących)

20.00 Studio sport
20.55 Wzdłuż Wisły, wzdłuż Pol­

ski: Toruń

21.30 Sensacje XX wieku: Niezna­
na historia bomby A

21.55 „Bracia Lautensack” — film
TV NRD

22.45 DT — Wiadomości
22.50 Na 5 minut przed zaśnięciem

Poniedziałek I

17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości ■
17.30 Studio „Lato”
19.00 Dobranoc: „Bajeczka e sa­

motnym piesku”
19.10 Echa stadionów

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV — Ryszard Fretek

„Wczesny odlot żurawi”
21.40 Żniwa ’85
21.50 DT — Komentarze

22.15 Spartakiada Armii Zaprzy­
jaźnionych

22.45 Pegaz
23.25 DT — Wiadomości

Poniedziałek II

17.55 Przebój dnia
18.05 Magazyn motoryzacyjny
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Zatrzymane w kadrze
19.20 Przebój „dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Mój głos w naszej sprawie
20.15 Startuj z nami (3)
21.00 Razem z „dwójką”: Akade­

mia życia — O radości
21.30 Wokół Chopina: „Preludia”
21.50 Opowieści o miłości: „Kto

kocha, nie zabija” — serial TV bra­
zylijskiej

23.00 DT — Wiadomości

Wtorek I

9.00 Domator: „Reksio”
9.10 Teleferie najmłodszych: Bez-

nudna wyspa — „Pszczółka Maja”
10.05 Domator — porady. Bądź

piękną, apteczka domowa, ćwicz z

nami i
10.30 DT — Wiadomości
10.40 Film dla 2 "zmiany: „Układ

krążenia” — „Cudowne źródło”

12.00 „Brazylia nieznana” — „Po­
lonia brazylijska” — film dok.

17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Studio „Lato”
19.00 Dobranoc

19.10 Klinik* zdrowego człowieka

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Czas wyborów
20.30 „Układ krążenia” — „Cudo­

wne źródło” — film TP

21.50 DT — Komentarze

22.10 Telewizyjny informator wy­
dawniczy

22.25 Spartakiad)* Armii Zaprzy­
jaźnionych

22.55 Pokój 408
23.25 DT — Wiadomości

Wtorek II

17.25 Przebój dnia
17.30 Spartakiada Armii Zaprzy­

jaźnionych
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Razem z „dwójką"
19.20 Przeboje „dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Razem z „dwójką”
20.30 Relacja z zakończenia XII

Światowego Festiwalu Młodzieży i
Studentów — Mcskwa’85

21.50 Filmy Karela Kachyni:
„Fandy”

23.20 DT — Wiadomości

Środa I

9.00 Domator: „Reksio"
9.10 Teleferie: „Krąg” — mag.

harcerzy, „Znak orła” — „Ostrze­
żenie”

10.10 Domator — porady: Na bal­
konie i w ogTÓdku, ćwicz z nami

10.30 DT — Wiadomości

10.40 Film dla 2 zmiany: „Portki
dzielnego rycerza” — kom. prod.
NRD

12.25 Mini-spektrum — Opcje
17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Studio „Lato”
ok. 18.20 Losowanie Express Lot­

ka i Małego Lotka
19.00 Dobranoc: „Miś Uszatek”
19.10 Zakochani w ziemi
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 XXII Międzynarodowy Fes­

tiwal Piosenki — Sopot’85 — Kon­
kurs o Grand Prix

w przerwie: DT — Komentarz*
oraz Żniwa’85

23.00 Spartakiada Armii Zaprzy­
jaźnionych

23.30 DT — Wiadomości

Środa II

17.25 Przebój dnia
17.30 Spartakiada Armii Zaprzy­

jaźnionych

18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Razem z „dwójką” — Eryk

Lipiński i Hanna Bielicka

19.20 Przeboje „dwójki” •

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Warto ich poznać: Sylwetka

Władysława Jonkisza
20.15 „Rodziców się nie wybiera"

— radź, film fab.
21.50 Dookoła świata: Wśród Pig­

mejów i nie tylko
22.35 Razem z „dwójką” — Eryk

Lipiński i Hanka Bielicka

23.15 DT — Wiadomości

Czwartek I

9.00 Dorna,tor: „Reksio"
9.10 Teleferie: A to heca, „Pszczół­

ka Maija”
10.25 Domator: ćwicz z nami
10.30 DT — Wiadomości

10.40 Film dla 2 zmiany: „Cyja­
nek i krople deszczu” — rumuński
film sensacyjny

12.20 Domator: Historia najbliższa
12.35 „Obcy przybysze w raju

mórz południowych” — film dok,
16.55 Program dnia
17.00 Magazyn lotniczy
17.20 DT — Wiadomości

- 1 7.30 Studio „Lato”
19.00 Dobranoc
19.10 Mieszkać — wszechnic* bu­

dowlana
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 XXII Międzynarodowy Fes­

tiwal Piosenki — Sopot’85 — Kon­
kurs o Grand Prix

W przerwie: DT — Komentarz*
oraz Witryna — mag. CZSP

23.15 Spartakiada Armii Zaprzy­
jaźnionych

23.45 DT — Wiadomości

Czwartek II

17.25 Przebój dnia
17.30 Spartakiada Armii Zaprzy­

jaźnionych
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Spotkanie ze sportowcami

40-lecia — Gerard Cieślik
19.20 Przeboje „dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Z biegiem Wisły — reportaż
20.15 Oblicza polskiego kina: „Wil­

cze echa”
22.00 Razem z ..dwójką” — Eryk

Łapiński
22.30 Wieczory chopinowskie: Fes­

tiwal w Dusznikach
23.15 DT — Wiadomości

PRACA

TOKARZY przyjfnie rżemfeślńićzy
zakład, Eugeniusz. Suder, Wieliczka,
Wygoda 50. . g-77749

PRĄPOWNIKA — rencistę do wyro­
bu dachówki, pustaków, 'kręgów —

zatrudni betoniarnia Tadeusza Le-
siaka. Zabierzów. Kolejowa 43, (wy­
sokie wynagrodzenie — akord).

g-76974

CUKIERNIKA, pomoc do cukierni
na dobrych warunkach przyjmie —

cukiernia, Rogala, Kraków, Wysoc­
kiego 1, tel. 37-83-04. g-775<27

DWÓCH uczniów do nauki zawodu,
najchętniej ukończone 17 lat .oraz

zdolnego masarza, chętnie młodego
rencistę, pTzyjmie na dobrych wa­
runkach do zakładu wędliniarskiego
—- Józef Burkat 30-335 Kraków, ul.
Sąsiedzka 24, tel. 66-65-30 lub ofer­
ty 77753 ,,Prasa” Kraków, Wiślna 2.

■

PRZEDSIĘBIORSTWO SPEDYCJI KRAJOWEJ
EKSPEDYCJA REJONOWA
w Krakowie, ul. Kamienna 6

ZATRUDNI NATYCHMIAST
A operatorów wózków widłowych spalinowych
A operatora dźwigu
A robotników magazynowych
A robotników odwozu-dowozu

A magazynierów spedycyjnych
A dyspozytorów spedycyjnych
A referentki magazynowe
A instruktorów ds. eksploatacji

Wynagrodzenie w systemie akordowym i dniówkowo-premio-
wym zgodnie z Układem Zbiorowym Pracowników PSK.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— bilety bezpłatne na dojazd do pracy dla pracowników za­

miejscowych
— trzy bilety bezpłatne PKS na teren Polski dla pracownika

i członków rodziny .

— inne świadczenia socjalne
Bliższych informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych ER

PSK Kraków, ul. Kamienna 6. II piętro, tel. 34-57-80.

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „AMPOL”

zatrudni
— w Biurze Informacyjno-Handlowym w Krakowie

specjalistę ds. organizacji i techniki handlu
0 kierownika sekcji zaopatrzenia i transportu
♦ specjalistę ds. zabezpieczenia produkcji
♦ plastyka
— w Zakładzie w Niepołomicach
0 konstruktora

technologa tworzyw sztucznych
<?> specjalistę ds. wdęożeń
♦ specjalistę ds. dozoru technicznego

inżyniera chemika
♦ ślusarza narzędziowego

ślusarza
+ kreślarza

Pisemne oferty prosimy kierować pod adresem: 30-032 Kra­
ków 61, skr poczt. 337.

NAUKA

MATEMATYKA '
— Bogacki, ‘tel.

37-95-43. g-77581

KUPNO

POLONEZA, 1983 — kupię. Tel.
22-58-95.

________________________ g-77833
PIANINO, chętnie używane — ku-
pię. Tel. 21 -47 -52.

______________g-775.16
WYSOKIEJ klasy głośniki samocho­
dowe — kupię. Oferty 77686 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

PARKIETY i boazeria — wyrób i
sprzedaż — śnż. Ryszard Dyrkacz,
Trepcza, k. Sanoka, Sanok, tel.
312-54, po 20. P-190

PRALKĘ czeską, automat — zamie­
nię na zamrażarkę lub sprzedam.
Tel. 34-07-40. g-77107

SKRZYNIĘ biegów do VW 1200, po
remoncie,, szyby (przednia, tylna),
fotele, drążki skrętne i inne czę­
ści j- , niedrogo sprzedam. Kraków.
os. Kalinowe 14/84. g-76794

KAROSERIĘ Skody 185 — sprzedam.
Tel. 55-04-41. g-76538

ŁADĘ 1500S, 1979 — sprzedam. Tel.
37-69-55. g-75565

SUKNIĘ ślubną, flizy, froterkę —

sprzedam. Tel. 87-46-47. g-76750

CHARTY afgańskle, 5 miesięczne
szczenięta — sprzedam. Tel. 66-04-18,
od godz. 18. g-77980

SEGMENT 2,70 m — sprzedam. Azo­
ry, ul. L . Swobody 3/16. g-78006

ZAPOROŻEC 1978, części, blacha —

tanio sprzedam. Tel. 34-06-79. g-78003

KIOSK murowany — sprzedam. Wo­
da, siła, prąd, wc. Nowy Bieżanów,
ul, Aleksandry 23/15, po 10. g-77671

WILCZURY-szczenlakl — sprzedam.
Tel. 55 -46-00, wewnętrzny 114, po 20.

g-77572

PRALKĘ automatyczną — sprzedam.
Tel. 33 -74-27 . g-77637

VIDEO Hitachi — sprzedam. Tel.
44-53-26. g-77812

MAGNOLIE, trawę pampasową, czar­
ne maliny — sprzedam. Osłoński, Li-
bertów 173, k. Krakowa. Roślin po­
cztą nie wysyłamy.

OWCZARKI niemieckie — sprzedam.
Setkowicz, Siedlec, k/Krzeszowic.

FREZJA-cebulkl preparowane od­
miana Royal Miszung — sprzedam.
Ilości dowolne Termin sadzenia
wrzesień-kwitnienia marzec. Tade­
usz Stojek, Komorniki 83, Raciecho­
wice, tel. 83, (koło Dobczyc), g-75978

STAL zbrojeniową, średnica 10 mm,
żebrowaną — sprzedam. Oferty
77418 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ATRAKCYJNĄ suknię ślubną, na

szczupłą — sprzedam. Tel. 37-97-97,
po godz. 17. g-77482

JUGOSŁOWIAŃSKI osprzęt do sa­
mochodu, umożliwiający jazdę na

propan, butan — sprzedam. Tel.
44-23-81. g-77518

PIĘKNĄ suknię ślubną — sprzedam.
Tel. 21-25-53. g-77555

OVERLOCK czteronitkowy, nowy —

sprzedam. Nowa Huta. Centrum A
9/31. g-77385

OWCZARKI alzackie — sprzedam.
Ul. Szumca 28 „d”. g-76873

CYKLINIARKĘ — sprzedam. Teł.
37-60-91. g-776II6■■ A ......... i -

„. .

CZESKĄ pralkę automatyczną —

sprzedam. Tel. 44-27 -66, wieczorem.
g-77604

PARKIET — sprzedam. Tel. 66-68-58.
g-78042

FIATA 125p, 1976, do remontu —

sprzedam. Myślenice, Daszyńskiego 37,
oglądać: sobota, niedziela. g-76695

LOKALE

MIESZKANIE spółdzielcze, superkom-
fortowe, trzypokojowe, 60 m2, Prą­
dnik Biały Wschód (możliwość gara­
żu) — zamienię na dwa oddzielne
mieszkania. Oferty 76337 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

SUPERKOMFORTOWY pokój z ku­
chnią — wynajmę cudzoziemcowi.
Oferty 77665 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

CUDZOZIEMIEC — poszukuje miesz­
kania samodzielnego, z telefonem.
Najlepiej w Śródmieściu, Nowa Hu­
ta wykluczona. Oferty 77810 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

CUDZOZIEMKA — poszukuje samo­
dzielnego mieszkania 2-pokojowego,
komfortowego, z telefonem, w cen­
trum, na okres paru lat. Oferty
77633 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ŚRÓDMIEŚCIE — wygodne mieszka­
nie 23 m2 — zamienię na nieco wię­
ksze, też Śródmieście. Tel. 22-47-35.

g-76969

SAMODZIELNEGO mieszkania na

okres 1 do 2 lat — poszukuję. Tel.
37-83-73. g-77432

POKÓJ z kuchnią, garsonierę —

kupię. Oferty 77545 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

POKÓJ z kuchnią 1. garsonierę, su-

perkomfortowe — zamienię na jedno
duże, ewentualnie komfortowe.
Oferty 76881 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

3-POKOJOWE, superkomfortowe, 53
m2 — sprzedam. Tel. 34-43-67. g-77708

WYNAJMĘ pokój w Balicach, dwóm

panienkom pracującym. Dojazd auto­
busem 209. 226 na miejsce. Czynsz z

góry za pół roku. Oferty 78180 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

DOMEK — zamienię na dwa miesz­
kania. Oferty 77S20 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

USŁUGI

UKŁADANIE mozaiki, cyklinowanie.
lakierowanie, woskowanie parkietów
— Mroczek, tel. 44-76-63. g-74496

NOWOOTWARTY zakład grawerski
przy ul. Modrzewskiego 36/2 wyko­
nuje wszelkie usługi. g-77786

ZAWIESZANIE kompletów łazienko­
wych, szafek, karniszy •— Dmytrak,
tel. 44-85-33 . g-75.169

CZYSZCZENIE dywanów, tapicerki
— Ruman, tel. 34-43-31. g-77008

TELEWIZORY naprawiam w dniu
zgłoszenia — Kawanetz, tel. 33 -05-80 .

TERAKOTĘ, flizy, układa — zakład
usługowy — Data, Kraków, Beskidz­
ka 35,25. g-77718

ZAKŁAD sprzątania wnętrz Andrze­
ja Hablińskiego — wykonuje Wszel­
kie prace porządkowe bieżące i po
remontach oraz mycie okien dla in­
stytucji i osób prywatnych, tel.
21-51-54. g-77605

CYKLINOWANIE — lnż. Wyrwa, tel.
21-25-38 . g-78067

TAPETOWANIE szybko 1 solidnie -

Su.suł, tel. 11 -87-90. g-77831

RÓŻNE

PRZEPISYWANIE na maszynie. N.
Huta — Plac Centralny, tel. 44-26-08 .

POSIADAM lokal w Krakowie -

oczekuję propozycji. Tel. 66-01-66.

KOMPLET urządzeń cukierniczych
— oddam w dzierżawę. Oferty 77968
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ENERGETYKI CIEPLNEJ W KRAKOWIE

zatrudni natychmiast
monterów urządzeń grzewczych

+ spawaczy gazowych 1 elektrycznych
Po roku pracy — możliwość przyznania w.w. pracownikom

mieszkania zastępczego
oraz

A pracowników do działu księgowości
▲ mistrzów
▲ gońca
▲ monterów izolacji termicznych
▲ elektromonterów
♦ monterów aparatury kontrolno-pomiarowej
A dekarzy
▲ betoniarzy
A murarzy
A zbrojarzy
A palaczy wysokoprężnych «

A cieśli
A stolarzy
A malarzy
A tokarzy
A frezerów
A kowala
A operatora koparki „Białoruś”
A operatora spychacza S-100 i RDK-160
A mechaników samochodowych
A mechaników sprzętu ciężkiego
A pracowników niewykwalifikowanych z możliwością przy­

uczenia do zawodu montera c.o. i palacza c.o.

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia.
Dla zamiejscowych możliwość zakwaterowania w hotelu pra­

cowniczym.
Zgłoszenia i informacje Dział ds. Pracowniczych MPEG, Kra­

ków, al. Planu 6-letniefco 146, pokój nr 5, tal. 44-55-33, wewn.

241, w godz. 7.15—15.15.
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DZIŚ O GODZINIE:

#19 — Dom Polonii, Rynek Gł.
— Serenady Wieczorne. Wykonaw­
cy: Antoni Cofalik — skrzypce,
Maurycy Merunoiwicz — akompa­
niament, Stanisław Ziółkowski —

śpiew, Krystyna Serusiówna i Ta­
deusz Malak — recytacje.

# 19—1.00 — SCK „ROTUNDA”,
ul. Oleandry 1 — Dyskoteka. Rów­
nież w sobotę i niedzielę o tej sa­
mej porze.

# 19—2.00 — UNI-BAR „POD
SKAŁAMI”, ul. Kasztanowa (do­
jazd autobusami z Cichego Kącika)
zaprasza na Dyskotekę. Również w

sobotę i niedzielę o tej samej porze.
# 20 — Klub „Zaścianek”, ul.

Reymonta 81 — Interclub-Dyskote-
ka (codziennie od godz. 20).

A POZA TYM:

# Krakowski Dom Kultury „Pa­
łac pod Baranami”, Rynek Gł. 27
— przyjmuje zapisy na STUDIUM
WIEDZY O SZTUCE, które w bież,
roku poprowadzi mgr Roman Ka­
czor. Zapisy i informacje w Se­
kretariacie KDK — w poniedziałki)
środy i piątki w godz. 14—18, tel.
22-18-84, 22-55 -62.

W Oddziale Odpraw Celnych przy Kamiennej

09880863

To nie to, co w sierpniu ubie­
głego roku — mówią pra­
cownicy wydziału odpraw

celnych przy ul. Kamiennej. Ale
od minionego czwartku, a już na

pewno od poniedziałku, ruch jest
znacznie większy niż normalnie.
Celnicy odprawiają tu paczki
nadchodzące z zagranicy, nadzo­
rują przywóz i wywóz towarów
dla krakowskich przedsiębiorstw
i... dokonują odprawy celnej sa­
mochodów wwiezionych do kraju.

O ile w czerwcu czy lipcu zgła­
szano do oclenia 3—5 aut dzien­
nie, o tyle w tych gorących
dniach podjeżdża ich po 15—20.
Formalności celne są niby proste,
ale zabierają sporo czasu, bo
trzeba dokładnie sprawdzić wszy­
stkie dokumenty, zaczynając od
listu przekazowego wydanego na

przejściu granicznym. Kontroluje
się dokładnie numery silnika i
nadwozia. Kłopotliwe bywa usta­
lenie wagi, bo choć Urząd dyspo-
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-jest spory tłok
’

nuje katalogami większości firm

motoryzacyjnych, to zdarzają się
pojazdy czy urządzenie nietypo­
we i trzeba jechać na wagę, któ­
rej użycza sąsiadujące przedsię­
biorstwo. Kierowcy demontują
część wyposażenia aut i trzeba
ustalać, które jest fabrycznie
montowane, a które nie.

Jak twierdzą pracownicy — po­
jazdy są w niezłym stanie tech­
nicznym, a wśród osobowych pra­
wie jedna trzecia to auta całkiem
nowe. Przeciętne' cło sięga pół
miliona zł, ale np. dwa nowiutkie
„bmw”, które clono w środę (nb.
przyjechały pociągiem) kosztowa­
ły właścicieli po dodatkowe 1.1
min zł...

Sporo jest także silników wy­
sokoprężnych, np. w czwartek —

20. Kierowcy mają obowiązek
zgłosić się dę odprawy celnej w

ciągu 7 dni od przekroczenia
granicy. Tak więc we wtorek cel­
nicy odetchną... (ag)
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Z.redakcyjnego dyżuru
Prawie 90 procent samocho­

dów odprawianych przy Ka­
miennej to auta osobowe. Ale
„mercedesów”, przynajmniej no­
wych jak na zdjęciu, nie ma

zbyt wiele...

«
Ciężarówki z kolei z reguły

są porządnie wyeksploatowane.
Fot.: JACEK BEDNARCZYK

Masło za Ml zł!

Przed 80 laty
16 VIII 1905 r.

Kompot w sezonie

ogórkowym
W przemyśle przetwórczym

szczyt produkcyjny, więc odwie­
dziliśmy jeden z oddziałów Kra­
kowskich Zakładów Przetwór­
stwa Owocowo-Warzywnego znaj­
dujący się przy ul. Prądnickiej.

Z taśmy schodzi właśnie kolej­
na partia słoików z kompotem
renklodowym. Warunki panują

Obywatelskie
zebrania konsultacyjne

W niedzielę, 18 sierpnia odbę­
dą się obywatelskie zebrania

konsultacyjne, w których we­
zmą udział kandydaci na kan­
dydatów na posłów.

Godz. 10.30 — DOBCZYCE, sa­
la kina „Raba”.

Godz. 13.00 — JERZMANOWI­
CE, W. Wieś, Szkoła Podstawo­
wa.

W poniedziałek, 19 sierpnia:
Godz. 14 — ZRZESZENIE

„BUDOSTAL”, sala konferen­
cyjna, ul. Mrozowa 1.

Interweniowaliśmy i...
. .. Odpowiadając na notatkę pt.

„Gorzko na Azorach”, Wydział
Handlu Urzędu Dzielnicowego w

Krowodrzy informuje, że w osie--
dlu Azory w lipcu zamknięte były
dwa zakłady cukiernicze (przy
'Wysockiego i przy Chełmońskiego),
■aw sierpniu, zgodnie z planem, wy­
łączone zostały z działalności cu­
kiernie przy Makowskiego i przy
Wielkotyrnowskiej. Zakłady unie­
ruchomione w lipcu miały być
czynne w sierpniu, ale do tego nie

doszło, gdyż właściciel zakładu przy
ul. Chełmońskiego zachorował, a

przy ul. Wysockiego nie wznowił

działalności, bo przeprowadza re­
mont pieca. (ja)

tutaj raczej chałupnicze, cała pra­
ca wykonywana jest ręcznie.
Zielone jeszcze śliwy myte są i
sortowane, po czym przy kolej­
nych stanowiskach, sezonowo za­
trudnieni OHP-owcy usuwają o-

gonki i wkładają owoce do. sło­
ików. Po zważeniu napełnia się
słoiki słodką, gorącą zalewą i

kompot po pasteryzacji i ostu­
dzeniu trafia do magazynu. W
lipcu i sierpniu praca odbywa się
tu w cyklu dwuzmianowym, w

pozostałych miesiącach oddział w

zasadzie stoi, a jedynie dorywczo
produkuje kompot ananasowy z

mrożonki importowanej z Wiet­
namu. Niewielkie dostawy spra­
wiają, że kompot ten jednak
trudno zauważyć na sklepowych
półkach.

W lipcu oddział opuściło pra­
wie 100 ton kompotów wiśnio­
wych, agrestowych i z czarnej
porzeczki. Mistrz produkcji Mał­
gorzata Dańko mówi o kłopotach:
brakuje często opakowań szkla­
nych, a obecnie nieurodzaj zmu­
sił do zmniejszenia o połowę za­
planowanej produkcji. ogórków
konserwowych. Zamiast nich na

taśmę trafi papryka.
Wszystkie produkty odpowia­

dające parametrom normy eks­
portowej, stramy się też sprzedać
za granicą. Cóż, to skromny, ale
także istotny udział w równowa­
żeniu naszego bilansu handlowe­
go.

Rozczarowanych konsumentów
może pocieszyć wiadomość, . że

główny technolog oddziału, pani
Anna .Chmielą dla. siebie robi

kompoty z owoców zebranych z

własnej działki.
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Zadzowniła do nas Czytelniczka
z zapytaniem: Ile kosztuje kilogram
masła? Zgonie i cennikiem — naj­
droższe i najlepsze 504 zł. Szybko
okazało się jednak, że jesteśmy w.

błędzie. „Otóż, 13 sierpnia w pawi­
lonie spożywczym — kontynuuje
Czytelniczka — przy ul. Powstań­
ców, na Prądniku Czerwonym po­
kazało się masełko w kosteczkach
1,5 dkg — świetne eksportowe.
Sztuka 10 zł, Kupiłam 15 kostek za

150 złotych. Nie mogłam doliczyć
się ile należałoby zapłacić za kilo­
gram. Ekspedientka też nie mogła
mi pomóc. Dostarczyła tylko faktu­
rę z ilością otrzymanego masła i...

ceną jednostkową. Dopiero, w domu

przyszedł z pomocą długopis i pa­
pier. Po dokładnym przeliczeniu o-

kazało się, że kilogram masła kosz­
tuje... 667 złotych, czyli o 160 zło-'
tych więcej niż wynosi oficjalna ce­
na najdroższego masła".

Mamy siedem gatunków masła

i siedem różnych cen, ale ta poda­
na przez naszą Czytelniczkę bardzo

nas zaskoczyła. (dag)
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W 650-lecie Kazimierza

Konkurs fotograficzny
„Pawie Oko“

Śródmiejski Ośrodek Kultury w

Krakowie ogłasza otwarty Konkurs

Fotograficzny „Pawie Oko” z oka­
zji 650-lecia krakowskiego Kazimie­
rza. Przedmiotem konkursu są po­
jedyncze fotografie oraz fotorepor­
taże dotyczące Kazimierza. Najlep­
sze prace zostaną nagrodzone i eks­
ponowane na wystawie.

Termin składania prac upływa
30 kwietnia 1986 roku. Dodatkowe

informacje oraz regulamin konkur­
su można otrzymać w SOK, ul.

.Mikołajska 2, teł. 22-19-55 . (xj

Od dziś

Nocą jeździmy
Alejami

W celu zminimalizowania u-

ciążliwości objazdów spowodo­
wanych remontem Alei Trzech
Wieszczów, z dniem 16 sierpnia
br. w godzinach od 20.00 do 6.00

dopuszcza się na odcinku obję­
tym remontem przejazd wszy­
stkich pojazdów jezdnią, po któ­
rej odbywa się ruch w dwóch
kierunkach. Nadal obowiązuje
ustalona organizacja ruchu na

moście Dębnickim i przed doja­
zdem do ul. Reymonta, tzn. je­
den pas dla kierunku na wprost,
drugi pas dla kierunku w

prawo. Równocześnie prosi się
o nieprzejeżdżanie ulicą Garn­
carską z uwagi na zlokalizowa­
ne tam szpitale.

Nowa przychodnia czeka na medyków

Mieszkańcy Bieżanowa Nowego
oczekują lepszej opieki lekarskiej

Wczoraj o godzinie 3 nad ra­
nem, w wieku lat 40, zmarł

nagłą śmiercią ZDZISŁAW
GABRYELSKI, powszechnie
znany, szanowany i łubiany w

naszym mieście właściciel skła­
du fortepianów. Sp. Zmarły
urodził się w Krakowie i tu­
taj ukończył szkołę średnią, na­
stępnie poświęcił się studiom

filozoficznym, które odbył w

Uniwersytecie Jagiellońskim i
za granicą. Głęboko wykształ­
cony, niebawem obrał. sobie
inne pole do działania — objął
założony przez matkę skład

fortepianów w Krakowie i gor­
liwą pracą, nleznużoną energią
postawił go na europejskim
•poziomie. Ożywiała go głów­
nie myśl, aby obcy,- lichy to­
war zastąpić na razie wyboro­
wym czeskim. Ostatnio zamy­
ślał o założeniu polskiej fa­
bryki fortepianów i o rozwi­
nięciu w tym kierunku prze­
mysłu krajowego, którego był
ża-rliwym poplecznikiem. Jego
bystry i ruchliwy umysł nigdy-
nie przestał zajmować się
kwestiami nauki i sztuki. Był
dobrym duchem początkują­
cych naukowców j wszystkich
twórców. Jemu to przede wszy­
stkim jeden ze znanych, i talk
mocno w swoim czasie z Kra­
kowem związanych; pisarzy
(Stanisław Przybyszewski) zaw-.

dzięczał podstawy nie tyle, bez­
piecznego, co luksusowego by­
tu w początkach swego poby­
tu w naszym mieście. Spełniał,
jak wiemy, najbardziej szalone
zachcianki twórców, a najmil­
szą podzięką był dlań moment,
w którym zasiadali przy kró-

rymś z jego rozlicznych forte­
pianów i grali, przede Wszyst-.
kim Chopina... Nurtująca już
od dłuższego czasu jego orga­
nizm choroba nerwowa dopro­
wadziła wreszcie do momentu,:
w którym targnął wczoraj na

swoje życie. Zmarły osierocił

sędziwą matkę, siostrę profe­
sora Henryka Jordana. Jego
śmierć wywołuje szczery żal w

szerszych kołach naszego mia­
sta.

„Czas”

Taki oto „rodzinny” rower spotkaliśmy na krakowskim Rynku.
Fot. Jacek Bednarczyk

Z Kubę i Maćkiem po Krakowie
Na

'

końcowej .stacyi” przy
Bramie Floriańskiej rozma­

wiamy z Marianem Karasińskim,
od 7 lat powożącym jednym z

dwóch zaprzęgów „Towarzystwa
Omnibusów”.

— Co porabia Pan poza sezo­
nem turystycznym?

— Pracuję w spółdzielni „Wi­
sła" przy transporcie węgla, ce­
mentu, cegły. Pomagam w prze­
prowadzkach.

— No i co się przyjemniej wo­
li: cegły czy ludzi?

— Panie, nikt się nie chce na­
jąć do powożenia omnibusem.
Tutaj konie daje się na wykoń­
czenie. Moje, Kuba i Maciek ro­
bią ponad 70 km dziennie po

asfalcie, do tego wóz bardzo cięż­
ko chodzi. Wieczorem są całe
mokre.

— „Towarzystwo” zafundowało
swoim załogom historyczne mun­
dury. Czy nie czuje się Pan w

tym stroju trochę jak aktor te­
atralny?

— Nie, dlaczego? Przecież trze­
ba jakoś przed ludźmi wyglądać.
Kiedy dokucza upał jeździmy w

samych koszulach.
— Czy przejażdżki omnibusem

cieszą się dużym zainteresowa­
niem?

— Przy ładnej pogodzie, mam

zawsze komplet'. Dużo gości za­
granicznych, dużo dzieci z ko­
lonii, obozów. Oglądają nas, fo-

tografują. Zwłaszcza pod Wawe­
lem. Jestem już chyba w całym
świecie na zdjęciach u ludzi.

— Nie ma Pan kłopotów z oży­
wionym latem ruchem samocho­
dowym w mieście?

— Ruch jest rzeczywiście w

centrum duży, szczególnie od
chwili rozpoczęcia remontu Alei
Trzech Wieszczów. Najtrudniej
przejechać odcinek od „Świtu"
(czyli od dzisiejszej Filharmonii
— przyp. ar.) do ul. św. Anny.
Konie są przyzwyczajone do sa­
mochodów, ale mam prośbę do
kierowców, żeby nie podjeżdżali
i nie stawali za blisko. Po co

zwierzęta mają wdychać spaliny?
Rozmawiał: (ar)

Uruchomienie przychodni w Bie­
żanowie Nowym na razie nie

poprawiło opieki lekarskiej w

blisko 20-tysięcznym osiedlu. Od­
wrotnie, przychodnia czynna jest
tylko od 7 do 18 (w Prokocimiu

funkcjonowała dłużej, bo do godz.
20), a na dodatek większość gabi­
netów jest nieczynna, gdyż nie za­
pewniono obsady lekarskiej. Nie­
którzy pacjenci twierdzą, że wpadli
z deszczu pod rynnę...

Faktycznie, w Bieżanowie do po­
łudnia pracuje zaledwie 2 interni­
stów, a po południu tylko 1.

Praktycznie po godz. 16 skorzysta­
nie z porady lekarza staje"' się nie­
możliwe. Całkowicie nieczynna jest
do końca miesiąca Poradnia Dziec­
ka Zdrowego. W Poradni Dziecka

Chorego, czynnej w dziwnych po­
rach pracuje jedynie 2 pediatrów,
w tym 1 specjalista. Z innych spe­
cjalności — pracę podjęli: 1 gine­
kolog i 1 stomatolog. Nieczynna
jest pracownia analityczna. Pracow­
ni rentgenowskiej w ogóle nie prze­
widziano. Pacjenci nie uzyskali

Usługi do naprawy

Najlepiej
zamknąć zakład

Przy ul. Pstrowskiego 5 był
spółdzielczy zakład fotografi­
czny, jedyny w okolicy. Był.
Od pierwszych dni sierpnia za­
kład zaprzestał działalności, a

na drzwiach pojawiła się kart­
ka, iż za zgodą Urzędu Dzielni­
cowego Podgórze punkt prze­
znaczony jest do zlikwidowania.

Z tej samej kartki wynika ró­
wnież, że pozostawione tu do

wykonania zdjęcia można od­
bierać od godz. 8 do 12. Ale to

teoria.

Kilkoro naszych Czytelników
od paru dni próbuje w wyzna­
czonych godzinach odebrać swo­
je zdjęcia — bezskutecznie. Za­
kład jest zamknięty na głucho.
Co więcej, numery telefonów

widniejące na pieczątce spół­
dzielni fotograficznej, przybitej
na wywieszce są nieaktualne.

Może więc spółdzielnia, która

postanowiła zlikwidować placów­
kę przy ul. Pstrowskiego zadba

jednak, by klienci mogli ode­
brać swoją własność.

A swoją drogą dziwi trochę ta

zgoda Urzędu Dzielnicowego,
skoro w okolicy nie ma żadne­
go podobnego punktu usługo­
wego. (e»)

jednoznacznej informacji (na
drzwiach wejściowych i w holu) o

godziniach otwarcia przychodni i

funkcjonowaniu poszczególnych ga­
binetów. Nie obyło się zatem bez

Łgrzytów.
Rodzi się więc pytanie: Dla­

czego uruchomiono placówkę nie w

pełni przygotowaną do podjęcia pra­
cy? Czemu przerzucono wszystkich
pacjentów z przychodni w Pro­
kocimiu do nie mogącej podołać za­
daniom przychodni w Bieżanowie?

Odpowiedzi szukałem w rozmowie
z zastępcą dyr. Zespołu Opieki
Zdrowotnej w Podgórzu Jinem

Kandiakiem, który potwierdził nie­
dostatek lekarzy w otwartej przy­
chodni, informując jednocześnie, że

sytuacja się powinna poprawić z

początkiem września, kiedy medy­
cy wrócą z urlopów, a absolwenci

podejmą pierwszą pracę. Ma to być
w przyszłości wzorcowa przycho­
dnia, pierwsza w tej dzielnicy, gdzie
będzie się stosować zasadę wolnego
wyboru lekarza przez pacjenta.
Jednocześnie dowiedziałem się, że
obiekt w Bieżanowie nadal nie po­
siada łąoznoścj telefonicznej. W
imieniu personelu oraz pacjentów
apelujemy do Wojewódzkiego U-

rzędu Telekomunikacji o jak naj­
szybsze podłączenie przychodni do
sieci telefonicznej. (ja)

Komunikat MO
Dzielnicowy Urząd Spraw Wew­

nętrznych Kraków — Śródmieście

poszukuje obywatela narodowości

irackiej o nazwisku Mahommed

Hareth Asal, lat 24, podejrzanego
o 'dokonanie szeregu oszustw na

szkodę osób prywatnych. Ktokol­
wiek zna miejsce pobytu ww, pro­
szony jest o skontaktowanie się te­
lefoniczne z DUSW Kraków —

Śródmieście, tel. 10-70-37 lub z naj­
bliższą jednostką MO. *

Posag dia Piotrusia

Pisaliśmy w czerwcu o ufundowaniu przez krakowski Oddział Woje­
wódzki PZU bezpłatnej polisy posagowej dla jednego z dzieci urodzonych
w kwietniu br. Spośród 226 nadesłanych zgłoszeń wylosowano Piotrusia

Frączka z Proszowic. Uroczystego wręczenia bezpłatnej polisy posagowej
na sumę 50 tys. złotych dokonał Henryk Pietras — dyrektor Inspektoratu
PZU w Proszowicach Za kilkanaście lat — pełnoletni Piotruś — podej-
mie z PZU kwotę 180 tys. złotych. (joa) *

Na zdjęciu: 3-miesięczny Piotruś wraz z mamą odbiera polisę posago­
wą PZU,



■ Broń-Wisła w... Wierzbicy
, ■ Hutnik z debiutantami?

W TRZECIEJ kolejce spot­
kań II ligi będziemy oglądać w

Krakowie pojedynek Hutnika ze

Śtalą Stalowa Wola, natomiast
Wisła zmierzy się z radomską
Bronią na boisku w... Wierzbicy.

Sobotni mecz na Suchych Sta­
wach stanowi dla gospodarzy
okazję do rehabilitacji za „wpa­
dkę” w Rzeszowie. Jest bardzo
prawdopodobne, że trener Ja­
nus® Wójcik da szansę ligowego
debiutu młodym zawodnikom z

mistrzowskiej drużyny juniorów
Waldemarowi Górze i Krzyszto­
fowi Berezieckiemu. Liczy na to
także młody napastnik, pozyska­
ny a Hetmana Zamość Leszek
Kraczkiewicz.

Najbliższy rywal hutników
słabo, wystartował w nowym
sezonie. Po remisie 1:1 w ina­
uguracyjnym, spotkaniu z Olim­
pią w Elblągu, ostatnio przegrał
u siebie z innym 'beniaminkiem
II ligi — zespołem Brotni Ra­
dom 0:2.

Właśnie Broń, która do tej
pory zdobyła komplet punktów i
i nie straciła bramiki podejmo­
wać będzie- w niedzielę Wisłę,
mogącą się pochwalić podobnym
bilansem. Jak już wspomnieliśmy
z uwagi na remont stadionu
Broni mecz odbędzie się na

obiekcie Orła Wierzbica. Tre­
ner wiślaków Lucjan Franczak
dokonał w minioną środę lu­
stracji. murawy podczas zaległe­
go pojedynku Broni z Resovią,

W III lidze

Wawel z A. Migdałem
W NAJBLIŻSZĄ niedzielę

piłkarze III ligi-rozegrają 3.
kolejkę spotkań.- Po ubiegło-
tygodniowym pojedynku po­
między Garbarnią, a Wawe­
lem w Krakowie będziemy
świadkami kolejnych derbów.
Tym razem wojskowi zmie­
rzą się z liderującą w VIII
grupie Cracorią, Dodatkową
atrakcją będą skoki spadochro­
nowe.

W. zespole gospodarzy wy­
stąpi najprawdopodobniej po­
zyskany z Hutnika Adam Mi­
gdał. A co słychać w Craęo-
vii? Rozmawiamy na ten te­
mat z trenerem Antonim
manowskim.

— „Mecz z Wawelem
będzie łatwy. Widziałem
skowych dwukrotnie w

sezonie i uważam, że jest~t)
zespół solidny, dobrze przygo­
towany kondycyjnie. Jeśli cho­
dzi o moją drużynę to mam

zamiar dokonać dwóch zmian
w składzie, wołałbym jednak
ze względu na niedzielnego
przeciwnika nie ujawniać na­
zwisk. Dodam, że wszyscy za­
wodnicy są zdrowi”.

Kontuzje są natomiast zmo­
rą szkoleniowca Garbarni Ta­
deusza Piotrowskiego. Do gro­
na niezdolnych do gry piłka­
rzy dołączyli ostatnio Kazi­
mierz Chmielowski (pęknięcie
kości strzałkowej) i Stefan
Gąciarz. Tak więc w mocno

osłabionym składzie przystą­
pią „brązowi” do meczu ze

Startem w Nowym Sączu (w
niedzielę o godz, 17).

W pozostałych spotkani-eh
grają: Izolator z Sandecją, Wi­
słoka ze Stalą, Glinik z Pol­
ną, Zelmer z Karpatami i
Czuwaj z Tarnovią, (pp)

Szy-

nie
woj-
tym

E. Kasprzyk, G. Błaszak, B. Mamiński i kto Jeszcze?

| podpatrywał też przeciwników.
Powiedział nam, że boisko w

Wierzbicy jest nie tylko krótkie
,i wąskie, ale także bardzo twar­
de, w dodatku (położone w po­
bliżu cementowni.

Odnotujmy jeszcze, że przy
ustalaniu składu wiślaków bra­
ny będzie pod - urwagę Janusz
Krupiński, który wyleczył już
kontuzję.

W innych meczach grupy II
ligi- zmierzą się: Górnik knu­
rów — Polonia Bytom, Korona
— Jagiellonia, Olimpią — Start,
Unia —.Błękitni, Ursus — Re-
s<?via i Włókniarz

A cę w ekstraklasie? Legia,,
już z

PZPN D. Dziekanowskim i J.
Araszkiewiczem gra u siebie
z Bałtykiem, Widzew (z W. Ci­
skiem) podejmuje GKS, pozosta­
łe pary 5. kolejki tworzą: Gór­
nik Zabrze — ŁK§, Lech —

Motor, Lechia — Śląsk, Pogoń
— Stal Mielec, Ruch — Zagłę­
bie Lublin i- Zagłębie Sosnowiec
— Górnik Wałbrzych. (sas)

Najlepsi lekkoatleci Europy
na Stadionie Olimpijskim w Moskwie

Igloopol.

zatwierdzonymi przez

PUCHAR z czystego złota o wadze 2 kg, wykonany przez flo­
renckich złotników oraz „Srebrna dziewczynka” — 7-kilogramowa
statuetka, którą stworzyli jugosłowiańscy mistrzowie, to trofea czeka­
jące na zwycięzców 10 edycji lekkoatletycznego Pucharu Europy.

Tegoroczne finały zostaną ro­
zegrane w Moskwie, na Stadionie
Olimpijskim, na Lużnifcach w

najbliższą sobotę i w niedzielę.
Wśród mężczyzn do rywalizacji
przystąpią reprezentanci Czecho­
słowacji, Francji, NRD, Polski,
RFN, Włoch, Wielkiej Brytanii i

Związku Radzieckiego, natomiast
wśród kobiet ekipy Bułgarii, Cze­
chosłowacji. NRD. Polski, RFN,
Włoch, Wielkiej Brytanii i ZSRR.

Przypomnijmy, że przed dwo­
ma laty w Londynie Puchar
Europy w obu konkurencjach
wywalczyli lekkoatleci NRD.

A jak będzie w Moskwie? Z

pewnością także i tutaj nasi za­
chodni sąsiedzi są jednymi z

wielkich faworytów. Szyki może
im jednak pokrzyżować, szcze­
gólnie w konkurencjach męskich,
zespół Związku Radzieckiego.
Czołowe role powinni także od­
grywać reprezentanci Republiki
Federalnej Niemiec.

Drużyna polską już-od lat nie

jest zaliczana w tej dyscyplinie
sportu do potentatów. W Moskwie
nie można więc liczyć na sukce­
sy. Największe szanse na zajęcie
medalowych miejsc mają: wśród
pań sprinterka — Ewa Kasprzyk
(w tym sezonie w pierwszej „10”
najlepszych na świecie), specja­
listka biegów na 400 m j 400 m

ppł Genowefa Błaszak (na obu
dystansach w światowej czołów­
ce) oraz Danuta Bułkowska w

skoku wzwyż.
Wśród mężczyzn do moc-nych

punktów powinni należeć: Bogu­
sław Mamiński na 3 000 m z

przeszkodami i trójskoczek Zdzi­
sław Hoffmann. Niewykluczone,
że autorami miłych niespodzia­
nek będą kulomiot Helmut Krie-
ger i skoczek w dal Andrzej Kli­
maszewski.

Warto dodać, że w składzie re­
prezentacji znajduje się zawod­
nik krakowskiego Wawelu —

Ryszard Stoch (400 ta ppł).
W innych drużynach aż roi się

od sław, gwarantujących wysoki
poziom zawodów. W reprezentacji
NRD prym wiodą znakomite
sprinterki Marlies Goehr i Marita
Koch oraz ich kolega Frank Em-
melmann, rekordzista światy w

rzucie oszczepem Uwe Hohn,
świetny czterystumetrowiec Tho­
mas Śchoenlebe. Znanych na­
zwisk nie brak również w ekipie
gospodarzy. Wystarczy wymie­
nić rekordzistę świata w skoku

Z tenisem stołowym przez życie
Mliesżfcanle Jana Kuśmierza

przy ul. Paderewskiego od
dawna jest największym

archiwum krakowskiego tenisa
stołowego. Kiedyś, pod koniec
lat czterdziestych, gdy pingpon-
giści zmieniali ciągle, choć z ko­
nieczności siedzibę swojego' okrę­
gowego związku pełniło i tę ro­
lę. 71-letni gospodarz z benedyk­
tyńską cierpliwością gromadzi •

wszelkie dokumenty, wycinki pra­
sowe, zdjęcia dotyczące ukocha­
nej przez niego dyscypliny spor­
tu. Ch-ce stworzyć coś w rodzaju
kroniki.

Jego przygoda'z tenisem stoło­
wym rozpoczęła się wiele lat
przed wybuchem II wojny świa­
towej- W 1930 roku został zawod­
nikiem Orląt. Wielkich <ukcesó:w
jednak nie zanotował. Alę pasja
pozostała i zaraz po wyzwoleniu
Jan Kuśmierz dał się poznać
jako operatywny działacz. To
właśnie on z grupą podobnych za­
paleńców postanowił powołać w

styczniu 1945 roku Krakowski
Okręgowy Związek Tenisa Sto­
łowego. Be.z trudu przypomina
sobie nazwiska kolegów: Ryszar­
da Chudoby, Witolda Zakulskie-
go, Ignacego Książka, Stanisła­
wa Wagi, Zygmunta Grotyńskiego.

„To byli wspaniali ludzie —

dodaje J. Kuśmierz — pracowali­
śmy w niezwykle trudnych wa­
runkach, mieliśmy ogromne kło­
poty, ale właśnie to nas mobili­
zowało”.

Ten pierwszy okres, tuż po woj­
nie wspomina najmilej. Aż trud­
no sobie wyobrazić, alo wówczas
sekcja tenisa stołowego Cracovii
była samowystarczalna. W hali
„Sokoła”, przy ul. Manifestu Lip­
cowego często brakowało miejsc.
Mecze z udziałem Jana Zięby,
Franciszka Dobosza czy Jerzego
Mamczarczyka, słynnych „trzech
muszkieterów” cieszyły się ogrom­
nym . powodzeniem.

Przez kilkadziesiąt lat Jan
Kuśmierz był związany ze spor­
tem także etatowo. W latach
1945—1952 sekretarzował Zwie­
rzynieckiemu. potem od 1953 do
1966 roku Wandzie. Otrzymał ta­
kie polecenie, zawsze jednak sta­
rał się być przede wszystkim
działaczem a nie urzędnikiem.
Dziś z perspektywy czasu dostrze­
ga wiele błędów jakie w przesz­
łości popełniono w kulturze fi­
zycznej. Z pewnym zażenowa­
niem mówi o akcji zdobywania
klas sportowych, kiećb' liczyła
się głównie ilość, a nie jakość.

by
w

do
u-

JACEK WSZOŁA pokonał już w • tym sezonie poprzeczkę na wyso­
kości 2.32 m. Ciekawe ile skoczy na Łużnikach? Fot.: ĆAF — AP

.miiiniiimiiHiimniiimiiiiiHnniiiiiiiiniiiiiiimiiiiiniDsgninnninniiinuiinniiimnininmnHiiiiiinniii
Choć z drugiej strony.towarzyszył
temu pewien entuzjazm.

Właśnie tego — zdaniem Jana
Kuśmierza — brakuje dziś więk­
szości sportowców. Pieniądze
przesłoniły im inne wartości. Po­
dobną metamorfozę przeszli spor­
towi działacze.

Czy. jest obecnie możliwe
nie tylko samemu pracować
sporcie, ale jeszcze: .wciągnąć
tego najbliższych, tak jak to

czynił, niegdyś Jan Kuśmierz. Po­
magała mu najpierw żona Stefa­
nia, potem córka Maria. Z kolei
syn Janusz zapowiadał się jako
niezły piłkarz Jedynie druga
córka, Teresa, nie dała się na­
mówić.

Od kilku lat pan Jan jest na

emeryturze. Doceniono jego
społecznikowską pasję. Zo­

stał odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, wśród rodzinnych pamiątek
ma też Srebrny Krzyż Zasługi i
odznakę „Zasłużonego Działacza
Kultury Fizycznej”. Jeszcze i te­
raz chętnie włączyłby się do dzia­
łalności. bo dostrzega, że brak
jest ludzi, którzy zadbaliby o

wspólne dobro krakowskiego
ping-ponga. Niestety, zrealizowa­
nie tych zamierzeń uniemożliwia­
ją Janowi Kuśnierzowi poważne
kłopoty rodzinne. Chora żona

wymaga bowiem stałej opieki.
(js)
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— Jego mama chyba nie miała wewnętrznej
harmonii. Przy okazji, jak się nazywasz? Bo ja
Jim.

— Everton.
— Dobra, Everton, jak wrócisz na Picadilly,

to wysadź mnie przy Half Moon Street.

Minęliśmy wielkie bramy pałacu. Ludzie

przejeżdżali pół świata, żeby wsadzić głowy po­
między pręty ogrodzenia i zobaczyć dwóch żoł-

nierzyków-zabawki wymachujących giczołami
przed budką wartowniczą.

W swoim biurze zadzwoniłem do znajomka z

branży muzycznej, Rega Moorcocka, optymisty,
który kiedyś mieszkał koło nas w Dagenham.
Czasem spotykałem go na West Endzie. Miał

ambicje pisania piosenek dla Franka Sinatry i
Maxa Bygravesa, lecz na razie nie zdołał do­
trzeć nawet do eliminacji na konkurs Eurowi-

zji. Nie byliśmy serdecznymi kumplami, ale za­
wsze miło jest spotkać twarz, która ma znaną
nam przeszłość.

Po zwykłej porcji „kopę lat” 1 „jak tam twój
stary", . spytałem go, czy zetknął się kiedyś z

nazwiskiem Beevers.
— Ma partenera z twojej branży, Lou Nicho­

lasa, czy tak?
— Ach. jego! Lou Nicholasa! Króla krętaczy

we własnej osobie. Teraz wiem, o kim mówisz.
W zeszłym roku zorganizowali festiwal pod go­
łym niebem, gdzieś pod Luton. Normalka —

dziesięć tysięcy śmierdzących hippisów w namio­
tach, śpiewających i wyczyniających orgie, sa­
mi guru w łachmanach. Jeden sracz w promie­
niu trzech mil i powszechne oburzenie kmio­
tków na narkotyki i śmieci. A kiedy zespoły za­
żądały zapłaty, oczywiście: „Chryste, a gdzie
forsa pobrana za wstęp?”

— Czytałem o tym festiwalu. Nicholas musiał
zwiewać z utargiem, co?
.

— Podobno było to kompletne fiasko, bo klien­
ci wcisnęli się bez płacenia, jak zawsze, no nie?
Lou Nicholas przypomina Żyda, ale to jeden z

tych, co wyszli z prywatnych szkół. Gładki jak

A
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Andrzej Grabowski

w

pens dotykany na szczęście, mierzy cię tymi
niebieskimi patrzałkami i wciska najstraszniej­
szy kit, jaki słyszałeś. Nie rób z nim żadnych in­
teresów, stary.

— Interesy to ja mam z Beeversem. Wygląda
na nadzianego.

— Jak wszedł w spółkę z tym cholernym Ni­
cholasem, to długo nadziany nie będzie. Słysza­
łem, że Nicholas spiknął się z jakąś złodziejską
firmą, ale nie'wiem, czy to. prawda.

— Prawdziwą firmą? A czym się oni zajmu­
ją?

— Nie umiem powiedzieć.
— No dobra, bardzo ci jestem wdzięczny, Reg.

Dobrze ci idzie pisanie piosenek? Szykują ci się
jakieś duże przeboje?

— Tylko z żoną.
Z kolei zadzwoniłem do ‘Beeversa na biurowy

numer, który podał mi na Drury Lane.
— Agencja Artystyczna Topaz — odezwała się

młoda dziewczyna, która odebrała telefon, i po­
prosiła, żebym zaczekał, bo pan Beevers roz­
mawia z Amsterdamem.

Czekałem kilka minut.
— Tu Jim Hazell — powiedziałem. — Panie

Beevers, chcę pana zawiadomić, że wyśledziłem
Mandersa. Liczę, że spotkam się z nim wieczo­
rem. - Byłem w zakładzie pogrzebowym. Dziew­
czynie stamtąd wydaje się, że telefonował ktoś

z grubsza w jego wieku. Mam zadzwonić, jak go
spotkam?

— A jeżeli stanowczo zaprzeczy? Przecież nie
ma przeciwko niemu żadnego bezpośredniego

. dowodu.
— Coś zaimprowizuję. A na razie chyba sko­

czę odwiedzić Thomtona.
— Niech pan go nie naciska, Jim. Jeżeli to

on, w co wątpię, to prawdopodobnie trochę mu

odbiło. Nie chciałbym być mściwy.
— Dobrze, jeszcze tylko jedno: może by pan

zmienił zamki.
— Już się tym zająłem. Wie pan co, wieczo­

rem nie będzie nas w domu, jesteśmy na pry­
watnej

'

kolacji w „Hiltonie”. Nie wpadłby pan
po wszystkim na kielicha? Wystarczy zapytać w

recepcji, będę na przyjęciu u pana Thomasa.
— Zobaczę, jak mi się ułoży.
— Zerwiemy się stamtąd około jedenastej. A

propos, byłbym ostrożny z tym Mandersem.
— Ja też, sądząc z tego, co o nim wiem.

Aha, ile lat ma pańska żona?
— Dwadzieścia sześć, a dlaczego pan pyta?
—• Wobec tego źle odgadł, mówię o pańskim

kawalarzu, bo powiedział dziewczynie z zakładu

pogrzebowego, że żona miała dwadzieścia osiem
lat.

Myślałem, że nas rozłączono.
— Jest pan tego pewien? — spytał nagle Bee-

vers. — Powiedział, że dwadzieścia osiem?
— Tak, odnotowałem to sobie z .myślą, że to

może być wkazówka, jak dobrze zna was oboje.
— Żona ma dwadzieścia sześć lat — powie­

dział.

Zamknąłem biuro i zszedłem na dół. U Chris-
tine było kilka sekretarek odbierających pobory.
Siedziałem cicho, póki nie odeszły, stukając pię­
trowymi butami. na grubych platformach.

— A niech je kaczki, poruszają się z elegan­
cją rekrutów gwardii królewskiej — powiedzia­
łem. — Czy dziewczyny już nie chcą wyglądać
jak dziewczyny?

(Ciąg dalszy nastąpi) (19)

I o tyczce Siergieja Bubkę, plot­
karkę Wierę Akimową czy skocz-
kinię wzwyż Tamarę Bykową.
Można więc przypuszczać, że re­
kordy Europy, świata będą w

sporym niebezpieczeństwie.
Dwa najlepsze zespoły mos­

kiewskich finałów pojadą do
Canberry na Pućhar Świata,
który odbędzie się w dniach 4—7
października. Ponadto komisja
sportowa EAA wybierze lekko-
atletki i lekkoatletów, którzy bę­
dą reprezentować Europę w Au­
stralii.

A oto skład .reprezentacji Pol­
ski: kobiety 100 m — E. Tom­
czak, 200 m — E. Kasprzyk, 400
m,— G.Błaszak,800m—W.
Wójtowiec, 1500 m — B. Klepka,
3000 m — W. Panfil, 10000 m —

R. Kokowska, 100 m ppł — S.
Bednarska, 400 m ppł — G. Bła­
szak, wzwyż — D. Bułkowska, w

dal — A. Kaczmarek, kula — T.
Pawliszcze, dysk — R. Katewicz,
oszczep —' G. Olejarz, 4X100 m
— Tomczak, Kasprzyk E. Pisie-
wicz, I. Pakuła, 4X400 m —

Błaszak, M. Dunecka, E. Mar­
cinkowska, J. Stalmach, mężczy­
źni 100 i 200 m — M. Worońin,
400 m — R. Wichrowski, 800 m
— P. Piekarski, 1500 — R. O-
strowski, 5000 m — B. Psujek,
10000 — A. Niemczak, 110 m ppł
R. Giegiel, 400 m ppł
R. Stoch, 3000 m z przeszkodami
— B. Mamiński, wzwyż — J.
Wszoła, tyczka — M. Kolasa, w

dal — A. Klimaszewski, trójskok
— Z. Hoffmann, kula — H. Krie-
ger, dysk — D. Juzyszyn, młot —

M. Tomaszewski, oszczep — M.
Szybowski, 4X100 m — Woronin,
Cz. Prądzyński, J. Licznerski, Z.
Swaczyna, 4X400 m — Wichrow­
ski, A. Stępień, M. Sira, R. Jasz-
kowski. (pp)
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WARSZAWA. W wyniku lo­
sowania piłkarskiego Pucharu
Polski w kolejnej rundzie spot­
kań, 28 sierpnia, Piast Gliwice
podejmować będzie Hutnika,
a Cracovia zmierzy się ze zwy­
cięzcą meczu Grom Czerwony
Bór — Stal Mielec. Gdyby

I wygrała Stal, wtedy w roli go­
spodarza wystąpi Cracovia.

BRUKSELA. Międzynarodo­
wy wyścig kolarski zakończył
się sukcesem Uwe Ample ra

(NRD), a najlepszy z Polaków
Andrzej Mierzejewski był
piąty.

WARNA. Podczas między­
narodowego turnieju siatkarek
Polki pokonały reprezentację
Holandii 3:0.

LIVNO. W pierwszej kon­
kurencji . mistrzostw świata
modeli swobodnie latających
— w klasie modeli szybow-
ców, Polacy zajęli trzecie
miejsce w klasyfikacji zespo­
łowej. Zwyciężyli modelarze z

Chińskiej Republiki Ludowej.

Telegraficznie
PIZA. Po zakończeniu pierw­

szej połowy towarzyskiego me­
czu piłkarskiego pomiędzy
miejscową drużyną a Samp-
dorią Genua wtargnęli na bois­
ko kibice, gdzie rozpoczęła się 1
bitwa na pałki, noże i tańcu- ;
chy. Nawet wzmocnione siły I
policji nie były w stanie usu- I
nąć chuliganów z murawy, |
spotkanie więc przerwano przy ,

stanie 1:0 dla Sampdorii.
KROSNO. Piąty etap kolar­

skiego wyścigu o memoriał
I płk. Skopenki wygrał Andrzej i

Spytkowski (PZKol II). Lide­
rem jest nadal M. Kosjako w

(Ukraina).

KATOWICE. Robert Rad­
wański z Nadwiślanu zakwa­
lifikował się do ćwierćfina­
łów gry pojedynczej turnieju
tenisowego Grand Prix, po
zwycięstwie nad Jerzym Haj­
dukiem (GKS Katowice) 6:4,
6:2.

LAS LENAS. Z powodu
złych warunków atmosferycz­
nych odwołano bieg zjazdowy
mężczyzn, który miał zainau­
gurować zmagania o narciar­
ski Puchar Świata.

Wojciech Wyżga z Jordana
mistrzem Polski w pływaniu
NA KRYTYM, 50-metrowym

basenie Unii Oświęcim odbywa­
ją się mistrzostwa Polski w pły­
waniu.

Wczoraj w drugim dniu im­
prezy kilka sukcesów zanotowa­
li krakowscy zawodnicy. Uczes­
tnik ostatnich mistrostw Europy
Wojciech Wyżga z Jordana zdo­
był złoty medal w wyścigu na

100 metrów stylem motylkowym
— 56,48 sek. Piąte miejsce na

tym dystansie zajął Piotr Bo-
dzoń z Wisły — 58,06 sek.

Natomiast Robert Kominiak
(Jordan) wywalczył srebrny me­
dal na 200 m stylem klasycznym
— 2.24,70 min. Przegrał rywali­
zację z pływakiem gospodarzy,
Zbigniewem Olejnikiem, który
rezultatem 2.22,21 min. ustano­
wił nowy rekord kraju w kate­
gorii seniorów.

Na listę rekordzistów wpisał
Się znów znajdujący się w wy­
sokiej formie Artur Wojdat z

poznańskiej Olimpii. 400 m sty­
lem dowolnym pokonał w 3.57,73
min. Jest to już trzeci rekord

Tie-breakowy rekord
TIE-BREAK

wić w

czenie
Tak z

Ale,
dowiodły Amerykanki
son i Hepner podczas turnie*
ju w Richmond. Tie-break
w ich wykonaniu trwał... 57
minut! Przy najdłuższej wy­
mianie przebijały piłkę nad
siatką aż 643 razy. (jer)

ma umożli*
tenisie szybkie zakoń-

seta czy nawet meczu,
reguły się dzieje.
że może być inaczej

Nel-

„100 imprez
dla wszystkich"
NA NAJBLIŻSZY weekend

krakowiSkie TKKF proponuje:
SOBOTA, 17 sierpnia
— „Sport i wypoczynek

'”

(strzelanie,
_

. . z
TKKF” (strzelanie, siatkówka,
rzutki, do tarczy) — kąpielisko
„Śródmieście” ul. Eisenberga 10
— godz. 10

— „Sport i rekreacja dla każ­
dego” (szachy, kręgle, rzutki) —

ul- Praska 26 (POD Dębniki) —

godz- 15
— Zabawy rekreacyjne dla

dzieci i młodzieży — os. Widok,
klub „Jordanówka” — godz. 16

— Turniej tenisa stołowego o

Puchar Lata' — ul- Mazowiecka
21 — godz. 17

NIEDZIELA, 18 sierpnia
— „Sport i wypoczynek i

TKKF” — kąpielisko „Śródmie­
ście”, ud. Eisenberga 10 — godz.
10

— „Sport i rekreacja dla każde­
go" — ul. Praska 26 (POD Dęb­
niki) — godz. 15

Polski pobity przez Wojdata w

czasie tych mistrzostw.
Do niespodzianki doszło w

wyścigu na 100 m stylem kla­
sycznym kobiet. Faworytka Do­
rota Chylak z warszawskiej Po­
lonii (jej czas — 1.13,04 min.)
musiała uznać wyższość Alicji
Pęczek z Astorii Bydgoszcz —

1.12,93.
I jeszcze krótko o zmaganiach

sztafet 4 X 100 m stylem zmien­
nym. Zwycięskie ekipy pań z

AZS AWF Gdańsk i panów ze

Śląska Wrocław ustanowiły tzw.
klubowe rekordy kraju, odpo­
wiednio 4.32,38 min. i 3.59,72
min. W konkurencji mężczyzn,
na 3-miejscu uplasował się kra­
kowski Jordan — 4.02,45 min.
miHniiiuiiiinnniiiimiiniuiiiii

Nie siedź w domu...
(Dokończenie ze str. 1)

Głównym PKP w Krakowie (od­
jazd o godz. 10.25), bilety wy­
cieczkowe (powrotne) do Krze­
szowic — 24 zł 4- dopłata na tra«
sie Krzeszowice — Wola Fili­
powska — 6 zł.

• wycieczka nizinna pn.
„SZLAKIEM DAWNEGO GARN­
CARSTWA” — przejazd autobu­
sem MPK do Igołomi — Zofipole
— Tropiszów — Kościełnifci —

Cło — Niepołomice — powrót
autobusem MPK — 15 km wę­
drówki czyli 15 punktów do Od­
znaki Turystyki Pieszej PTTK.
Zbiórka o godz. 8.00 na dworcu
MPK Cementownia w Nowej Hu­

cie przy przystanku autobusu linii
nr 211 (odjazd o godz. 8.50), bile­
ty w cepie 15 i 7.5 zł, cena bile­
tów powrotnych z Niepołomic —

23i11.5zł.
• wycieczka górska na trasie:

Maków Podhalański — Ostrysz
(65j m npm) — Koskowa Góra
(874 m npm) — Zawalisko (730
m npm) — Juszczyn — przejazd
w obie strony pociągiem — około
6,5 godzin marszu — 25 punktów
do Górskiej, Odznaki Turystycz­
nej PTTK. Zbiórka o godz. 6.30
na dworcu PKP w Płaszowie (od­
jazd o godz. 7.00), bilety wyciecz­
kowe (powrotne) do Makowa —

75 zł 4- dopłata w. drodze po­
wrotnej — 6 zł.

Serdecznie zapraszamy! (kas)

Dokąd pójdziemy?
Sobota

PIŁKA NOŻNA
Godz. 17 boisko Hutnika:

Hutnik — Stal Stalowa Wola
(II liga)

Niedziela
PIŁKA NOŻNA

Godz. 11 boisko Wawelut
Wawel — Cracovia

(III liga)



Choć instytucje zawodowo zajmujące się
dostarczaniem nam przyjemności i

rozrywek zawiesiły, na letnie miesiące
swą działalność to przecież nie nudzimy
się w Krakowie. Rozrywek mamy tyle,
że aż od nich chwilami głowa boli. 23

lipca rozpoczął sie od dawna zapowiadany remont

jednej jezdni Alei Trzech Wieszczów. Sam ten
fakt może nie jest najśmieszniejszy, ale... Remont

spowodował oczywiście konieczność zorganizowa­
nia wielu objazdów i zmian w komunikacji. W
krajach, gdzie czynniki odpowiedzialne za organi­
zację ruchu mają mniejsze zaufanie do inteligencji
kierowców niż nasze czynniki do naszych kierow­
ców ustawiają na kilką kilometrów przed miej­
scem „zagrożenia” wielkie tablice ostrzegawcze

i informacyjne, które w miarę zbliżania się do
miejsca, gdzie następuje objazd lub inna zmiana
ruchu są coraz gęstsze. Czynią tak z myślą ó prze­
jezdnych nie znających miasta, ale także z myślą
o „domownikach”, którzy zwykli poruszać się po
swym mieście trochę na zasadzie konia dorożkar­
skiego.

Krakowscy kierowcy, ci którzy jeżdżą „na pa­
mięć” od wielu lat tymi samymi ulicami, w osta­
tnich dniach musieli wzmóc czujność, by nie prze­
gapić jakiegoś nowego znaku, a i tak wpadek było
i jest moc. Stąd te urocze i okropnie śmieszne
korki powstające na ulicach w okolicy mostu

Dębnickiego, w których wszyscy się denerwują,
pokrzykują i, co najśmieszniejsze, nie zawsze po­
trafią się z nich wyplątać.

Jeszcze zabawniejsze jest obserwowanie kierow-
ców-cudzoziemców, którzy musieli czy też
chcieli przejechać przez Kraków. Co rusz zda­

rza się taki, który zaplątawszy się w ulice centrum
miasta staje w pewnym momencie zupełnie ogłu­
piały i w dodatku jeszcze nie zna polskiego. I jak
takiemu wytłumaczyć co ma ze sobą zrobić?

Nie jestem kierowca i na tym polega moja nad
nimi wyższość, że korzystam często z komunikacji-
miejskiej. Ale... Wsiadłam kiedyś przed domem w

tramwaj nr 8. Powinnam być czujna, bo zwykle
ten tramwaj koło mego domu nie jeździ, ale iak
się okazało ma on ostatnio zmienioną trasę. Wy­
siadłam przed Filharmonią, gdzie w drodze powro­
tnej do domu wsiadłam znowu w ósemke w na­
dziei,, iż dowiezie mnie tam, skąd przyjechałam. Nic
podobnego. Tramwaj jeździ jakoś dziwnie, naoko­
ło. No cóż — moja wuja, widać nie dość dokładnie
sledze anonse MPK w prasie Jeszcze nie tak da­
wno MPK umieszczało komunikaty o zmianie tras

tramwajów na każdym przystanku. Teraz tego nie
czyni wychodząc zapewne z założenia, że tak jest
śmieszniej. I rzeczywiście jest, bo gdy wsiadam do
tramwaju, nigdy nie wiem dokładnie gdzie dojadę.

Do tego dochodzą jeszcze inne rozrywki. Służba

ruchu, która może wiele zdziałać w sytuacjach
prawdziwie dantejskich scen komunikacyjnych
działa jakby tylko na pół gwizdka. Wygląda to

mniej więcej tak, że gdy jeden milicjant kieruje
ruchem na skrzyżowaniu Alei z ul. Zwierzyniecką

i Kościuszki, to dwóch z upodobaniem zajmuje się
karaniem (słusznym zresztą) mandatami kierow­
ców, którzy złamali zakaz (zupełnie niezrozumiały
zresztą) zjazdu z ronda Grunwaldzkiego w ul. Ko­
nopnickiej w stronę mostu Dębnickiego. Któregoś
dnia zobaczyłam bardzo zabawna scenę; siedem ko­
lejnych samochodów (wszystkie z rejestracjami po-

zakrakowskimi) zatrzymanych przy zjeździe z ron­
da. Kierowcy debatowali z milicjantami, którzy
oczywiście mieli rację, uważając kierowców za

winnych. Ale chciałoby się krzyknąć wielkim gło­
sem: Panowie, dajcie spokój tym nieszczęśnikom
i pomóżcie swemu koledze przy gigantycznym
korku, który zrobił '

się właśnie* na Zwierzynie­
ckiej. Może nie byłoby to tak zabawne i wymaga­
jące nieco więcej trudu, ale za to z pewnością sku­
teczniejsze.

Poruszanie się po Krakowie -własnym pojazdem,
a także środkami komunikacji miejskiej, to za­
jęcie dostarczające wielkich, nie dających się

z niczym porównać emocji, a wszystko za sprawa
jednego remontu jednej zaledwie ulicy. Toż to
warte poematu... Trzech Wieszczów.

—------- —--------- ELŻBIETA GRZEGORCZYK

Andrzej Magdoń

Niedokończona
rewolucja

Salon, w którym: dywany, meble solidne - na ścianach w złoconych ramach premia
i Bóg wie jakie obrazy. Rogi obfitości, sztuczne palmy, landszaft haftowany za szkłem. -

Pomiędzy tym stara, piękna serwantka mahoniowa i empirowy ekranik. - Lampa z abażurem
z bibuły, stoliki, a na nich fotografie...

teatralnym serialu „Z biegiem lat,
biegiem dni" zostawiamy ten salon

.v patriotycznym uniesieniu. Zamiast
Modlitwy dziewicy” rozbrzmiewają

dźwięki „Warszawianki”. Młodzi szyku­
ją się na wojnę, która przyniesie Pol­

sce niepodległość.
Gdyby ktoś pisał dalszy ciąg scenariusza „Z bie­

giem lat, z biegiem dni”, to mam pomysł na jedną
ze scen. Dulscy, którzy przeżyli kolejną wojnę świa­
tową (Czy starzy jeszcze żyją? Jak się nazywają
Hesia i Mela po mężach? Co ze Zbyszkiem?) witają
wkraczające do Krakowa oddziały Armii Czerwo­
nej. Dulscy nie mają powodu, żeby ich lubić (to się
na tym skończy, że jeszcze do socjalistów przysta­
niesz). Ale dzięki temu, że czerwoni sprytnie zaszli
Niemców od tyłu, że nie strzelali z armat i nie
bombardowali miasta, kamienica Dulskich stoi nie
tknięta. Mimo dwóch wojen światowych stoi na

swoim miejscu piękna serwantka mahoniowa i em­
pirowy ekranik, lampa z abażurem z bibuły, stoliki
a na nich fotografie...

Co będzie dalej? Pewnie im teraz zabiorą tę ka­
mienicę tak jak zabierają ziemię obywatelom ziem­
skim i fabryki przedsiębiorcom. Ale nowa władza
kamienicę zostawia. Odbiera natomiast właścicielom
prawo dysponowania mieszkaniami. „Kwaterunek”
— ta wojennego pochodzenia nazwa przetrwa dłu­
gie lata choć zastąpiona zostanie “eufemizmami ta­
kimi jak: publiczna gospodarka lokalami, wydziały
spraw lokalowych.

Dulscy już nie mogą wyrzucić tej co się truła,
nie mogą podnosić czynszów (bo wszyscy podnoszą).
W ich kamienicy zamieszkają (z kwaterunku) jacyś
obcy ludzie — może nauczycielka ze zburzonej
Warszawy, urzędnik nowego magistratu rodem 2

podkrakowskiej wsi. repatriant zza Buga. Ci ludzie
płacą śmiesznie mały czynsz (potem podnoszony)
ustalony przez władze, natomiast od właścicieli wy­

maga się. żeby ubezpieczali domy od ognia, płacili
za wodę i wywóz śmieci, dbali o porządek oraz

przeprowadzali remonty kamienic.

KRAKÓW ADMINISTRACJI OBOWIĄZEK

Taka — trwająca przez 40 lat dwuznaczna sy­
tuacja prywatnych domów czynszowych powoduje
przyspieszoną — jak się to mówi uczenie — deka­
pitalizację zasobów mieszkaniowych starego Krako­
wa. Zmiany prawa lokalowego, które miały zwięk­
szyć zainteresowanie właścicieli ich kamienicami
doprowadziły za to do nowych konfliktów loka­
torskich — w niektórych przypadkach do prześlado­
wań starych bezbronnych ludzi, których właściciele
(potomkowie, pociotkowie właścicieli) chcą sie poz­
być, żeby zająć ich mieszkania.

W latach‘ siedemdziesiątych ogłoszone -zostało
piękne, słuszne i aktualne hasło: Kraków— narodu
obowiązek. Narodu — oczywiście! Ale...

W obrębie Plant na 386 budynków mieszkalnych
332 to kamienice prywatne. Na Kazimierzu z 473
nieruchomości własność prywatną stanowi 356.

Obowiązek narodu! A obowiązek utrzymania nie­
ruchomości w należytym stanie przez właściciela?
Jak to wygląda — wiemy. W obrębie Plant i na Ka­
zimierzu domy mieszkalne nadają sie już tylko do
gruntownej odbudowy kosztem milionów — co sie
właśnie robi. Domy prywatne między Plantami a

drugą obwodnicą będą wkrótce w takim samym
stanie z braku bieżących remontów. Wystarczy
dziura w dachu lub brak kawałka rynny a pękają
mury i odpadają tynki. Niebawem zdrowe jeszcze
technicznie kamienice będą wymagały ..przywraca­
nia dawnej świetności”. Administracja, która teraz
nie może załatać dachu czy naprawić rynny, uzna

chętnie, że jest to „narodu obowiązek”.

(Ciąg dalszy na str. 3)

Wiersz o Krakowie

Tadeusz Nowak

Portret
ewski

■
_____

- -

. . ._____

Cóż znaczy siedem sakramentów świętych .

naprzeciwko czyściciela butów?

Wykapany z końskiego zapachu,
omieciony z piania porannych kogutów,
idę odróżką na Wawel uchyloną na Wisłę
wylotem kontusza,
a we mnie jabłonka słoneczkami jabłek
świątecznie porusza.

A tam już królowie załamują ręce
i księżniczki obgryzają paznokcie,
a tłum, obtłukując barokowe koronki,

'

pcha się ciasno w dziedziniec na pięści
i łokcie.

A ja wyniesiony od ziemi do pował,
jak dwa chleby wepchałem w jedną kieszeń

ręce
i z węzełków nie mogę rozsupłać języka,
jakby mowy tronowej ulęgałki słodziutkie
ktoś mi w dziurach jaszczurczych pochował.

I tak stojąc przy dzwonach krynolin,
lakierkami do łydek na próżno szturmuję.
Aż spocony, z surduta zawiniętą w łopuch
żółtą masła osełkę i serek wyjmuję.

A tłum, wzlatujący na storczykach uciechy,
do dwugarbnych pokłonów wielbłądzia

przyklęka,
gdy przede mną dworzanie pawi ogon

krużganka
niosą długo na rękach.
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1) Zabudowa miasta. 2) Lasy i rzeki. 3) Drogi forteczne, koleje, li­
nie manewrowe pociągów pancernych. 4) Forty cytadelowe i redi-
towe. 5) Działa rdzenia. 6) Główne forty artyleryjskie. 7) Główne

forty pancerne. 8) Forty pancerne międzypola. 9) Forty międzypola,
pozbawione pancerza. 10) Forty nietypowe i baterie. 11) Lotnisko.

12) Granice obszarów warownych. 13) Kierunki natarcia wojsk ro­
syjskich. 14) Linie obrony i kierunki przeciwuderzeń wojsk austro-

węgierskich. 15) Daty największych starć. 16) Transport grupy ude­
rzeniowej gen. Rotha.
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Na pożółkłej trawie rakowickich błoń kładły się
długie cienie stojących nieruchomo oficerów.

Spoglądali z natężeniem w pogodne choć wy­
blakłe niebo. Jeden z nich dobył lornetkę. Jest! Ża
minutę nad polem wzlotów przetoczył się z łosko­
tem studwudziestokonnego silnika wielki,
kremowy ptak. Obserwacyjny „Etrich” wracał
z rozpoznania. Silnik ścichnął, słychać było szum

i syk powietrza, ciętego usztywniającymi linkami
i strunami, elastyczne, ptasie skrzydła niosły długo
maszynę nad powierzchnią lotniska.

W chwili, gdy aeroplan kołował, rozpryskując
kałuże, spoza grupy żołnierzy wyjechał konny łą­
cznik i pogalopował za maszyną. Parę minut póź­
niej, już z meldunkiem i mapą „grzał” do komen­
dantury twierdzy, zaś samochód wiózł do labora­
torium klisze fotograficzne, owoc pracy obserwato­
ra.

*

Grudzień 1914. Jordanów — małe i ciche pod-
beskidzkie miasteczko budziło się ze snu,

zdziwione niezwykłym ruchem i gwarem.
Na maleńką stacyjkę linii zakopiańskiej zaczęły
niespodziewanie zjeżdżać transporty wojskowe. Pa­
rowozy. wagony bydlęce, platformy, oficerskie sa­
lonki. Nie kończący się wąż ludzi, koni, wozów,
ambulansów, armat, jaszczy amunicyjnych, samo­
chodów przepływał skosem przez obudowany dre­
wnianymi domkąmi rynek i pełznął w kierunku
Skomielnej Białej, Raby Niżnej i Mszany Dolnej.
Mieszkańcy z ciekawością ale i z lękiem przyglą­
dali się ogromnej rzece ludzi i sprzętu spływają­
cej nieprzerwanie na wschód.

*

Dwa, pozornie odległe od siebie wydarzenia
pozostawały jednak w ścisłym wzajemnym
związku. Były to epizody wielkiej, a dziś

częściowo zapomnianej bitwy, toczącej się przez
kilka tygodni 1914 roku wokół Twierdzy Kraków.
Stała ona na drodze posuwających się na zachód
wojsk carskich. Ich wódz naczelny, Wielki Książę
Mikołaj Mikołajewicz miał tyle powodów do ra­
dości co do obaw. Dotychczas zwycięski pochód
wojsk rosyjskich w głąb austro-weffierskiej mo­
narchii zaczynał tracić impet. Dawały się we zna­
ki braki w zaopatrzeniu, wychodziły na jaw wiel­
kie kłopoty, jakie miało dowództwo w przeprowa­
dzaniu mobilizacji na terenie ogromnego cesarstwa.
Żołnierz rosyjski był bitny, skory do poświęceń,
dowódcy reprezentowali często wysoki stopień
umiejętności, lecz to wszystko nie wystarczało do
rozgromienia dobrze wyposażonej, choć ponoszą­
cej ogromne straty armii austro-węgierskiej.

W chwili, gdy 6 armii rosyjskich wchodzi w

kontakt z Twierdzą Kraków, na której opiera się
cały, niezwykle ważny odcinek frontu, od kilku
dni trwa ponowne oblężenie Przemyśla. Austriacy
walczą w Beskidach Wschodnich, przejścia na Wę­
gry broni grupa gen. Pflanzer-Baltina. Jak widać,
wojska rosyjskie, mimo znacznych osiągnięć tak­
tycznych nie osiągnęły jeszcze zwycięstwa na

skalę strategiczną. Zwycięstwo takie — a tym sa­
mym krytyczna sytuacja ck armii nastąpiłaby bądź
w chwfii wdarcia się na Węgry, bądź w chwili
przełamania frontu pod Krakowem. Zaś na taką
decydującą rozgrywkę trzeba było zebrać siły.

Rozumiejąc powagę sytuacji sztab austriacki,
kierowany przez Franza Conrada von Hotzen-
dorfa pomyślnie i skutecznie wykorzystał atut

twierdzy, wygrywając pierwszą fazę bitwy o Kra­
ków, w dniach 16—22 listopada. Część załogi Twier­
dzy Kraków i część 4 Armii marszałka Dankla nie
skryła się pod osłoną fortów, lecz korzystając z ich
wsparcia, odrzuciła wojska rosyjskie od północno-
wschodniego odcinka twierdzy.

Jak się okaże i w drugiej fazie bitwy, ofensy-
wność (pomimo sytuacji skłaniającej do biernej
obrony), szybkość manewru oraz nowoczesna tech­
nika — odegra decydującą rolę, oszczędzając tym
samym Krakowowi okrutnego losu twierdzy, bro­
nionej w okrążeniu. Gdy Kraków, otoczony rosyj­
skimi pozycjami jak cypel wielkiego półwyspu,
sposobi się do obrony, w rejonie Tarnowa szykuje
się do marszu główna siła uderzeniowa Rosjan —

XXI Korpus gen. Radko Dimitriewa. Gdzie pad-
nie cios? Pytanie t0 ma szczególnie dramatyczną
wymowę, gdyż austriackie dowództwo nie jest w

stanie obsadzić w sposób równie silny całego pra­
wie 200-kilometfowego odcinka frontu. Liczyć się
więc może tylko manewr: udany — to powstrzyma­
nie Rosjan, chybiony — to rozerwanie frontu. Dy­
lemat ten rozwiązuje zwiad lotniczy. Podnoszące
się co rano tu i ówdzie wokół Krakowa balony na

uwięzi nie są w stanie jednoznacznie ustalić gdzie
uderzy Dimitriew. Opasłe cielska „Parsevali” (zwa­
nych przekornie „Himmelwurst” — czyli „Podnie­
bna Kiełbasa”) pod którymi wisi kosz z obserwato­
rem, zaopatrzonym w lunetę, kamerę oraz aparat
telefoniczny szybko nikną w nisko wlokących się
jesiennych chmurach. Widoczność jest kiepska, i

balony szybko lądują, ściągane przez wyciągarki.
Dopiero startujące z rakowickiego lotniska samo­
loty, zapędzające się daleko w głąb pozycji rosyj­
skich ustalają kierunek marszu. Rosjanie idą na

Wieliczkę i będą się starać wejść w pierścień kra­
kowskich fortów przez najsłabiej broniony, pod­
mokły teren pomiędzy Wisłą a Prokocimiem.

Decyzja sztabu wydaje się w pierwszej chwili
niedorzeczna. W tak dramatycznej chwili von

Hótzendorf decyduje się na... osłabienie zało­
gi Twierdzy Kraków. Osłabienie pozorne: gdy XXI

Korpus rosyjski podciąga pod Wieliczkę oddziały
4 Armii marsz. Dankla wychodzą z Twierdzy, prze­
suwając się na południe. W tym samym czasie trwa

błyskawiczne przesunięcie XIV Korpusu i 45 Dy­
wizji Landwehry do Jordanowa, przede wszystkim
koleją ale także trakcją samochodową. Widać tu

snadnie, podobnie zresztą jak w manewrze gen.
Joffre’a w bitwie nad Marną na froncie zachodnim,
jak ważną rolę w działaniach wojennych zaczyna­
ją odgrywać nowoczesne środki lokomocji. Prze­
transportowane jednostki, stanowiące dotąd część
załogi Twierdzy, wchodzą teraz w skład grupy ude­
rzeniowej gen. Rotha i forsownym marszem prą
Doliną Raby ku Mszanie Dolnej. Kiedy w pier­
wszych dniach grudnia Rosjanie zbliżają się tym
razem do południowo-wschodnich frontów Twierdzy
nie wiedzą, na skutek własnego słabego rozpozna­
nia, że czeka ich niespodziewane uderzenie i to nie
od strony Krakowa a z boku, z beskidzkich dolin.

Dojścia do Krakowa broni od południowego
wschodu 6 fortów, jednak ich wartość bojowa jest
niejednakowa. Oprócz najnowocześniejszego zes­
połu fortów pancernych w Kosocicach, na terenie
VII Obszaru Warownego występują też wielkie,
choć już stare forty artyleryjskie — fort 50 „Pro-
kcim” i 51 „Rajsko”.

Rosjanie, doszedłszy w rejon Bieżanowa mieli

więc przed sobą trudne zadanie wyeliminowania
co najmniej czterech fortów panujących nad doli­
ną Wisły ze wzgórz znajdujących się po lewej stro­
nie traktu lwowskiego. Było to niezbędne, by wy­
korzystując lokalne osłabienie linii obrony (była
nią duża przerwa pomiędzy fortem 50 „Prokocim”
a zagubioną w wiślanych moczarach „Lasówką”
50a) wbić się w głąb umocnień twierdzy.

Tutąj jednak, znający zamiary przeciwnika Au­
striacy, zastosowali kolejną „pokerową zagryw­
kę” polegającą na ściągnięciu maksymalnej

ilości artylerii i wojska z całej Twierdzy na krót­
ki, ok. 6,5-kilometrowy odcinek Prokocim — Ko-

socice — Rajsko. (Niemałą rolę w szybkim przerzu­
ceniu artylerii odgrywały wielkie ciągniki artyle­
ryjskie o napędzie... spalinowo-elektrycznym; nie­
zwykle nowoczesna konstrukcja Ferdynanda Por­
sche^). Ryzyko polegało nie tylko na osłabieniu po­
zostałych grup warownych, ale i na/ogromnym wy­
datku amunicji. Jednocześnie jednak to, co stanowi
jedną z najważniejszych zasad współczesnej stra­
tegii i taktyki tzw. „koncentracja środków” dała

wyniki. W momencie, gdy na południu grupa gen.
Rotha uderza na lewe skrzydło rosyjskie 3 Armii
na newralgicznym odcinku Twierdzy strzela dosło­
wnie wszystko, co ma lufę. Rosjanie ponoszą wiel­
kie straty, psychologiczne znaczenie huraganowe­
go ognia jest ogromne. Żyjący jeszcze, sędziwi
krakowianie, świadkowie tych wydarzeń, wspomi­
nają jednostajny głuchy łomot kanonady dochodzą­
cy z odległości niespełna 10 km od Rynku. Co
chwilę przerywały go straszliwe huki, od których
na Półwsiu Zwierzynieckim pękały szyby w o-

knach, drżały naczynia i rysowały się kominy —

to strzelały spod —lub z samego fortu „Kościusz­
ko” najcięższe moździerze austriackie. Ponad mia­
stem z ponurym wyciem przetaczały się wielkie,
ważące 382 kg pociski, siejąc śmierć i zniszczenie
na przedpolu Wieliczki.

W1816 roku Teodor Anzelm Dzwonkowski

zakupił zrujnowaną kamienicę przy
Rynku Głównym, zwaną Starą Menni­
cą albo Domem Hetmańskim. Odre­
staurowanie posiadłości kosztowało
wiele pieniędzy i krakowianie zacho­

dzili w głowę, skąd stać na to nowego właściciela.
Niewiele o nim wiedziano. I mimo, że żył on przez
długie lata w Krakowie zyskując pewną popular­
ność jako gawędziarz, pozostał dla miasta — do
pewnego stopnia — tajemnicą. Coś tam słyszano o

jego dalekich podróżach; nieliczni — jak np. Wa-
wel-Louis — mieli okazję zapoznać się i jego
pamiętnikami, w sumie jednak przeszłość kra­
kowskiego obywatela, jakim stał się Dzwonkowski
od 1810 roku, pozostała zagadkowa. Dziś znaj­
dujemy się w lepszej sytuacji, ukazał się bowiem

pełny tekst pamiętnika, uważanego przez długie la­
ta za zaginiony. Potomek Dzwonkowski ego. Stani­
sław Komornicki, dał do pamiętnika doskonały, za­
razem osobisty i nie pozbawiony szerszej refleksji
wstęp, który ułatwia lekturę. Cóż zatem dowiemy
się o autorze z jego własnych słów?

Teodor Anzelm Dzwonkowski (1764—1850) herbu
Przegonią, był przedstawicielem średniej szlachty
powiatu ostrołęckiego. Rodzinie daleko było do
magnackich splendorów; szczupła scheda po ojcu

Sytuacja armii rosyjskich pod Krakowem staje
się krytyczna. Front na południu cofa się na linię
Tarnów — Jasło — Krosno. Siły oblegające są w

przekonaniu sztabu rosyjskiego zbyt słabe, by ma­
rzyć o zdobyciu Twierdzy. Rosjanie nie wiedzą, że
Austriakom wyczerpują się zapasy amunicji for-

tecznej. Nie zmieniłoby to zresztą biegu wypad­
ków. 3 Armia, atakowana z dwóch stron, musi od­
stąpić od oblężenia i wycofać się na wschód.

13 grudnia 1914 roku kończy się wielka bitwa
o Kraków. Jej przebieg obala legendę 0 głupocie
i niezdarności austriackiego dowództwa, o marnym
wyposażeniu i zdemoralizowaniu szeregowego żoł­
nierza — obraz który jest powszechnie znany ze

skądinąd znakomitej powieści Jarosława Haska.

Armii zaborczego mocarstwa jakim była Austria
nie musimy wcale kochać, jednak należy
uznać obronę Krakowa 1914 roku za przykład

nowoczesnego logicznego i skutecznego wykorzysta­
nia twierdzy pierścieniowej jako tzw. „zawiasu
frontu”, którego rola być może, odwróciła losy I

wojny światowej.
- --- ---------- - JADWIGA SRODULSKA-WIELGUS,
---------------------------------- KRZYSZTOF WIELGUS

nie starczyła na wyposażenie caterech synów. Naj­
młodszy z nich, Anzelm, podobnie jak i wszyscy
pozostali, poza najstarszym — dziedzicem, ruszyć
musiał w świat. Wybrał karierę wojskową, gdyż
tu, otwierały się nąjwiększe możliwości Służył ja­
kiś czas w wojsku pruskim, by rychło znaleźć się
w Holandii. Tam zdarzyła mu się niepowtarzalna
szansa zdobycia majątku i zobaczenia szerokiego
świata.

Młody tułacz, udając Wę|ra, gdyż Polacy nie cie­
szyli się w tym czasie specjalną estyrną w krajach
protestanckich, zaciągnął się na statek wiozący
państwową inspekcję, której zadaniem było skon­
trolowanie działalności Kampanii Wschodnioindyj-
sikiej, mającej monopol na handel na obszarze mię­
dzy Cieśniną Magellana a Przylądkiem Dobrej
Nadziei. Zapowiadała się więc długa i ciekawa po­
dróż, dająca szansę na awans i dobry zarobek.

Istotnie, nasz rodak przez szereg lat (1785—1793)
tułał się po lądach i oceanach, cierpiał choroby i
niedole by wreszcie osiągnąć poważny stopień woj­
skowy (dowódcy eskorty wysokiej komisji) i nie­
mały majątek. Zwiedził wybrzeża Afryki, Indie,
Malaje; gdzieniegdzie był zapewne pierwszym Po­
lakiem w dziejach, miał tego świadomość i czuł się
z tego powodu dumny.

Dzwonkowski okazał się doskonałym obserwatorem
i potrafił, wrażenia swoje przelać na papier. Uczy­
nił to dopiero po latach, lecz — jak się zdaje —

nic nie uronił ze wspomnień. Rzecz napisana jest
świetnym, jędrnym i precyzyjnym językiem j daje
czytelnikowi prawdziwą satysfakcję. Pamiętnik ma

wdzięk staroświecczyzny1, ale także posiada spore
walory informacyjne. Wiele mówi o mentalności
ludzi końca XVIII wieku, o ich reakcjach na nie­
znane i zdumiewające. Jest także, przez osobę au­
tora, który po burzliwej młodości i zdumiewają­
cych podróżach osiadł na resztę życia w naszym
mieście, przyczynkiem do dziejów Krakowa, przy­
stanią dla niejednego Polaka w trudnych czasach.
Podziękować należy Państwowemu Instytutowi Wy­
dawniczemu za tę publikację, wydaną z wielkim
steraniem i doprawdy na poziomie nie pozostawia­
jącym nic do życzenia.

Teodor Anzelm Dzwonkowski, Pamiętniki czyli
Pamiątka po ojcu dla Józefy z Dzwonkowskich
Komornickiej, wydali z rękopfsu Stanisław i To­
masz Komorniccy, PIW, Warszawa 1985, s. 122, H.,
mapa.
----------------------------- RYSZARD KANTOR



(Dokończenie ze str. 1)

TAK JEST WYGODNIE

Wydział Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej
Urzędu Miasta oblicza, że ratowanie zabytkowego
Krakowa wymaga przekształcenia własności (czy­
taj: przejęcia z rąk prywatnych) 690 kamienic tylko
w obrębie Plant i na Kazimierzu. Nie potrzeba w

tym celu ustanawiać żadnych rewolucyjnych praw.
Istniejące prawo w zupełności na to pozwala i leży
to w kompetencjach władz dzielnicowych.

Czy władza, która przejęła ziemię z rąk obszami-
czych, fabryki z rąk fabrykantów nie może przejąć
kamienic, skoro i tak odebrała właścicielom prawo
dysponowania mieszkaniami i ciągnięcia zysków z

ich wynajmu? Myślę, że może, ale sytuacja jaka
jest, ma dla administracji państwowej wiele do­
brych stron. Można dysponować mieszkaniami a

pretensje lokatorów i odpowiedzialność za niszcze­
nie domów adresuje się do administracji prywatnej.

CO TO ZNACZY „WŁASNOŚĆ”?

Wielki Słownik Języka Polskiego pod hasłem
„własność” stwierdza, że treścią własności jako
prawa jest prawna możliwość bezpośredniego posia­
dania, używania i dysponowania rzeczą. Z tego
punktu widzenia sytuacja prywatnych kamienic
czynszowych jest więc bezprawna. Ze ma to kata-

Niedokończona
rewolucja

strofalne skutki dla budynków o tym wszyscy wie­
dzą.

Na coś się więc trzeba zdecydować. Może przy­
wrócić pełną możliwość dysponowania mieszkania­
mi. Niech właściciel kamienicy powyrzuca z miesz­
kań tych, którzy mu nie odpowiadają, niech wynaj-
mie komu chce i ustanowi czynsze, które mu pokry­
ją koszta eksploatacji, remontów bieżących (a w

większości już kapitalnych) i jeszcze dadzą jakiś
dochód, bo inaczej jakie miałby powody, żeby się
tym wszystkim zajmować.

Albo — przejąć kamienice na własność państwa.
Byłoby to powiedzeniem „c” tam, gdzie już dawno
powiedziało się „a” i „b”.

JAK PIES DO JEŻA

Oczywiście administracja miejska się do tego nie
pali. Sprawa znana jest doskonale i dyskutowana co

najmniej od 10 lat w tym mieście. Wszyscy podcho­
dzą do niej jak pies do jeża ponieważ wiedzą, ile
wiąże się z tym urzędniczej pracy. Samo ustalenie
własności jest czyszczeniem stajni Augiasza. Wiele
kamienic ma po kilkunastu' właścicieli z tego cześć
za granicą, część zmarła. Nie są pozałatwiane spra­
wy spadkowe.

A ponadto — jeżeli już miasto przejęłoby bu­
dynki, to będzie musiało dopłacać do ich utrzyma­
nia i remontów, bo też przecież nie podniesie czyn­

szów do granicy opłacalności. Miasto jut dopłaca
do budynków w Nowej Hącie i innych dzielnicach
(także prywatnych administrowanych przez PGM-y)
Dopłaty te idą w setki milionów i PGM-y bronią się
rękami i nogami przed przejmowaniem dalszych
budynków. Trzeba by rozbudować służby dla utrzy­
mania porządku 1 bieżących napraw w budynkach.

„GOSPODARNI"

O wiele wygodniej jest więc na przykład utrzy­
mywać przy życiu instytucję pod nazwa Zrzeszenie
Właścicieli Nieruchomości (przez wiele lat po woj­
nie Przymusowe Zrzeszenie Właścicieli Nierucho­
mości). Do niedawna Zrzeszenie wychodziło na zero

a nawet przynosiło członkom pewne nadwyżki, gdy
w tym samym czasie PGM w samym tylko Śród­
mieściu miało 100 min, zł deficytu pokrywanego
przez miasto.

Tajemnica cudownej „gospodarności” Zrzeszenia
polega na tym. że stara się wydawać jak najmniej
na utrzymanie domów, którymi administruje. Pro­
szę zobaczyć jak wyglądają te budynki, posłuchać,
jakie boje toczą lokatorzy o naprawę dachów, in­
stalacji, jak oszczędza się na miotłach i dozorcach.
Można i tak realizować zasadę trzech „S”, aż się
domy zawalą, albo przyjedzie na białym koniu —

kto? Bo generał Anders już nie.

------------------------------ ANDRZEJ MAGDOŃ

Na czym
dawniej

zarabiało
miasto ?

Krakowski budżet nie cierpi na nadmiar fundu­
szów. Lektura starych dokumentów wskazuje,
że nasi przodkowie znacznie lepiej radzili so­

bie z zapewnieniem miastu gotowizny. Księga do­
chodów miejskich spisana w 1542 roku wymienia
33 główne źródła dochodów grodu. Przypomni; my
je...

Piwnica Świdnicka czyli lokal gastronomiczny,
pozostający we własijym zarządzie miasta'(jak sie
okazuje współczesny casus „Wierzynka” miał w

zamierzchłych czasach swój precedens).
Mostowe od wozów. Pierwotnie wędlę przyyzilę-

ju krakowskiego od każdego, załądowiąinego wozu,
kutego żelazem, miała być pobierana opłata w wy­
sokości 1 grokza, a od wozu lżejszego, z żywnością,
0,5 grosza. Weszło jednak w zwyczaj, że wysokość
daniny zależała od liczby zaprzężonych koni. Do­
chody uszczuplała zwolnienie z mytą wozów szla­
chty i jej kmieciów.

Czopowe, czyli pobór od wina. Jedno z najwa­
żniejszych źródeł zarobków miasta, zasadzające sie
na przywileju króla Jana Olbrachta z 1493. r.

Związane z nim były tzw. trojaki czopowego kró­
lewskiego.

Pobór od składowania wina i rozwozu onegoż,
zgodnie z przywilejem Kazimierza Wielkiego z

1358 r.

Ronie od wywaru piwa. Również na mocy przy­
wileju króla Kazimierza. Do warzenia piwa uży­
wano wody z wodociągów miejskich, stąd nazwa

„rorne”, od rury, łączącej browar z siecią ogólną.
Taksa od udzielania obywatelstwa miejskiego.

Rzemieślnicy płacili mniej niż kupcy.

Dzierżawa wsi Grzegórzki 1 Dąbie.
Waga wielka i mniejsza, topnie: ołowiu, srebra

i łoju.
Skład soli. Pół grosza od każdego bałwana.

Kwartnikowe od sukna. Opłata wynosiła 12 gro­
szy od każdej beli przywiezionej przez kupca cu­
dzoziemskiego.

Rorne od poboru wody do picia i wodociągów
miejskich.

Stróża nocna. 2—3 grosze od każdego czynszo-
wnika lub komornika. Biednym wdowom przysłu­
giwała 50-proc. zniżka.

Sprzedaż wapna. Miasto posiadało własne ka­
mieniołomy na górze Lasocie, z których wapno wy­
palało i aibo używało do swoich budowli albo
sprzedawało.

Sprzedaż cegły z miejskiej cegielni, sprzedaż da­
chówek wykonanych, w należącym do grodu piecu.

Łaźnie miejskie. Było ich trzy: żydowska, roga-
cka i na Piasku.

Postrzygalnie miejskie (dwie).
Dom handlowy kuśnierzy, kramy, domy własne,

domy i place czynszowe, podatek gruntowy z o-

grodów i łąk.
Stróżą rybna, czynsze od rzemieślników, opłaty

jarmarczne od obcych przybywających do Krako­
wa na targ. Ponadto drobne dochody za wyrób i
sprzedaż rur kanałowych, z tytułu kar nakłada­
nych na mieszczan łamiących zarządzenia, za

sprzedaż siana z łąk i pastwisk miejskich.
Księga podaje,' że budżet Krakowa wyniósł w

roku pańskim 1541 6 719 grzywien groszy 41. Grzy­
wna krakowska równa była 48 groszom, grzywna
litego srebra ważyła około 198 gramów kruszcu.

Jakie z powyższego zestawienia płyną wnioski
dla potomnych? Przede wszystkim zwraca uwagę
mocno rozbudowany, jak byśmy to dzisiaj powie­
dzieli — przemysł terenowy. Może warto byłoby
również powrócić, w zbożnym celu, choćby odno­
wy zabytków, do niektórych zapomnianych poda­
tków. Dlaczego na przykład nie ściągać pieniędzy
od ludzi pragnących osiedlić sie w Krakowie, nie
związanych z miastem węzłami rodzinnymi lub
małżeńskimi? Za zatrudnianych tu pracowników,
przyjeżdżających • z dalszych i bliskich okolic opła­
ty, słone, wnosiłby ich pracodawca.

Niezłym źródłem dochodów mogłoby stać się, my­
to od przybywających do Krakowa samochodów z

obcymi rejestracjami. Kto pode.imie hasło utwo­
rzenia społecznego funduszu budowy miejskich ro­
gatek?
---------------------------------------ADAM RYMONT

Z myślą
o sercu

bliskim
Krakowie

„Naszym obowiązkiem jest zachować klejnoty z

korony historii Krakowa dla potomnych. Mimo że
miliony ludzi na świecie dążą do zachowania pa­
miątek przeszłości, są też przywódcy, z których
wielu chciałoby zniszczyć wszystko wszczynając
wojną jądrową. Polityką pokoju należy także pod­
dać odnowie, tak jak stare zabytki Krakowa. Mo­
że nasza chęć odnowy zabytków Krakowa wpły­
nie w pewien sposób na postawę tych przywód­
ców.

Mamy do dyspozycji nowoczesną aparaturę te­
chniczną. Nie traćmy czasu. W ciągu ostatnich, kil­
ku lat studiowałem historię architektury. Sprawi­
łoby mi radość uczestniczenie w renowacji tak
pięknych budowli. Wiem, że mój wysiłek byłby z

pożytkiem dla przyszłych pokoleń. Obecnie studiu­
ję historię meblarstwa. Zapewne wiele zabytków
stanowiących wyposażenie wnętrz w Krakowie wy­
maga renowacji. Byłaby to dla mnie nie lada
gratka praca przy odnawianiu wspaniałych, sta­
rych mebli.

Musimy pracować wspólnie, aby nie dopuścić do
„wymarcia" zabytków Krakowa. Historia żyje w

tym mieście. Musimy więc utrzymać ją przy życiu".
MIKĘ STYLES

Anglia

„Myślę, że idea odnowy zabytków Krakowa jest
dobrym pomysłem, gdyż dzięki temu Kraków za­
chowa swój charakter historyczny. Z drugiej stro­
ny jest to przedsięwzięcie kosztowne... Lecz my­
ślę, że odnowiony Kraków przyciągnie więcej tu­
rystów, a zatem zwiększą się wpływy z turystyki,
co pozwoli pokryć koszty odnowy."

ALAIN VANCOILLIE
Belgia

„Widziałem Kraków podczas moich dwóch poby­
tów w Polsce, kiedy krewni zabrali mnie, aby poka­
zać, jak postępują prace. Oglądałem też film o

odnowie zabytków Krakowa. Mam nadzieję, że
odejście USA z UNESCO nie zakłóci rytmu prac
renowacyjnych. Sądzę, że Polska powinna starać
się lepiej propagować tę akcję wśród turystów od­
wiedzających Kraków, tak by mogli oni z pełną
świadomością stanu rzeczy wpłacać pewne kwoty
na ten cel. Stowarzyszenia polskie i Polacy na

świecie powinni otrzymywać więcej materiałów
propagandowych o tej akcji. Pomoc w ratowaniu
zabytków Krakowa leży poza sferą czyichkolwiek
interesów politycznych."

'

YENCENT ANYZESKI
USA

„Jestem przekonany, że szczegóły katalogowe za­
bytków Krakowa umieszczone są w pamięci kompu­
tera. Gdybyście podali mi dane wejściowe (VOU)
i połączenie z waszym komputerem w Polsce,
mógłbym zaprogramować cały proces.”

KEITH FERMIE
Anglia

„Uważam, że odnowa zabytków Krakowa jest do­
brym pomysłem, gdyż czas zaciera ślady dawnych
pamiątek. Mógłbym też wziąć udział w tym przed­
sięwzięciu przez składanie datków pieniężnych. Jak
mi ich zabraknie, mogę zawsze przyjechać i po­
pracować osobiście przy odnowie tych skarbów
Polski. Może to brzmi śmiesznie — mam tylko 15
lat i nie jestem duży i silny — ale czuję, że te

zabytki należą także do mnie, do wielu innych w

Europie. Tak, jak należą do wszystkich zabytki w

moim kraju. Kiedyś, w przeszłości na pewno spo­
tkaliśmy się i obdarzyliśmy się nawzajem cząstką
własnej kultury. Jesteśmy związani przeszłością,
więc musimy pomagać sobie nawzajem."

NEKTARIOS IGLESSIS
Grecja

Zacytowaliśmy nieliczne tylko fragmenty spo­
śród wypowiedzi słuchaczy „Radia Polonia”,
specjalnego programu emitowanego' przez Pol­

skie Radio, nadesłanych na konkurs o Krakowie.
Współorganizatorem konkursu był także Społeczny
Komitet Odnowy Zabytków Krakowa. Uczestnicy
konkursu musieli się również wykazać wiedzą o

historii i współczesności Krakowa, uzasadnić jego
szczególną pozycję na mapie kraju.

Prac napłynęło sporo. Nagrody rozdano. Lecz nie
to jest najważniejsze. Najcenniejszym efektem te­
go konkursu jest kolejny dowód jak wielu lu­
dziom na świecie bliska sercu jest akcja ratowa­
nia starego Krakowa i jak wiele jeszcze możemy
zrobić popularyzując ją szerzej na świecie. (es)

Kamienica „Pod Wiewiórką” przy ulicy
Floriańskiej 15 należała na przełomie
XVIII i XIX w. do właścicieli rozle­
głych dóbr ziemskich Jana i Teresy
Rudnickich. Ta bezdzietna para w kra­
kowskich salonach przez długie lata

stanowiła ulubiony temat rozmów pełnych ane­
gdot i pikantnych ciekawostek, a może po prostu
plotek...

Ona w swoim czasie była piękna i bardzo posa-
żna. On „chudeusz szlachetka chodził dzierżawami”
i tak sprawnie gospodarował, a ubogo żył, że w sto­
sunkowo krótkim czasie kupił miasteczko Działo­
szyce oraz majątek Dziekanowice, później Ostrów
i Klimontów, następnie ^Piekary i Teresin, wre­
szcie Ciborowice i Dębno, to opodal Bochni. Ona,
Rogawska z domu, wniosła krociowy posag.

Zaczęli wieść żywot cichy i szczęśliwy, choć
wcale niedostatni. Oszczędzali dla spodziewanego
potomstwa, a choć lata mijały i rodzina nie powię­
kszała się, ciułali z nawyku. Żywili wprawdzie pod
swym dachem to jedną, to drugą rezydentkę, pó­
źniej wzięli na wychowanie kuzynkę, a nawet mie­
li własne niejako dziecko.

„Gdy w domu ich bawiła niejaka panna [Józefa]
Cybulska, jako rezydentka — zapisał w „Pamiętni­
kach” Kazimierz Girtler — jegomość z wiedzą jej­
mości, przy udziale tajemnicy z strony panny Cy­
bulskiej, złożył dowód, że bezdzietność małżeńska
nie z jego pochodzi winy, czego świadectwem sta­
ła się panna Teresa”.

Czas zatarł ślady

„Pod Wiewiórką44
Wychowywali więc dwie dziewczynie! i bezustan­

nie oszczędzali na ich przyszłe posagi. Kiedy do­
szli do wniosku, że życie w mieście jest znacznie
tańsze, przenieśli się do Krakowa.

amieszkali w nabytej uprzednio kamienicy
„Pod Wiewiórką” przy ulicy Floriańskiej 15,
gdzie z miejsca zaprowadzili zasadniczą

oszczędność na oświetlaniu klatki schodowej. Świ­
taniem i o zmroku, zgodnie z regulaminem o

utrzymaniu czystości wokół posesji, wspólnie za­
miatali chodnik i pół jezdni. O czystość schodów
i reszty przynależności też sami dbali, bo bieda u

nich — jak mawiali — aż piszczała. Zimą nie mie­
li na opał, sypiali więc w kuchni, gdzie chcąc, nie
chcąc przynajmniej dwa razy we dnie musieli roz­
palić pod kominem. Żywili się przede wszystkim
kaszami, a w utrzymywaniu ciepła tychże właści­
cielka kilku majątków ziemskich doszła do wprost
niebywałej wprawy. Wieczorami w oknach mie­
szkania Rudnickich nie widywano światła. Wido­
cznie jednak świeciło się, skoro lokatorzy, zaklina­
jąc się na wszystkie świętości, zgodnie świadczyli,
że od czasu do czasu słyszą wieczorami to kucie,
to znów stukot młotka wbijającego gwoździe.

W mieście Rudniccy mieli wielu znajomych, a

że sknerstwem budzili ogólne zainteresowanie, chę­
tnie zapraszano dziwaków. Bywali ochoczo. Teresa
Rudnicka w najliczniejszym gronie błyszczała do­
wcipem i erudycją, jej mąż był znakomitym gawę­
dziarzem. Najpierw więc przylgnęło do nich miano
„przemiłych dziwaków”, wyparte później mniej ele­
ganckim „groszowe świeczki”. Określenie to wzięło

swój _ początek na jakimś wieczornym przyjęciu,
wydawanym przez Rudnickich raz w roku.

Na czas napływu największej ilości gości oświe­
tlali schody cieniutką, nikło płonącą świeczką, któ­
rą natychmiast gasili po zebraniu się kilkunastu
osób. Ktoś spóźniony zauważył kiedyś, że w cie­
mnościach ledwie trafił do drzwi. Pani domu z

pełnym przekonaniem odparła: „Świeczka grosz ko­
sztuje”.

olację wydawali skromniutką, suto za to okra­
szoną zapewnieniami o biedzie, drożyźnie i zwią­
zanej z tym ustawicznej konieczności oszczę­

dzania. Prawdziwą atrakcją tych zebrań była
wspaniała konwersacja, umiejętnie prowadzona
przez gospodarzy, a czasem obecność brata pana
domu Ignacego Rudnickiego. Atrakcyjny towarzy­
sko wprawdzie nie był, otaczała go za to sława
nadzwyczajnego szczęściarza.

W młodości, kiedy dzierżawił margrabskie dobra
Szaniec, przypadkowo natrafił na ukryty skarb.
He w tym było prawdy, ile ludzkiej fantazji —

trudno dociec. Faktem jest jednak, że był właści­
cielem paru majętności ziemskich, a także frysze-
rek w okolicy Kielc i w opinii ogółu uchodził za

kapitalistę. Fortuna sprawiła, że poprzez zamąż-
pójścia swych córek wszedł w koligację z rodami

Kołłątajów, Sołtyków, Tarłów...
Wychowanice Rudnickich od lat ,pa wydaniu”,

nie znajdowały mężów. Konkurentów odstraszało
słynne sknerstwo opiekunów i ich mgliste wzmian­
ki na temat posagów panien.

I tak w biedzie, ale przy bezustannym gromadze­

niu oszczędności, przekroczyli Rudniccy próg sta­
rości. Na wypadek śmierci uzgodnili między sobą w

największej tajemnicy podział fortuny.
Pierwszy, w roku 1819, zmarł Jan Rudnicki.

Wdowa przeżyła go o dwa czy trzy lata. Po jej
śmierci dopiero okazało się, że Rudniccy wychowa-
nicy swej zapisali trzy majętności ziemskie: Kli­
montów, Ostrów i Teresin; córce Jana Rudnickiego
Działoszyce, jej matce w dożywocie przyznali: Pie­
kary, Ciborowice i kamienicę „Pod Wiewiórką”;
prócz posiadłości obdarowane otrzymały też — we­
dług jednych po kilka, zdaniem innych po kilka­
naście tysięcy dukatów.

Klan Rogawskich, najbliższych krewnych Tere­
sy Rudnickiej, srodze zawiedziony w nadziejach na

krociowy spadek, przystąpił do działania.

Uszanowano wprawdzie ostatnią wolę zmarłych
i testamentu nie obalono, jednak w domu „Pod
Wiewiórką” rozpoczęto istne poszukiwanie skar­

bów. Kuto ściany, rozbierano piece, zrywano po­
dłogi... Niemal doszczętnie zrujnowano mieszkanie
Rudnickich, ale spod jednego z pieców wygarnięto
kilka tysięcy dukatów, spod drugiego tyleż samo;
pod podłogami też znaleziono parę ozy kilka ty­
sięcy. Trud dewastacji suto się opłacił, każdy wy­
kryty schowek wypełniony był złotem.

Niemal cudem uzyskany majątek — zdaniem pa-
miętnikarzy — znalazcy bardzo szybko roztrwoni­
li; „przepadła fortuna, cienie Rudnickich zadrża-
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Majowa
„wojna*3

'odzież w XIX wieku, zwłaszcza w jego
pierwszej połowie, gdy jeszcze riie zwra­
cano w pedagogice większej uwagi na

fizyczny rozwój młodego człowieka,
rzadko miała okazję do kontaktu z

przyrodą. Toteż coroczne majówki na

Bielanach stawały gię swoistą sensacją dla ich ucze­
stników i obserwatorów, były łubianą zabawą kra­
kowskiej młodzieży. Ponoć najwspanialsze majówki
odbywały się w latach 1816 — 1822.

Przebieg majowego święta, zwykle organizowa­
nego w okolicach 3 maja i łączonego z obchodami
tej patriotycznej rocznicy, komentowany był póź­
niej przez długie miesiące, dzielące imprezę odby­
tą od następnej, oczekiwanej. Bo też — jak się
zdaje — było co wspominać. Kto żyw, pędził w

tym dniu na Bielany.
Już sama kawalkada wycieczkowiczów wyglądała

imponująco. „Ciągnęły długim łańcuchem karety,
powozy, bryki, bryczki i fiakry. Na dwunastu aka­
demickich koniach, na czele nauczyciel jazdy kon­
nej Kogen, jechali jednako Strojni dorośli akade­
micy, za nimi okazały zastęp majętniejszej młodzieży
na własnych lub najętych koniach, a wreszcie masz­
talerze i zwinne chłopcy krakowiaki. Szły taborem
ładowane bryki i jednokonne wózki, jechali pieka­
rze z bułkami, rzeźnicy z szynkami i mięsiwami,
przekupki z pomarańczami i całymi kramami przy­
smaków. Na ten dzień Kraków w połowie się pra­
wie wyludniał: ustał ruch i'hałas, było pusto i głu­

cho, i tę ciszę same tylko przerywały dzwony, ze­
gary i staroświeckie z wieży mariackiej trąby".

Młodzież licealna zbierała się w dniu majówki
„przed Kapucyny”, tj. na placu, dziś już zabudowa­
nym. przed kościołem Kapucynów, skąd ruszano po­
chodem, gdy „na dany znak odezwała się muzyka
janczarska z ogromnym, większym od beczki bęb­
nem, blaszanymi talerzami, dzwonkami i brząkad-
łami na drzewcu". Młodzieży towarzyszyła orkiestra
krakowskiej milicji, z ulubionym w mieście do­
boszem Jabłońskim.

Po tradycyjnym zwiedzaniu bielańskiego eremu

młodzież przystępowała do wymyślnych zabaw.
Zaiste napatrzeć się mogli dorośli widzowie, których
wielu udawało się w tym dniu za miasto, towarzy­
sząc młodzieży i zapewne wspominając swoje ucz­
niowskie lata. „Ci głową na dół na rękach chodzi­
li, ci migające się koziołki stawiali, jedni ręce w

tył założywszy drobne przedmioty ustami z ziemi
podnosili, inni się mocowali; inni długą żerdź pio­
nowo na zębach oparłszy, nie tracąc równowagi,
długo z nią chodzili". Grano też w piłkę, tj. w po­
pularnego wtedy, a dziś już niemal zapomnianego
palanta, wspinano się na drzewa, huśtano się na

prowizorycznie wykonanych huśtawkach itd. itp.
Ze wszystkich jednak zabaw największym po­

wodzeniem cieszyła się w tym dniu „wojna”. Po­
czątkowo, jak się zdaje, była to zabawa polegająca
głównie na podchodach, fortelach wojennych, dzia-

r’ Ryszard Kantor"

łaniach taktycznych poszczególnych oddziałów
i końcowym — przesądzającym o zwycięstwie —

pojedynku na miecze drewniane, wybranych repre-
zentatów obu stron. Z czasem jednak, a zwłaszcza
po roku 1818, gdy w Krakowie powstało — na krót­
ko zresztą i formalnie w ramach Liceum św. Anny
— drugie Liceum, św. Barbary, walki coraz czę­
ściej toczyły się nie na żarty. Smutny miewały też

koniec.
„Pokaleczeni do chwili wymarszu kryli się po

zaroślach i dopiero na apel wkręcali się niepostrze­
żenie między swoich... Rodzice czy opiekunowie za­
miast podziwiać w odniesionych bliznach męstwo,
niekiedy do nie zabliźnionych ran dodawali jesz­
cze nowe cięcia. Zwycięzca czy zwyciężony jednemu
ulegał losowi".

Zwykle dobrze już po południu, jeśli deszcz nie
rozpędził zgromadzonych wcześniej, zbierano się, by
zażyć odpoczynku i posilić się po trudach wojen­
nych. Niekiedy wybitniejsi krakowianie: np. pre­
zes Senatu Wodzicki, hrabia Artur Potocki, przesy­
łali młodzieży dary w postaci wiktuałów. Biskup
Woronicz zyskał sobie wielkie jej uznanie przesy­
łając pewnego razu „wóz pełen darów..., gdzie był
cały kosz ciastek, ogromny ser szwajcarski i kilka
beczek lekkiego, bo owsianego piwa, zwanego pow-'
szechnie szlacheckim".

Większość młodzieży ucztowała w typowy dla

majówki sposób: na trawie, racząc się tzw. suchym
prowiantem. Profesorowie natomiast, ich wybitni
goście i reprezentanci młodzieży gromadzili się na

Wystawnym obiadzie w budynku wiejskiej szkoły.
Zwykle jedna i druga grupa spełniała toasty, by­
najmniej nie wodą; gromko wiwatowała na część
łubianych profesorów i dobroczyńców młodzieży.
Wszystko ma jednak swój koniec, czas było wra­
cać.

„Wracaliśmy uszczęśliwieni — pisał jeden z ucze­
stników majówki — i mimo całodziennego ruchu
i utrudzenia nie czuliśmy prawie zmęczenia, tylko-
śmy już nie szli takim samym szykiem co wprzódy;
jedni się spieszyli, drudzy zwolna dążyli za ogółem;
ależ można się dziwić, że z powrotem naszym łą­
czył się nieporządek, kiedy sami przewodnicy, na­
si profesorowie, w. nienormalnym stanie wracali’’.

Widocznie jednak nie wszyscy byli niefrasobli­
wie nastawieni, gdyż przed wejściem do miasta
szyk porządkowano, aby przed Pałacem Biskupim
przemaszerować z wiwatami. Po zwyczajowym prze­
mówieniu biskupa, rozchodzono się do domów
i burs. Następny dzień był wolny od nauki, mło­
dzież mogła wypocząć, lecząc rany po. tradycyjnej,
majowej „wojnie”.

c.d.n

Kraków na starej fotografii
Ci panowie w eleganckich melonikach i „pod wąsem” to szanowna komisja, któ­

ra zebrała się w 1907 roku na mostku na Rudawie, by debatować nad regulacją
tej kapryśnej rzeczki powodującej częste zalewanie okolicznych terenów. Najważ­
niejsi z nich to: oznaczony numerem 1 minister Dulęba, gospodarz miasta prezydent
dr Leo (2), radca ministerialny dr Rosner (3) i radca dworu — dr Fedorowicz

(4). Ponoć długo wówczas radzono, ale w końcu Rudawę mamy, uregulowaną. Przy­
dałaby się natomiast jeszcze jedna komisja, która rozwiązałaby problem ustawiczne­
go zanieczyszczania tej rzeki. (aż)

•flRE-HIW-flRIUSZ

Ponieważ od ostatniego wypadku wścieklizny
między psami upłynął termin trzechmiesięczny,
przeto znosi się zarządzone środki ostrożności.
(...) Ażeby w przyszłości umożliwić szybkie wy­
tępienie wybuchłej wścieklizny, przypomina Ma­
gistrat PP. właścicielom psów, iż (...) winien każ­
dy, skoro tylko spostrzeże u swojego własnego
lub jego opiece powierzonego psa, oznaki wściek­

lizny lub nawet tylko takie, które wścieklizny
obawiać się każą, psa takiego zabić lub przez
odosobnienie uczynić nieszkodliwym, a zarazem
uwiadomić o tern weterynarza miejskiego lub
Magistrat.

Magistrat stoi. król, miasta Krakowa
dnia 6 stycznia 1893 r.

Magistrat ostrzega budujących właścicieli real­
ności, iżby przed zatwierdzeniem planów i zło­
żeniem deklaracyi budowniczego (...) żadnych ro­
bót nie rozpoczynali, a to pod rygorem grzywny
od 50 do 300 zła.

Magistrat stół. król, miasta Krakowa
dnia 1 maja 1893 r.

Wysokie c.k. Namiestnictwo we Lwowie roz­
porządzeniem z dnia 2 grudnia 1892 r. zamiano­
wało komisarzem nadzoru kotłów parowych dla
miasta Krakowa p. Józefa Adamskiego, c.k. inży­
niera w Krakowie.

Magistrat stoi. król, miasta Krakowa
dnia 16 grudnia 1892 r.

Z początkiem
XVw.na

wzgórzu Wa­
wel założona zo*
stałą pierwsza me­
nażeria królewska,
zgodnie z panującą
wówczas w całej
Europie nowszech-
ną modą. W 1406
r. Władysław Ja­
giełło na własną
prośbę otrzymał z

Florencji parę
lwów, które oka­
zywał dla rozryw­
ki dostojnym go­
ściom. W różnym
czasie w menaże­

rii tej znajdowały
się: niedźwiedzie,
lamparty, jelenie,
rysie, małpy, pa­
pugi. Były rów­
nież wielbłądy —

te trzymano jed­
nak dla celów
transportowych. Wiadomo jest, że cod koniec XVI
w. menażeria mieściła się w kamienicy Rabsztyn,
wznoszącej się obok wieży tenczyńskiej. Informacje
o tym dochowały się do naszych czasów w skru­
pulatnie prowadzonych zapiskach dworu królew­
skiego- Zwierzęta egzotyczne stanowiły zwykle da­
ry od poselstw zagranicznych. Naprzeciw łaźni kró­
lowej istniała też. ptaszarnia. Kosztami utrzymania
zwierząt obciążeni bylj krakowscy Żydzi. Menaże­
rię na Wawelu zlikwidowano dopiero około 1609 r..

W drugiej połowie XIX w- rajca miejski Stani­
sław Rehmąn wydzierżawił od wojska terem miesz­
czący się obecnie u zbiegu uL F. Dzierżyńskiego

i” Al. Trzech Wieszczów, a wówczas wchodzący w

skład pierwszego pierścienia fortyfikacji Krakowa.
W 1885 r- założył tam niewielki zwierzyniec, w któ­
rym zgromadził różne okazy zwierząt krajowych-
W 1887 r. urządził do dziś istniejący Park Kra­
kowski ze stawem, restauracją, teatrem letnim i pa­
wilonami koncertowymi. Na miejscu zlikwidowane­
go po pewnym czasie zwierzyńca, Antoni Musiołek,
właściciel sklepu zoologicznego „Ornia” w Kra­
kowie, w 1905 r. umieścił większą menażerię z wie­
lu już zwierzętami krajowymi i egzotycznymi (m.
in. znajdowały się tam: bizon amerykański, lampart,
lama, hiena, małpy, różne ptaki).

Natomiast zalążkiem zwierzyńca już w samym
Lesie Wolskim była bażantarnia, która została za­
łożona zimą, na przełomie łat 1925—1926, w ma­
lowniczej, zachodniej części Lasu Wolskiego, zwa­
nej Zakamyczem, z inicjatywy ówczesnego kierow­
nika zarządu Lasu Wolskiego, j.nż. Wincentego Wo-
b.ra. Zajmowała środkowy i dolny odcinek Mokrego
Dołu na obszarze 3 morgów (około 1,5 ha), gdzie
rozlewał się nie istniejący już dzisiaj staw górny
oraz biło źródełko, które ujęto w studzienkę z drew­
nianą cembrowiną.

Mniej więcej równocześnie z bażantarnią na­
rodził się projekt założenia „prawdziwego”
zwierzyńca. Z tą myślą już w 1926 r- nabyto

kilka saren, które tymczasowo pomieszczono w ba­
żantami. Na zwierzyniec wybrano teren odległy
o około 1 km od Zakamycza w kierunku wschod­
nim, położony na płaskiej wierzchowinie wzgórza
Pustelnik. Znajdowała się tam niewielka polana,
użytkowana przez wojsko: magazyny amunicji,
wały, zasieki itp. Dzięki osobistym wpływom kie­
rownika zarządu Lasu Wolskiego, inź. Wincentego
Wobra, udało się uzyskać potrzebne zezwolenie
władz wojskowych, a w ślad za tym wojsko zwol­
niło zajmowane dotąd pomieszczenia.

W 1927 r- istniały więc w Lasie Wolskim jak
gdyby dwa zwierzyńce. Wobec braku odpowiednich
urządzeń na Pustelniku, w bażantarni umieszczono
tymczasowo ssaki i ptaki roślinożerne, a mianowi­
cie: 8 rogaczy j saren w osobnych wybiegach, sy­
nogarlicę, 6 gołębi pocztowych, dziką kaczkę, 2
dzikie gęsi i pawia. Dla ptaków wodnych wykorzy­
stano istniejący staw.

Nadal napływały liczne dary od leśników, my­
śliwych i innych ofiarodawców, które w 1928 r

obejmowały około 90 procent wszystkich zwierząt-
W bażantarni żyło wtedy 70 bażantów, z tego w

klatkach umieszczono 25 ptaków, reszta swobod-
nie spacerowała sobie po całym ogrodzonym tere­
nie. Ponadto czasowo znajdowało się tu około 50
innych zwierząt. Znacznie wzbogacił się również
zwierzyniec na Pustelniku.

połeczeństwo Krakowa coraz bardziej poczęło
interesować się bażantarnią i okazami fauny
na Pustelniku, wobec czego kierownictwo Lasu

Wolskiego postanowiło połączyć obie części i stwo­
rzyć prowizorium zwierzyńca. Rada miejska nie­
chętnie jednak widziała zwierzyniec i przydzielała
kredyty tylko na utrzymanie bażantarni, gdyż do­

starczała ona zwierzyny łownej. W tej sytuacji
Wincenty Wobr dzięki swemu autorytetowi potrafił
zmobilizować służbę leśną, grono przyjaciół i nau­
kowców. Sprzedał swój powóz wyjazdowy, ozdobne
uprzęże na konie i cegłę, przygotowaną do budowy
biura zarządu Lasu. Rakarnia miejska zaś ofiaro­
wała bezpłatnie mięso dla karmienia zwierząt.

Zwierzyńcem zainteresowali się profesorowie
Uniwersytetu Jagiellońskiego i krakowski oddział
Towarzystwa Przyrodników im. Mikołaja Kopernika.
Wyłoniona została specjalna komisja, której zada­
niem było m. in. opracowanie projektu rozbudowy
zwierzyńca i zorganizowanie Towarzystwa Przy­
jaciół Zwierzyńca. Na czele komisji stanął prof. dr
Michał Siedlecki, dyrektor Instytutu Zootechnicz­
nego Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Zebrało się też liczne grono ofiarodawców. Do
nich przede wszystkim należał reprezentant firmy
zegarków szwajcarskich, Leon Holzer z Krakowa,
który zakupił wiele cennych zwierząt egzotycznych
(lamę, osłomuła, jaka, niedźwiedzia tybetańskiego,
papugi) i krajowych (wydry, buhaja o pięciu no­
gach, ptactwo ozdobne). Profesor U.J. ks. Józef
Kaczmarczyk ufundował wolierę dla ptactwa śpie­
wającego. W tym czasie ukazała się też interesu­
jąca książeczka J. W- Kobylańskiego pt. „O daw­
nych i obecnym zwierzyńcu w Krakowie”. W kwiet­
niu 1929 r. rada miejska przydzieliła pierwszą do­
tację w wysokości 5000 zł na utrzymanie zwierzyń­
ca, co pozwoliło na zaspokojenie najpilniejszych
jego potrzeb.

Teraz szybko po sobie następowały -ważne dla
zwierzyńca wydarzenia. 6 VII 1929 r. zalążek zwie­
rzyńca został oficjalnie udostępniony dla publicz­
ności. 16 lipca zwiedził go prezydent państwa, prof.
Ignacy Mościcki, który wyraził uznanie dla wysiłku
zarządu Lasu i w niedługim czasie przekazał w da­
rze jelenia ze Spały, gdzie mieściła się letnia rezy­
dencja prezydenta. W październiku zawiązało się
Towarzystwo Przyjaciół Zwierzyńca, złożone z gro-1
na naukowców Uniwersytetu Jagiellońskiego i przy­
rodników.

niedługim jednak czasie ponownie zabrakło
kredytów i zwierzyniec znalazł się' w bez­
pośrednim obliczu likwidacji. Kryzys zażegna!

ostatecznie nowy prezydent miasta, płk Władysław
Zygmunt Belina Prażmowśki, który podjął decy­
zję o konieczności istnienia zwierzyńca w Krako­
wie. Nasilono propagandę ogrodu zoologicznego.
W 1932 r. wydany został regulamin dla zwiedza­
jących.

W celu zdobycia doświadczeń, w październiku
1935 r. adiunkt gospodarczy zwierzyńca, Antoni Ko-
ziarz, udał się w kilkutygodniową podróż po ów­
czesnych polskich zwierzyńcach (w Katowicach.
Lesznie, Poznaniu, Warszawie, Grodnie, Wilnie,
Białowieży. Zamościu .i Częstochowie) i takie m. in.
wysnuł z niej refleksje: „Zwierzyniec krakowski
pod względem zdrowotności stoi na pierwszym
miejscu wśród zwierzyńców polskich, gdyż znajduje
się w terenie pagórkowatym, wśród lasu o różno­
rodnym drzewostanie, z dala od zaduchu miejskiego
(...) Pod względem zwierzostanu krakowski zwie­
rzyniec znajduje się na czwartym miejscu (...). Pod
względem obszaru zajmuje drugie miejsce (...)”.

W 1938 r. ogólna liczba okazów fauny wynosiła
300 w 98 gatunkach, a liczba zwiedzających osiąg­
nęła prawie 29 000, wobec około 8500 w 1929 r.

Obszar Zoo wynosił wówczas, około 9 ha-

Zupełnie inaczej potoczyły się losy bażantarni. W

przeciwieństwie do zwierzyńca, jak już wspomniano
wyżej — zarząd miejski początkowo popierał istnie­
nie bażantarni i przydzielał środki finansowe na

jej rozwój. Nic dziwnego — wysocy urzędnicy miej­
scy byli zainteresowani w powiększaniu liczby
zwierzyny. łownej dla siebie i swych gości podczas
reprezentacyjnych polowań. Dzięki temu np- w 1930
r. sam tylko sztuczny wylęg młodych bażantów
przyniósł około 200 sztuk- Ponadto d’la odświeżenia
krwi zakupiono bażanty półkrwi mongolskie i chiń­
skie, sprowadzono też koguta bażanta złocistego
i parę bażantów srebrnych. W dolnej części bażan­
tarni urządzono nowy staw (do dziś istniejący) dla
sztucznej hodowli karpia rodzimego i dla dzikiego
ptactwa wodnego.

obec istnienia ogólnie już uznanego zwierzyń­
ca i wysokich kosztów utrzymania bażan­
tarni, przy braku dochodowości i zaprzesta­

niu łowiectwa w Lesie Wolskim (dla .którego to ce­
lu przecież głównie bażantarnia została założona),
w 1933 r. zapoczątkowano jej likwidację. Początko­
wo ograniczono hodowlę bażantów do pewnych
okresów letnich, po czym puszczano je na wolność.
Jeslenią 1934 r. w bażantarni znajdowało się już
tylko. 17 bażantów ozdobnych, a w grudniu 1935 r-

przeniesiono je do zwierzyńca na Pustelniku i ba­
żantarnię zlikwidowano.

Takie to były trudne początki krakowskiego zwie­
rzyńca...
---------------—- ------------------- JULIAN ZINKOW


